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Dyskusja w redakcji: jaki powstanie rząd? Co dalej 
z koalicją? Jaki będzie układ sił politycznych? 
Kto uratuje naszą gospodarkę? 

Płyniemy WSZJSCf 
w j.aej lodzi 

•• 

Wybury z 4 i 18 czerwca 1989 roku u jawn iły rzecz~isty 
ukli:l<J s il µo Jit.1 c.1.nj-. h w spoJectenst wie , Wszjslk1ch . nas cieka
w irh t.a or7.ysz;/(Jsć: ,Jak i powstanie rząd? .Jak będzie funkcJ~
nu ,,il .... at Se.m ! .J:ik ZgT"nm d~11-·u N11roc:łowym będzie 
układ ~1 i uol tycmyt b'! Cu i gospodarką'1 Aby ch<>ć w „cz-:śc: 
odµuw dm~c na te pyta111a wrganiznwalismy. ~ red~kCJl dys
kusJę ZJ µr1,b:I 1smy dei nie • 1udz1 o różnych orientaciach poh
tycn ' t 11 W n :,i.~1e. dysKuii.i' ,1d 1. iał wzięli: 

- KA.HOl GLOCOWSKJ - adwokat, kandydował ~o Ser;~~ 
tu. pup:er:rny przez Zarząd Regionalny NSZZ „Sohdarnosc 
Ziem i t,o 11.l< iei 

- A 1'•HRZE.t l"lOTR K:ERN - adwokat, poseł z ramiema 
Kum 1 te tu :Jbv Vv atels~ 1ego „Solidarność". 

- BflGDAN ŁI J KASIEWICZ - rolnik inżynier prow'.idzący 
włarnE' 1:3 hekta1"1we gospodarstwo, człónek ZSL, uczestnik ob-

' rad ok n1e.łe e: o s t. c,Ju" . oo 'ieł, . 
- 1\AR()l 'ffRV JSKJ - pisarz, politolog, prezes łódzkiego 

oddl "' '"' 1.IY . „z.11 --1 e ~ PZPR, • . 
- JAR05t.AW SZYMAŃ~KI -' a plikant adwckac:->:, czlcnrtk 
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Ed d L Redakcję reprezentowali: Andrzej Gębarol!§ ·1, mun e-
wandowski, Bogda Madej i Lucjusz WJodkQwsk1. 

Jaki mo.że powstać rząd? 

L. Włodkowski: - Koncepcji jest kilka. Mówi się między in:
nymi o możliwości powstania rządu koalicy?nego_,. ale są ~ez 
głosy , wedle których ta~ie ro.zwią~le jest memozllwe. Co więc 
zad ee yd u :e o przyszłym rządzie? 

A. ·P. Kern: - Trudno o jednoznaczną odpowiedź, ~ dużo 
nadal znaków zapytania. Wyborcy nie zaakcepto~ali listy kra
jowej, która od początku wzbudzała kont~owersJe. Wytworzyło 
to kryzysową sytuację, która została rozwiązana. w . SP?Sób bu
dzący moje wątpliwości. Rada Państwa w okresie ppm1ędzy se• 
sjami Sejmu może wydawać dekrety z mocą ustaw, al~ ~on
stytucja mówi, że dekrety te podlegają kontroli na naJbllzszej 
sesji Sejmu. 

. d p ' t a mogła mydać dekret, Pierwsze pytanie: czy Ra a ans w. "' d · R d 
skoro Sejm IX kadencji zaokoń~ył dział~noś~? ron:e;; tak aż: 
Państwa wydała dekret w trakcie wybor w. es. ~a rawnie~ia, 
ciało powołane przez . Sejm wRykrocz.yło p~ezap::e~ł=n~f tego kro
zmieniaiąc ustawę seimową. ozumiem, 
ku były polityczne. b s · rzej-

Mam jednak pytanie drugie: czy now~ wy rany eim P „ 
dzie nad tym dekretem do porządku dziennego, czy zechce .go 
odrzucić? Jeśli odrzuci, to wybory 3~ mandatów byłyby d nie
ważne Miałoby to _olbrzymie znaczenie, choćb~ ze "."zglę u ~ 
rychły wybór 'orezydenta, przeprowadzany - Jak wiadomo 

1 kwaHfi kowaną większością głosów. to znaczy . 50 procent P us 
jeden głosów zgromadzenia Narodowego, czyh Seimu wraz z 

Senatem. . . ł · · t · k · J'ak to z Pytanie trzecie: czy glosy w Se3m1e raz oz~ się a , 
nazw poszczególnych ugrupowań wynika? ~1elu kandydatów z 
listy koalicyjnej oświadczyło, że zdecyduJe się ~a współp~acę ~ 
klubem poselskim „Solidarność". Może ,;o istotnie z.modyfikowa 
układ sił . ustalony przy . ,okrągłym stole · , , 

Pytanie '"czwarte: jak dalece jeste~my wolni od uwa~u~ko':ai_i; 
zewnętrznych? W moim przekonaniu, tak ko_rzystn.eJ. ,ytuaci: 
międzynarodowej nie mieliśmy od· 191~ .r~ku. N1e~alezn~e od teJ 
oceny, trzeba by sobie dokł~dni~ wy3asmć, czy i ~a ile „dat.-
tryna Breżniewa" nadal Qbow1ązuJe? . . . . . 

K. Stryjski: - Strona koalicyjna będzie mieć w. Sei~i~ ~ię
kszość, i nie przypuszczam, aby głosowała za uniewazmenii;m 
dekretu. Postawienie tej kwestii w Sejmie mogłoby - moim 
zdaniem - doprowadzić do przedłużającego się kryzysu parla
mentarnego l rządowego, niewygodnego zapewne dla obu stron. 
W powsta~j sytuacji najkorzystniejszy -:- myślę - byłby rząd 
pozaparlamentarny, czy raczej ponadpartyjny. Nie wierzę . ~ 
utworzenie wielkiej koalicji rządowej . Dotychczasowa koallcJa 
też chyba nie jest w stanie powołać rządu. który był?y do. za
akceptowania przez „Solidarność". Rząd ponad party Jny byłby 
natomiast do przyjęcia 1. kilku p0wodów. Po pierwsze: - zwol
niłby opozycję z p0dejq:enia, że pcha się zbyt szy'bko ł 
do władzy. Po drugie - mógłby to być tząd fachow-
ców, nakierowany na rozwiązanie konkretrtych określo-
nych zadań, wynikających z sytuacji gospodarczej. Po 
trzecie - taki rząd byłby do przyjęcia dla 1ą11ład6w. 
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Co „Dziennik Łódzki" wymyślił, inni pr.6bowali zepsuć. 

Switto deszczem haftowane 

MAREK KOPROWSKI 

Nie udało się w tym roku 
święto ulicy Piotrkowskiej. W 
piątek padał gęsty deszcz, mo
cząc wytrwale jedyny ba.rWlllY 
element wystroju naszej głów
nej ulicy - gigantyczną kompo
zycję t czerwonych wstążek. 
zawieszoną na wysokości sie
dziby związku łódzkich artystów 
plastyków. Wilgoć spowodowa
ła, że spa.my się dwa bardzo 
kosztowne mikrofOlllY firmy 
„Shur". a wykonawcy odmówi
li występów w obawie przed 
porażeniem prądem. Przemok
nięte kable i urządzenia zasila
ne energią elektryczną to rze
czywiste zagrożende, gdy wyko
nawc" wchodzą, nra przykład , 
w bardro bliski, intymny kon
takt z mikrofonem. Wystarezy 
wtedy małe przebicie. Poza 
tym, nikt będący przy zdrowych 
:zmyoSłach - a takich ludzi 
w'brew pozorom wśród artystów 
nie brakuje - nie wystawi na 
działanie dżdżu drogich instru
me<ntów. lrupowanych za praw
dtiwie ciężkie pieniądze, kosz
tem wyrzeczeń własnych i naj
bliższej rodzi111y. Imprezę wiiec 
odwołano. 
· W sobotę była nadzieja. 

Deszcz wahał się: padać czy nie 
pada~. W!l'eS!'ZCie spadł w po&ta-

ci silnej ulewy ł przer\\rał ·od
bywające się na trzech estra
dach popisy artystyczne. Przy
Jliieezętawal klapę imprezy, któ
ra o mały włoo nie klapnęła 
wcześniej bez udziału bezlitos
nej, nie dającej się podporząd
kiować człowiekowi natury. 
Otóż: pierwsze posiedzenie ko

mitet'u orga,nizacy}nego odbyło 
s ię cztery miesiące przed impre
zą. Wzięli w nim udz.iał poważ
ni przedstawiciele wysokdch 
szczebli łódzkiej drabi·ny wła
dzy. W następnych, licznych na
siadówkach uczestniczyli urzęd
nicy cora.z niższej ran11:i. Gada
niu nie było loońca. Że z sa
mego gada111ia nk nie wynika. 
poza bólem S7JCzęk, wi-emy aż 
nadto dobrze. Tak było i tym 
razem. Dziesięć dnd przed im
prezą, gdy „zaklepano" już u- · 
dział w święcie artystów nie
pośledllliej rangi. zapadła decy
zja, że z braku pieniędzy „Imie
ni·ny PietrY711y" się nie odbędą. 
Głupio iako§. gdy gazety i oie 
tylko narobiłv iuż smakn ło
dzianom na d111rudniowe atrak
cje. Jeszcze bardl'liej 11:lupio . bo 
święto PiotrkO'W'Skiej miało być 
imprezą towarzyszącą łódzkim 
t.airgom „I·n·terfashion", a tych 
rultt pmecl~ nie odwoływał. 

Przeciwnde, m6wi się o rui.eh, ja
ko o wydaori;eniu bodaj najważ
niejszym w kalendarzu ważnych 
wydarzeń w Lodzi Czy tak 
jest rzeczywiście, to i.nna spra
wa. 

Biedni. wystrychnięci na dud 
ka, organizatorzy imµre1 artys
ty~nych , w lkzbie dwóch, a 
wlaŚciwie jednego, hajda, od
woływać· napięte kontra:kty 
Rozżalili się jednak. słuszn~e 
przecież, i wypłakali swe żale 
komu trneba. · Ktoś do kogoś 
zadzwonił, celnie - widać -
argumentując i klując ambicję 
wysoko postawionej osoby, bo
wiem nazajutrz, dziewiE'ć dn i 
przed terminem. zapar1la nowa 
decyzja: iednak i u bel odbę<'lzif' 
sj.ę. Organizatorom pozostał ty
dzień na haftowanie nowego 
programu z nowymi w wiekszej 
części wykonawcami. PoWlO
dzenie akcji zdawało się być 
niemożliwe.' 

Organ·i7..aiorzy (dwaj, a wlaś
dwie jeden) nie· przesool i kil
ku nocy i ci agnąc resztkami sił 
sklP.cili jakoś nowy program 
s i l ą rzeczy mniej atrakcyjny ni i 
popT?.edni, rozsypany ~byt S1LYb
ką i nie przemyślan" decyzją 
władz miasta. Scena.rłusz wyda-
1*zeń byt, notabene, łdentyczny 
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Fot: Grzegorz Galasińskł 

jak w roku poprzed nim. Miał 
więc raqę µoeta, gdy r11u"' .!, .re 
Polak „i µr zec. ;:;zKooą , i po 
szkodzie głupi". 

„Westa" ubezpieczyła święto 
od d esz<'ZU. Za ka;,dy dz1en o
oi ecała zapła cić 50J tys zł „ 
gdyby padało ulu,'.. n.1 iu mi
nut bez pr.1.envy t.a,1l<:.:1 t.a 
dwa am. Lit.) .i;y -'" <;, :.,1,v!Xl 
ube:!.pieczen1owej znal Kulisy 
sprawy, pewt11e rne \.v .J<l!..Jy s1ę 

w ten in teres, bo - pt-i;ypusz
czam - ta k powa7.na firmd nie 
pozwol iłaby sGbie nc> podrywa-
nie wtasnego autorytetu 
poprze2 kontaaty z Pieodpo-
wiedzialnymi l udźmi. Ale to 
tylko moja s upozyc1a 
Ktoś tam na gór7.P ale na tej 

najwyższej , n i eb1ańskie'J, ·to 
odpowiada za magazyny z ga o
nami deszczóy.rkii, też był w 
nie lada kłopocie Lubi pewnie 
Piotrkowską - jak wszyscy -
i nie chdał popsuć iei Im i<>'l in ' 
ulewą. Miał jedna k s pore za
pa.sy wody , bo rok w sumie su
chy, a też musi przed kim ~ · roz
liczać się z wykonania planu 

Decyz.i"l odwołująca 

imprezę wybawiła go8 
z kłopotu, zadekretn 
wał deszcz w te dwa 
d1ni, a p6~nie!, nie 
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Redaktor naczelny: Lucju.,;z Bardzó ciekawe dane o sy-
Wlodkowski, . tuacji socjalno-bytowej m10-

dych małżeństw w 1988 roku 
Zastępca redaktora zebrał Główny Urząd Staty-
naczełnego: Edmun~ styczny. Badaniem objęto 2 5 
I ,ewandowski. tys. małżeństw, w który~h 

jedno z małżonków nie ukoń-
Sek ret a n redakcji: czyło 30 lat, a drugie 35 lal. 
Gr~7vn<ł nJ,...('hnowicz . Jest to próba reprezentacyjna. 
Problematyka literacka: Obszerny raport z oadań opu-
HPnrvk Pustkowski. blikowała „RZECZPOSPOLI-

. TA" (nr 138). 
Problematyka kulturalna · Małżeństwa bezdzietne sta-
Marian Zdrojewski, nowią tylko 8,2 procent. Przy 
Redaktor techniczny: czym 96 proc. spośród nich L.a-
Janusz Kozłowski. mierza mieć troje dzieci. Jed-

no dziecko ma 38,2 proc., dwo-
Zespół: Rvszard ' Binkowbki . je - 39,9 proc„ troje i wię1.:ej 
Dariusz Doroźvński, dzieci - 13,7 proc. młodych 
Andrzei Gębarowski, małżeństw. 

Własnym mieszkaniem dys
Eu geniusz Iwanicki, Teresa ponuje 64 proc. małżeóstw, a 
J erzvkowska. Zofia 30 proc. mieszka ,u rodzic:'>w 
Kędziora, Marek Koprowski, Meble ma 94 proc„ telewizor 
Mirosław Kuliś, czarno-biały - 76 proc„ tele-

wizor kolorowY' - 22 proc. 
Jerzy Kwieciński, Rogda magnetofon - 56 pro1.: .. praikę 
Madej, Andrzej automatyczną - 40 proc., lo-
Makowiecki, Paweł dówkę - 83 proc„ odkurzacz 
Tomaszewski · elelłtryczny - 83 proc., samo-

chód osobowy - 24 proc. mło-
Gra fik: Janusz dych małżeństw. Własną sytu-
Szvmański Glanc. ację materialną oceniają na-
Fotoreporter: Grzegorz stępująco: bardzo dobra - J,7 
Gałasiński. proc., i:aczej dobra 12,8 

proc., średnia - 65,6 proc., ra-
Korekta: Mariola Knaga, czej zła - 18,1 proc.. bardto 
Jolanta Sawiuk. zła - 2,8 procent. WystarcL.a 
Stale współpracują: na wszystko bez specjalnego 

k oszczędzania .._ 2,5 proc. mał-
Tadeusz Bła7ejews i, żeństwom; żyją oszczędnie i 
Marek Brzeziński wystarcza na wszystko - 24,5 
(Paryż - Londyn), proc.; żyją bardzo oszczędnie, 
Grzegorz Gazda, Janusz aby odłożyć na poważnie};ze 

zakuf>y - 52,1 proc„ wystar-
J anyst, Andrzej cza tylko na najtańsze jedze-
Karolc-rnk Witold . nie i ubranie - 17·7 proc.; <lie 
Kasperkiewicz. Andrzej wystarcza nawet na najtańsze 
KPmpa, Wa„vl jedzenie i ubranie - 3,2 proc. 

Większość młodych małżeństw 
Kocznow (Moskwa), (82 proc.) korzysta z pomocy 
Włodzimieri Kriemiński, rodziców. 
Bogumił A Makowski, W ankiecie wyróżnionó · 14 
Zenon J MiC"hal"ki, celów i dążeń, które resp.:>u-

denci oceniali w kategoria .... h 
Adam Ochoc-ki .Je>rzy ważnoś.;:i dla siebie. Sumując 
Panasewicz. Dariusz odpowiedzi „bardzo ważne" i 
Romanowicz, Macie.i „ważne ' ' otrzymujemy następu-
Swierkor"ki jącą hierarchię wartości mło

aych męiłżeństw w 1988 ro~u: 

Ogłoszeraia: Bilm~ .llęklam ł· Ó·· · lJ. stanowjc szczi.Śliwą. spujr.ą 
głoszeń, L{ldź,. ul. Sienk;iew~cµ ,ro,dz_inę - 9~,8 P.roc„ 2) zapew-
3/5, tel. 32-59:.11. • - · hit ttiiedom właściwy :;tan-

Organizacja reklamy: Andrzej dard zyciowy (wykształcenie, 
Bartosiewicz, tel 36-80-99. dobry zawód) - 98,!ł pro<.„ 3) 

Za treść ogłoszeń red,;kcja nie wychowa<: dzieci na przyzw01-
odpowiada. tych, szanowanych obywateli 

Wydawca: Łódzkie Wydawnic- - 98,8 proc., 4) osiągnąc przy-
two Prasowe, RSW „Prasa· zwoity standard życia rodziny 
-Książka-Ruch" 91-103 Łódź I (mieszkanie, wyposażenie) 
ul Sienkiewicza 3/5. 97,5 proc.; 5) cieszyc s1ę uzna-

DRUK: Prasowe Zaklady Gra- niem 1 szacunkiem otoczenia 
ficz.ne RSW „Prasa-Książka- - 92,9 proc.; o) żyć zgodme z 
-Ruch" Łódź, ul. Armii Czerwo- nakazami religii - 86,J prot...; 
nej 28 7) samoreallzowac s1ę popr1":c. 

Redakcja nie zwracd nie za- pracę . t;dWOdową, podwyżsL.ać 
mówi-0nych rękopi~ów i zastrzc- kwahf1kacje - 63,1 proc.; 8) 
ga sobie prawo do skrótów. osiągnąc wysoki standard życia -

Warunki prenumeraty: 1. Dla rodzmy (duże mieszkanie, wii-
instytucji i zakładów. pracy la, wyposażenie, samochod, 
zlokalizowane w miastach woje- działka, daczn) - 51,3 proc„ 
wódikich i pozostałych miastach 9) mieć urozmaicone i pełne 
w których znajdują się siedziby wrażeń życie- 45,2 proc.; 10) roz
Oddziałów RSW .,Prasa-Książka- wijać własne zainteresowam·a, 
-Ruch" zamawiają pren!Jtneratę hobby - 45,0 proc.; ll) dąz.Yć 
w tych oddziałach in- do atrakcyjnych wyjazdów tu-
stytucje i zakłady pracy zlo- rystycznych i wypoczynkowych 
kalizowane w miejscowościach - 44,5 proc.; 12) realizow.„ć 
gdzie nie ma oddziałów RS\.\1 ważne ideały i wartości spo-
„Prasa-Książka-Ruch" ;;płacaj~• łeczne - 42,3 proc.; 13) prowa-
prenumeratę w urzędach pocz- dzic aktywne życie kulturalue 
towych i u doręczycie!i . 2. Dla - 41·3 proc.; 14) stanowić hc:z-
indywidualnych prenu"Tlerato- ną rodzinę - 19,6 proc. Pozo-
rów - osoby fizyczne i.amiesz- stała cześć badanych (do 100 
kałe na wsi i :w miejscowości;;cn . proc.) wybierała odpowiedzi 
gdzie nie ma oddziałow RS".' negatywne. 
„Prasa-Książka-Ruch" opłacaJą „Poziom aspiracji do osiąga-
prenumeratę w urzędach po<'Z- nia większości przedstawio-
towych i u doręczycieli , osohy nych ceiów życiowych jest na 
fizycine zamieszkałe w miastach ogól tym niższy im niższy je~t 
- siedzibach Oddziałów RS \V poziom wykształcenia malżon-
Prasa-Ksiażka-Ruch" oplacajo ków. W rodzinach, w których 
prenume'rat·ę wyłącznie w urz.ę- małżonkowie ma3ą wyksztal-
dach pocztowych nadawczo_-o.d- cenie podstawowe (bądz rzadl- o 
dawczych właściwych dla m1eJs- mepelne podstawowe), częsciej 
ca zamieszkania prenumeratora · niż: w innych celem bardzo 
Wpłaty dokonuje się używając ważnym jest życie zgodne z 
blankietu „wpłaty" na rachunek nakazami ręLigii. Przywiązywa-
bankowy miejscowego Oddziału nie wagi do życia . zgodnego z 
RSW .. Prasa-Książka-Ruch". :l nakazami religii wyróżnia tak-
Prenumeratę ze zleceniem wy- że matzeństwa z gospodarstw 
syłki za granicę przyjmuje domowych chłopskich i robot-
RSW „Prasa-Książka-Ruch' . niczo-chłopskich- Matżeństwa 
Centrala Kolportażu Prasy i z gospodarstw chłopskich bar-
Wydawntctw, ul Towarowa 23 dziej niż inne cenią posiadanie 
00-958 Warszawa konto PKO BP liczne3 rodziny". 
XV Oddział w Warszawie nr Zycie zgodne z nakazami re-
1658-201045-139-11 Prenumer:ita ligii uznało za bardzo ważne 
ze zleceniem wysyłki za granicę 28,1 proc. młodych małżonków, 
pocztą zwykłą jest droższa ~d za ważne - 58,0 proc„ za me.-
prenumeraty krajoweł o !'iO. proc łQ ważne - 11,5 proc. i nie-
dla zleceil!iodawców mdyw1du::1l- ważne - 2,4 proc. Raz w ty-
nych i 0 100 pł'oc. dla zlecają- godniu chodzi do kościoła 69,5 
cych instytucji i zakładów pra- proc~ żon oraz 64,2 proc. mę-
cy. Termin pTzyjmowania pre- żów. 
numeraty .na kraj i za granlcę W czasie wolnym małżonko-
- do dnia 10 listopada na 1 wie przeważnie oglądają tele-
kwartał i półrocze roku następ- wizję. Prasę czyta codziennie 
nego oraz cały rok następny - dwie trzecie mężów i połowa 
do dnia 1 każdego 'miesiąca - żon. Co trzecia żona i co 
poprzedzającego okres prenµme- czwarty mąż czyta co najmniej 
raty roku bieżącego. raz w tygodniu książkL Blis

ko 40 proc. małżonków uczęsz-
Zam. 1477. "D-10. cza kilka razy w roku do ki-

I ODGŁOSY 

J 
na. Natomiast do teatru pra
wie nigdy lub nigdy nie cho
dzi 73 proc. respondentów. Co 
czwarte małżeństwo raz w 

, miesiącu przyjmuje gości 1 co 
czwarte kilka razy w roku 
chodzi do kawiarni lub klubu. 
Co piąta żona i co piąty mąż 
co najmniej raz w tygodniu 
uprawia ogródek lub działkę. 

CZY WARTO 
POMAGAĆ 
Sł,ABSZYM? 

Czy młodzież powinna mieć 
jakieś przywileje w społeczeń
stwie? :socjolog doc. Jan ·Jers
chma mówi w wywiadzie u
dzielonym Janinie Paradov.:
skiej. który opublikował 
„PRZEGLĄD TYGODNIOWY' 
(nr 25), że system przywilejóv„ 
jest zbęany, ponieważ utrwala 
zły stau obecny. 

„Potrzebne ~ są natomiast 
głębokie zmiany systemu spra
wowania władzy i zarząci.eania 
go;podurkq. Jeżeli one nastą
pią, zniknie automatycznie 
problem tworzenia specjalnej 
polityki w stosunku do mto
dziezy, do młodej inteligenc3i, 
Jedyną słuszną polityką w ty-.n 
przypadku jest taka, dzięki 
której młodzi ludzie wykazu1ą
cy się dobrymi wynikami w 
swe3 profesji będą szybko a
wansować", 

W sprawie preferencji spo
łeczuycn najbardziej radykal
ny pogląd przedstawił w „TY
GODNIKU POWSZECHNYM' 
(nr 24) f'iotl'. Wierzbicki. Sprze
ciwia on się polityce obrony 
najsłabszych w ustroju SOCJa
listycznym i opowiada za libe
ralnym kapitalizmem. Pisze 
między innymi: 

,•Najsłabsi w socjalizmie:· 
przedwo1enna inteligenc1a. 
Wynalazcy. Społecznicy nie na 
panstwowym garnusz1cu. Nau
kowcy z kierunków humani
stycznych i ścisłych. Inwalid;,i 
(z wy3ątkiem prezesów spót
dzielm mwaltdzktch). Emeryci.
Lekarze, Nauczyciele. Starus:1.
kowie na wsi. Złote rączki. 
Ludzie z oryginalnymi pomy-

. slami. 
Na3stabsi w wolnej konKu

rencji: Lenie. Gapy. Nieuki. 
Ciemniaki. 'l'ępaki· Niedosui 
kanciarze. Niewydarzeni os.w.ś
ci. Pomocnicza kadra w ustu.
gach (sprzątacze, zmywacze 
itp.). 

Więc widzicie: ci pierwsi l 
c1 arudzy to dwie zupeł1ue 
ró:zne populacje. \Jr.lu 4as~ę.v<1-
jem11 k.upitatizm socja.Lizmem, 
lenie, gamonie, niedouk.i itci. 
idą gwaUownie w górę, a 
przedwo3enni inteligenci, . wy
nalazcy, społecznicy itp, spi;
da3ą na samo dno. Gdy zast~
pu3emy soc3attzm wolną k.on
kurenc3ą, inteligenci, spotecz
nicy, wynalazcy idą gwattou·
nic: w vorę. a lenie, r;apy, n.ie
aouki .;a3muJą ,swo1e poprzea
nte mie3:.ce na dnie . 

Felietonista pyta obronców 
naJslabszych, kogo 1 właściwie 
bronią'! Jego zduntem c1, Kto
rzy pri.t!strzegają przed nega
tywnymi skutkami · kapitaliz
mu, utrwalają opresję najba1-
dziej wartościowych l nieszczę· 
śliwych dziś ludzi, a zapew
niają pomyślny byt przeciętnia
kom, 1uedoukom i tępakom. 

Przeciwko tak kategoryczne
mu postawieniu sprawy zapro
testowała w następnym wyda· 
mu tnr 24) katolickiego pisma 
społeczno-kulturalnego Józefa 
hennelowa. Daje ona przykład 
S10stry Anny, która w jej i,Jći
rafii prowadzi zespół charyta
tywny, pomaga ludziom pot11.e
bującym i wie, źe pomoc olil.
nim nie polega na akcjach. 
Gdy Józefa hennelowa czytała 
felieton Piotra Wierzbickiego 
robiło jej się aż zimno. N~ ko
niec wyraża przekbnanie, ze 
Siostra Anna będzie nadal po
magać: osobom pokrzywdzonym 
przez los. 

WIDMO NOWEGO 
KRYZYSU 
llA3Ell•m111.'lhiki1••""'* .... ' _ __:::_ _ _:~ 

Można oczekiwać, że pomoc 
dla najsłabszych grup społecz
nych będzie coraz bardziej po
trzebna, poniewaź grozi nam 
kolejne załamanie gospodarcze. 
Z ostatniego komunikatu· GUS 
opublikowanego w dzienniku 
„RZECZPOSPOLITA" (nr 114) 
dowiadujemy się, że w maJU 
br. pr'odukcja sprzedana pnc
mysłu uspołecznionego (ceny 
stałe) była mniejsza o 0,9 prvr. 
niż przed rokiem. Przyp(>mi
nam. źe także w kwietniu mie
liśmy do czynienia ze spadkiem 
produkcji przemysłowej. Po
nadto maj jest czwartym mit:
siącem, w którym oddano do 
użytku mniej tnieszkań niż w 
ubiegłym roku. Na szczęście 
dobre są prognozy produkcji 
roślinnej, ale nie widać wy
raźnych oznak wzr.ostu zaitlte
resowania hodowlą zwierząt. 
Skup żywca był nieco niższy 
niż przed rokiem. 

Przeciętne wynagrodzenie 
miesięczne w podstawowych 
działach gospodarki uspołecz
nionej liczone wraz z wypłat: 
tarni z zysku wynosiło w ma
ju 105,2 tys. zł. Najwięcej za
robili pracownicy przemysłu 
wydobywczego - 177,8 tys. zł, 
a następnie zatrud~eni w bu
downictwie - 109,7 tys. t.ł, · 
łączności - 95,4 tys. zł, tran
sporcie - 93,9 tys. zł i handlu 
- 82,6 tys. zł. Po wyelimin(J
waniu wypłat z zysku przecięt
ne wynagrodzenie w tych pię
ciu działach osiągnęło · 95 tys. 
zł i było wyższe o 106,7 proc. 
niż w maju ubiegłego roku. 
Natomiast przeciętna emerytu
ra i renta bieżąca wynosila 
41,8 tys. zł (wzrost o 73,8 pro
cent). 

Przychody ludności rosną 
szybciej niż ceny detaliczne i 
wydatki pieniężne. W komen
tarzu 11a łamach „TRYBUNY 
LUDU" (nr 144) Jerzy Siera
dziński podkreśla. że tylko co 
trzecia złotówka znajduje jes,_
cze praktycznie pokrycie w to
warach. Gospodarka nasza 
znajduje się więc w stanie głt<
bokiej stagflacji. To znaczy, ze 
inflacji cenowej towarzyszą 
narastające niedobory towa
rów. 

„Coraz trudniej znaleźć z te
go wyjście. Następuje bowiem 
spiętrzenie różnorakich kohz3i 
i konfliktów międz11 uzasadnio
nym z punktu widzenia partyku
larnych interesów zachowaniem 
się producentów a rzecz11wi
stym interesem gospodaTkt jr.
ko całości. Oznacza to stopnio
wą utratę sterowności gospo
darki przez tworzone z takim 
wysiłkiem mechant.?m11 ekono
miczne i stwarza reaLnq groź
bę jej anarchizacji. Odwróce
nie tych niebezpiecznych ten
dencji wymaga nat11chmiasto
wych, wspólnych dz fa łań 
wszystkich sił proreformator
skich mających realne wspar
cie w spoteczeństwie. Tylko 
ich połączonym wystŁkiem 
można 3eszcze w sposob rady
kalny i skuteczny rozwiązać 
dramatyczne dylematy, przed 
którymi stoi dziś polska {IO

spodarka, unika3ąc wstrząsow 
i konfliktów jakie w ishtie:;ą·· 
cej sytuacjt przyspteszyłyoy 
tylko anarchtzację ż-ucia, prze· 
kreślając równocześnie wszei .• 
kie szanse na dokonanie de
mokratycznych reform w n.i
szym kraju"· 

Katastroficzny sceniariusz 
wydarzeń w Polsce opracowali 
naukowcy i publicyści z War
.szawskiego Niezależnego Klubu 
Ekspertów. Redakc)a „TYGOD
NIKA KULTURALNEGO" (nr 
26) zaprasza do dyskusji nad 
tym elaboratem. Wyntka z nie
go, że gospodarka traci ste
rowność, deformuje się i sta
cza po równi pochyłej. Zała
manie gospodarcze uderzy w 
ogromną większość społeczen
stwa polskiego, co zwiększa 
prawdopodobienstwo wybuchu 
niezadowolenia i powrotu do 
systemu stalinowskiego. 

Wzrastająca ,inflacja grozi w 
krótkim czasie wymiarem trzy
cyfrowym. Przekroczenie pro
gu 100 proc. nie wywoła zdzi
wienia. Możemy osiągnąć ka
tastrofalny stan hiperinflacji. 
Pod koniec roku Juka inflacy)
na, szacowana obecnie na 1,7 
bln złotych, najprawdopodob
niej osiągnie wielkość od 3,5 
do 4 bilionów złotych. 
„Władzy trudno oprzeć 11ię 

naciskowi rewindykacyjnemu. 
Co więcej, stwarza ona co1t..z 
to nowe mechanizmy proinfla
cy3ne. Takimi są przetargi wa
lutowe, takimi są przetargi 
kontra~towe na zaopatrzenie 
produkcyjne. Jednocześnie roś
nie samobójcz11 deficyt budże
towy (szacunek deficytu - do 
4,6 bln zł, z4miast planowanego 
biliona zl), rośnte strumień • 
pustego pieniądza, rośnie def i
cyt artykuiów konsumpc11j
nych i zaopatrzeniowych (oce
ni.a się, że w tej drugiej gru
pie udział towarow natrafian
cych na barierę popytową wy
nosi 1,8 proc. podczas gdy w 
1987 roku byl szacowany na 
4-5 proc., co i tak b11ło kata
strofalnie niskim wskaźnikiem. 
Spadają zapasy i tworzą się 
zatory zaopatrzeniowe i koop~
racyjne, słabnie więc d11nami-
ka proi;tukcji, zwfoszcza w 
przemyśle wydobywczym. 
Wskaźnik wzrostu produkcji w 
gospodarce uspoiecznionej w 
pierwszych miesiącach br. (1-
·l,5 proc.), z tendencją maic
jącą, prowadzi do wniosku, 
uwzględrtiając promowanie ek
sportu za wszetkq cenę i ha
mowanie importu (choćby de
cyzja Mtn. Finansów z 20 IV 
l>r.), że r11nek konsumpcyjtty 
oraz produkcyjny zostanq wt;
czyszczone do końca". 

Autorzy raportu dziwią si~. 
że w tej sytuacji władze poli
tyczne i rząd, a także - C'O 
najbardziej zastanawiające -
opozycja, zachowują Jliemal 
olimpijski spokój. 

E. L. 

Z kół zbliżonych donoszą.„ 

MARGOT HONECKER - minister oświaty NRD, prywatnie 
żona Ericha Honeckera, szefa partii w i>iHD· - przem~wiała na 
IX Kongresie Peda~ogicznym. Powiedziała między innymi: 

- „Nasze czasy są czasami walki. Potrzebują one młodzieży, 
która potrafi walczyć, która pomaga umacniać socjalizm, która o
powia<ia się za nim, która go broni słowem ·i czynem, a jeśli 
trzeba równleź z bronią w ręku". 
Poddała krytyce tych, którzy pod hasłami wolnego rynku i 

pluralizmu nie zmierzają do umacniania socjalizmu. Powiedziała 
też: 

- „Jeśli młodzi ludzie stawiają nam pytanie, cży przekazaliśmy 
im 1'rawdę o rozwoju socjalizmu w innych, br.atnich krajach, to 
ze spokojnym sumieniem możemy im odpowiedzieć: tak, przeka
zaliśmy prawdę". 

W KAZACHSTANIE NADAL NIESPOKOJNIE. Doszło ostatnio 
- jak za „Prawdą" podało radio zagraniczne - do zajść w mie
ście Szewczenko, w Forcie Szewczenko nad Morzem Kaspijskim, 
i w położonym niedaleko No.wym Uzieniu. _Interweniowały vyoj
ska be7Jpieczeństwa. W Nowym Uzieniu powstał Nieformalny Ko
mitet „Solidarność", . który rozpoczął rozmowy .z Kazachami. 
MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI ufundował w imieniu rządu 

PRL komplet srebrnych sztućców dla wyróżniających się lekkoa
tletów, którzy brali udział w XXXV Memoriale Janusza Kuso
cińskiego. Na:gro.dę - Puchar dla Jacka Wszoły - ufundowała 
też ,,Solidarność" regionu Mazowsze. Nagrodę tę wręczyli: Boh
dan Tomaszewski i Marcin Przybyłowic-z, Fundacja Polskiej Lek
!lciej Atletylki dała 6 milionów zł. Nagrody ufundowali równiet 
„Nordik", „Polam" z Piły, „Artom". Jak z XXXV Memoriału 
wynika lekkoatletów mamy nie najlepszych, ale fundatorów na
gród coraz więcej. I dobrze, bo może zachęceni nagrodami pojawią 
się zdolni lekkoatleci. 

MAREK GRABOWSKI - pi!ikarz Moto Jelcz - został wopisa
ny na listę transferową. Na liście tej figuruje około 300 piłkarzy. 
Jedynie Moto Jelcz ujawnił cenę, jakiej żąda za swego zawodnika. 
Jest to 60.000.000 złotych! 

WENECJA jest też w Polsce. Leiy niedaleko Żnina i Biskupi
na. Znajduje się tam Muzeum Kolei Wąskotorowej. Stoi tam mię
dzy innymi 17 lokom~yw i drezyn, Najstarsza pochodzi :i: 1900 
roku. 1 

Wf'\.NACJA - to wieś w łomżyńskim województwie. Zasłynęła 
oota tnio z tego, że na łące pod tą wsią zebrało się 4 mężezyzn. 
Trzech z nich nie ukończyło 30 lat, jeden miał 42 lata. Przynieśli 
z sobą 5 butelek wódki Dyskutowali prawodopodobnie o spra
wach rodzinnych. Pochodzili z wsi: Turośl w województwie łom
żyńskim i Łyse w województwie ostrołęckim. w wyniku bćiki 
dwóch ~czestników biesiady zostało za.bitych, dwóch zabójcow 
znajduje się w areszcie. 
. NA STADIONACH PIŁKARSKICH coraz częściej dochodzi d<> 
chuligańskich wybryków kibiców. Swoją agresję wyładowują oni 
też w pociągach, w drodze na mecz. Tak było w pociągu jadącym 
z Przemyśla do Poznania, którym na mecz w Sosnowcu jechali 
kibice Igloo.polu Dębica Milicja inte.rweniowała już w Tarnowie. 
Kibice z Dębicy zniszczyli dwa wagony, Na stacji Kraków -
Płaszów milicja zatrzymała chuHganów: - 97 osób w wie.ku od 
15 do 18 lat. Po nieletnich do Izby Dziecka MO musieli przyje
chać rodzice . 

JffiZI PIA VDA :-- redaktor naczelny redakcji wiadomości za
granicznych CTK przyznał, że mają kłopoty z przekazywaniem 
wiadomości z ZSRR, aby czytelnik w CSRS nie stworzył sobie 
zbyt krytycznego obrazu o Związku Radzieckim. Podobne pro
blemy mają też z wiadomościami rozpowszechnianymi w Polsce. 

RYSZARD BINKOWSKI ro2lpoczął druk swojej powieści na ła
mach „Expressu Ilustrowanego". Powieść ta nosi tytuł: „Syn mar
notrawny". Wy<laje ją Wydawnictwo Łódzkie. ale redaktor tej po
wieści w Wt.. wym6g1 n,,, ~uiQr~ ~· .:zJ=to.oJ} .J,,->.uN „.,.._ . _..,~ 
strzał''. I takt tytuł będzie nooiła książka Ryszarda B\nkow&k\ego, 
którą teraz czytelnicy „El" -poznają jako „Syna marnotrawnego". 

ALFRED LUTRZYKOWSKI - były współpracownik „Odgło
sów", były pracownik AM w Łodzi i Międzyuczelnianego Instytu
tu Nauk Politycznych \V Łodzi ~ wygrał konkurs na dyrektOTa 
Instytutu Nauk Politycznych w Akademii Nauk Społecznych KC 
PZPR. Przygotowuje się teraz do utworzenia tego instytutu. 
WĘGIERSKI TYGODNIK „REFORM" przeprowadził wywiad z 

byłym zakonnikiem, który po rozwiązaniu zakonów na Węgrzech 
w latach pięćdziesiątych zdobył zawód tokarza i jest majstrem 
w fabryce. Zapytany przez reportera. czy wróci do zakonu po 
jego odrodzeniu, odparł szczerze: - Nie wiem, co będzie ze mną, 
czy uda mi się znowu przyzwyczaić do życia klasztornego. 

MAMY KOLEJNĄ PODWYŻKĘ CES. W Polsce tak się na ogół 
dziwnie składa, że drożeją te artykuły, po które w sklepach od 
dłuż.szego czasu ustawiają się kolejki. Obserwując uważnie życie 
kolejkowe. można „bez pudła" przewidzieć, co w Polsce w naj-
bliższym oza.sie 'podrożeje. . 

PRZED I MOSKIEWSKĄ FABRYKĄ ZEGARKOW odbył się 
nielegalny wiec. którego uczestnicy domaga.li się rezyg~acji A. 
Sa.msonowa z mandatu deputowanego ludowego ZSRR. W wiecu 
tym udział wzięli członkowie Niezależnego Związku Dziennika
rzy, którzy chcieli A. Samsonowowi wręczyć „Spódniczkę prze
chodnią Niny Anriejewej" - tej, która wsła.wiła się listem w 
obronie stalinizmu. 

Zanotcwała: BOGD„~ lVJ "i'T 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

- „Ja Lam byłem, oni strzelali do łudzi, -do stal'.ców, do dzie
ci, do wszystkiego co żyje - opowiadał Wowa, kolega z Moskwy. 
Jest to fragment relacji PIOTRA PA WEł..CZYKA z wydarzeń po
•przedzających dramat na Placu Niebiańskiego Spokoju. 

- Do tej pory wydawało się, że wystarczy sięgnąć do dzieł 
Karola Marksa, Fryderyka· Engelsa, Włodzimierza Lenina, aby 
znaleźć tam receptę, którą można było się posłużyć w każdej sy
tuacji, Dziś to· już nie wystarcza. Radzieccy uczeni stoją przed 
wieloma różnymi pytaniami, na które nie mają jeszcze odpowie
dzi. Sprzeczności klasowe usunęły się w cień, wyparli' je sprze
czności narodowościowe - tak ocenia sytuację w ZSRR GRZE
GORZ MATUSZAK, który przez kilka tlygodni przebywał w Mos
~vie ł prezentuje juź drugi odcinek swoich wrażeń i obserwacji. 

- Co ma zrobić lekarz, gdy chory odmawia leczenia, gdyź 
byłoby to sprzeczne z jego wiarą religijną? - Taka sytuacja 
zdarzyła się w jednym ze szpitali. Opisuje ją - nie ujawąiając 

· ani miejscowości, ani prawdziwych nazwisk - EUGENIUSZ 
IWANICKI. 

- CZESŁAW CZAPLil~SKI 10 lat temu wyjechał do Nowego 
Jorku, gdzie zrobił karierę fotografa. Jego zdjęc~a były na okład
ce „Time", t:vgodnika wychodzącego w 5 milionach eizemplarzy. 
Teraz jego zdjęcia i felieton ANDRZEJA BRYCJITA w „Odgło
sach". 

- LUCJUSZ WŁODKOWSKI prezentuje lotnictwo p1llskle z 
1939 r. i lotnictwo Armii „Łódź", Mieliśmy świetnych lotników 
i przestarzały sprzęt. 

- Bomba trafiła w dom, w którym mieszkała Bronisława Sien
klewłcz-Zajfert, nie ocalało nic, tylko Usty z Syberii, teraz listy 
łe przytacza TADEUSZ GICGIER w reportażu „Uparta jak pol
ska nauesyclelka„ • . 
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K 
ilkutygodn:iowy po
byt w Moskwie 
choćby tylko po

. wierzchowne włą

. czenie się w życ.ie 
jej mieszkańców. 

rozmowy z nimi, w tym także 
z uczonymi zajmującymi się 
naukami społecznymi oraz 
przedstawicielami terenowych 
organów władz politycznych i 
,administracyjnych, pozwalają 
od. wewnątrz · zobaczyć proces 
pieriestrojki w stolicy Związku 
Radzieckiego, dostrzec podo
bieństwa i różnice w stosunku 
do tego, co dzieje się w Ptolsce. 
Trzeba wejść do sklepów i po
stać w kolejkach, posłuchać dy
skusji· na illiłyngach i sporów, 
jakie toczą się między ludźmi 

·wprost na ulicy. pod redakcją 
„Mo.skowskich Nowosti". p:-ze
czytać .oficjalną prasę, ale tak
że zauważyć treść kleiunych na 
murach. nieoficjalnych, powiela
czowych biuletynów, takich jak: 
„Kronika" czy .,Grażdanskoje 
Dostoinstwo". aby zrozumieć za
sadność stwierdzenia Michaiła 

' Gorbaczowa wypowiedzianego 
w pierwszym dniu Zja7du De
putowanych Ludowych ZSRR, 
że pieriestrojka idzie cięż.ko. 

Jej efekty są zróżn.icowane 

wne ugrupowania, których czo
łową ekspozytuirą są zagrożone 
w swych interesach kadry a
paratu politycz.nego i państwo
wego. F.ilozof i publicysta prof. 
O. Fieofanow wręcz głosi tezę, 
że pokonanie ponad 18-miliono-

, ·wej armii aparatu władzy to 
nrzezwyciężenie jednego z pod
stawowych hamulców pierie
strojki. Jednocześnie trzeba się 
liczyć z tym, że narastające 
zmęczenie społeczetlstwa tru
dn.ymi warunkami życia może 
bvć czynrlikiem realnie• wspie
'rającym konserwatystów i tru
dną do przezwyciężen.ia prze
szkodą w radzieckiej przebu
dowie:. 

Nie trzeba być historykiem, 
aby skonstatować, że w Rosji i
istniała zawsze silna ko:icentra
cja władzy, a tradycje de:nlo
kratyczne były znikome i do
tyczyły bardziej dążeń i posL.1-
latów niż realiów politycznych. 
Tendencja ta utrwalona została 
po R~wolucj.i Paździer!llikowej, 
w wyniku czego ukształtował 
się, znany także w Polsce, du.'.. 
blujący się system wladzy, 
sprawowanej faktycznie przez· 
aparat nartyjny i nominalnie 
przez organy władzy państwo-
wej. · 

w toku wyborów w centrum 
krytycznych ocen. W natu•raln.v 
sposób dokonało się zróżnico
wanie na tych, którzy bez.po
średnio tworzyli dotychczasow:v 
aparat władzy i część z nich 
wyszła z wyborów przegrana 
oraz na tych, którzy deklaro
wali potrzebę zmian ,i, 0 rzebu
dowy wszystkich segmentów 
życia ·społecznego. Linia r ·o
dz.ialu przebiegała wewnątrz 
KPZR, skoro ·aż 87 procent de
putowanych ludowych jest 
członkami partii. Można wn~~z. 
postawić tezę. że jest to próba 
dość istotnej, choć dopiero 
przyszłość pokaże, czy dostatf'
cżnie radykalnej. z.miany poko
leniowej i politycznej w ra
dzieck,iej elicie władzy. 

Naruszone zostały dotychc7,a
sowe jej struktury, które :r.:i 
rzecz normalną uznawały. że 
wszystko mol.na zadekretować, 
wszystkim komenderować, a 
brak kwalifikacji i kompeten
cji, korupcję i uoadek moral
ny części aparatu partyjnego 
zarzucają nawet profesorow:e 
Akademii Nauk Społecznych 
przy KC PZPR. Wydaje się, że 
w~aśnie w sformułowaniu no
we i elity władzy. oświeconej, 
meą.edżerskiej, wolnej od do-

MOSKWA: Konserw?tyści jeszcze. trzymają się mocno. (1) 

l\Ta ·plaeu Aleksandra Puszkina 
. ' . 

można mówić wszystko 
· GRZEGORZ MATUSZAK 

- niewątpliwy rozwój demo
kracji, choć zapewne jeszcze da
leki od oczekiwań spolecznych, 
wzrost nadziei ·na radykalne 
zmiany w państwie i jednocześ
nie brak w sklepach w maju 
mydra. soli, proszków do pra-

• nia, zapałek, cukier na kartki, 
kłopoty z zakupami. koleji<i. 
Specialiści doda1a do tego· ni'>
ką wydajnuść iiracy - prof. 
T. Zasławska twierdzi, że na 
każdego z trzech zatrudnionych 
tylko jeden pracuje wydajnie, 
brak wykorzystania postępu na
ukowo-technicznego, opstająca 
od standardów zagranicznych 
jakość wytwarz.anych towarów. 
Wręcz mówi si" o ekonomi-

.cznym kryzysie następuje wy
raźny spadek i tak niezbyt wy
sokiego naziomu życia obywate
li. Według oficjalnie przytacza
nych danych w ZS-RR jest na 
rynku pięć razy więcej rubli 
niż towarów na ich pokrycie. 
Jednocześnie ponad 40 milio
nów ludzi ma dochody pon.iżej 
75 rubli, czyli kwoty przez pre
miera Nikołaja Ryżkowa uzna
nej za miesięczne minimum so
cjalne. średnia miesięczna ola
ca inżyniera wynosi 120-150 
rubli, a robotnika oracującego 
fizycznie około 220 rubli. Zao
strzają sytuację konflikty naro
dowościowe, które w stolicy są 
żywo komentowane, a tragiczne 
wydarzenia w Tbilisi z 9 kw.ie
tnia 1989 rok\J moskiewska uli
ca ocenia jako prowokację wy
mier:wną 0 rzeciwko pie<riestroj-
ce. · · 

Interpretacje tego, oo dzieje 
się w Związku Radzieckrim, 
najogólniej mówiąc, są 
dwoja1kie: zachowawcza 
i reformatorska. 

Konserwatyści, a jest ich 
bardzo wielu, w uproszczony 

• s-oosób wy .vodzą, że główną 
tendencją pieriestrojki jest ga
danina. demagogia. tani popu
lizm i brak dyscypliny społecz.
nej . Ludzi mówiących o przy
wilejach i korupcji w aparac.ie 
władzy, o bezprawiu, o bagn.ie 
zastoju, potrzebie obrony praw 
obywatelskich nazywają polity
cznymi chuliganami. ekstremi
stami a· nawet kontrrewolucjo
nistami. 

Druga interpretacja, której ha
słem jest .. pierieętrojka w nie
bezpieczeństwie". winą za i
stnieiącv stan r.z.eczy obciąża 
właśnie konserwatystów i dog
matyków z partyjno-państwo
wego aoaratu władzy. Jej zwo
lennicy opowiadają się za Mi
chaiłem Gorbaczowem i Bory
s~m Jelcynem, głoszą sojusz 
reformatorskiej orientacjd w 
kierownictwie KPZR ze społe
cznym ruchem demokratycz
nym, żadają likwidacji władzy 
„11omenklatury". z.apewnienia 
demokraC'j.i. niezawisłości są
dó;.v . wolności nrasy, radykalne
go usnrawnienia gospodarki. 

Wydaje się. że trudności eko
nomiczne r spadek poziomu ży
cia wykorzystują konserwaty-

Sekretarz jednego z moskie
wskich komitetów dzielnico
wych KPZR charakteryzując 
czym zajmuje się przede wszy
stkim kierowana przez niego in
stancja pa.t'ty jna. szeroko wy
jaśniał. że budownictwem no
wych domów i remontem sta
rych. sprawami handlu i zao
Datrzenia. utrzymaniem czysto
ści na ulicach itp. Zapytany, 
po co wobec tego istnieje raj
społkom, czyli odpowiednik 
polskiego urzędu dzielnicowe~o, 
uznał zasadność pyta.nla i po
trzebę rozdzielenia fur,lkcji par
tii i administracji państwowej, 
·ale ;ednocześniie przyzna1. że 
jest to zadanie, które trzeba 
dopiero rozpracować, bo tego 
wymaga pieriestrojka. Czy był 
o tym przekonany wewnętrznie, 
trudno ocęnić. Zastanawiał się 
natomiast, dlaczego deputowa
nym z tej dzielnicy został wy
brany czł<mek Akademii Na
uk, zresztą należący do KPZR, 
a przegrali I sekretarz komite
tu rejgnowego i członek egzeku
tywy tego komitetu, którzy by
li kontrkandydatami ucwnego. 
Skoro jednak nawet ·członkowie 
KC i ·zastępcy członka Biura 
Politycznego · KC KPZR, jak 
szef leningradzkiej organizac}i 
partyjnej też przegrali w wy
borach, to· widać takie nadeszły 
trudne czasy - skonstatował. 

Wydaje się, że wybory depu
towanych, które w Moskwie 
przebiegały w ostrych starciach 
polemicznych - obserwowałerri 
takie w kuncewskim rejon.ie 
wyborczym przed . drugą turą 
wyborów w oołowie maja -
ujawniły nową, dotychczas w 
radzieC'kim społeczeństwie nie
znaną jakość. Oto w wielu 
przypac'kach już nie wystar
czył.a funkcja partyjna lub pań
stwowa, trzeba było jeszcze 
przemówić do ludzi na spotka
niach· ludzkim językiem. prze
konać ich do swych poglądów 
·i swego programu. Dotychczas 
wszelka władz.a była poza ja
ikąkolwiek kontrolą, zostawało 
się f1.1nkcjonariuszem władzy z 

, nominacji, a teraz trzeba by
ło się tłumaczyć, odpowiadać 
na DYtania, licz.yć się z tym, że 
na afiszach wyborczych niezna
ni sprawcy będą wypisywać 
„precz z nim", „sługa Breżnie
wa", „w odstawkę go" itp. 

To na::-uszyło poczucie bez
pieczeństwa, zagroziło . intere
som tych, którzy posiadali choć
by najskromniejszą władzę. Za
grożeni, z goryc7.ą, ale i nie 
skrywaną pasją krytykują teraz 
„pieriestrojkowa ochlokrację". 
że i pwszem demokratyzować 
się trzeba. bo takie są decyzje 
najwyższych gremiów pairtyj
rtych, ..,le żeby .,użerać się" z 
nieodpowiedzia1nymi ludźmi. o 
których głosy trzeba zabiegać, 
to jest nie do orzy jęcia. 

Oczywiste jest także i to, że 
kierownicze kadry KPZR która 
do tej pory sprawowała i spra
wuje pełniP władzy, której sła
wę i chwałę głoszą monumen
talne hasła i dekla:racje na mo
skiewskJ.ch ulicach, znalazły sie 
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ktrynalnych ~tereotypów i do
gmatów tkwj szansa przełama
nia obecnego impasu, w jakim 
znalazła się pieriestrojka. 

Wyniki. wyborów do Rady 
Najwyi.szej ZSRR zdają siię 
wskazywać, że momen·t 
taki jesz.cze nie nadszedł, 
że siły k<l<IllS{!i"Watywne 
trzymają się krzepko. 

Swiadczy o tym choćby fakt, 
że przez niektórych widz.iany 
jaki) ,kontr~·andydat M. Gotba
cz.owa: i sztandarowa aczkolwiek 
kontrowet"syjna nastać- pierie
strojki - Borys Jelcyn, który 
w wyborach otrzymał 90 prnc. 
głosów w swoim okręgu wybor
czym, na Zjeźdz.ie Deputowa
nych Ludowych przepadł w 
głosowaniu i w składzie Rady 
Najwyższej znalazł się dopie
ro w rezultacie rezygnacji z 
. własnego mandatu przez jedne
go z deputowanych FederacJi 
Rosyjskiej. . 

Moi dwaj znajomi moskwicza
n.ie - znany rzeźbiarz oraz in
żynier budownicz.y nieco sarka
stycznie ocenili, że owszem 
Z jazµ jest demokrat·1 czny, ale 
tylko na 45 proc. Bardziej ra
dY.kalnie i nie w rozmowach 
prywatnych, ale z. trybuny 
Zjazdu Deputowanych Lud.o
wych ocenili wybory histoiryk 
J. Afanasiew i ekonomista G. 
Popow· jako ,,zwycięstwo apa
ratu" i nawrót stalinowsko-bre
żniewowskich tendencji. 

W sklepie „Armenia" na rogu 
ulicy Gorkiego i · Twerskiegó 
Bulwa!t'u z.a półtora rubla moż
na kupić niklowany znaczek do 
wpięcia w klapę z napisem 
„głasnost' ". Nie udało mi się je
dnak spotkać nikogo, kto nosił
by taki znaczek. Mimo publika
cji wielu różnych materiałów 
rczliczeniowych ze stalinowską 
i breżniewowską . przeszłością, z 
jawnością życia bywa różnie. 
Wspomniany już B. Jelcyn swój 
program wyborczy ogłaszał poza 
łamam\ oficjalnych gazet. W o
góle w masowej prasie poza zda
wkowymi deklaracjami o pie
riestrojce aż do otwarcia Zja
zdu Deputowanych Ludowych 
brakowało clekawej, walczącej 
publicystyki. 

W kręgach konserwatywnych 
z dezaprobatą i ironią mówi 
się o W. Ko:rotyczu, naczelnym 
redaktorze „Og011ioka". trudno · 
dostać „Argum~nty i Fakty", a 
najciekawsza gazeta „Moskow
skije Nowosti" jest praktycznie 
nieosiągalna w· kioskach. Cza
sem tylko można natrafić na 
jej mutację w· języku angiel
skim lub hiszpańskim. Dlatego 
też gazeta wywieszana jest w 
gablotach 0 rzed reda.keją na , 
placu Aleksandra Puszkina i 
od rana do późnego· wieczora 
gtomadzą się tam setki zainte
resowanych czytelników. Mię
dzy innymi w „Moskowskich 
Nowostiach" z 21 maja 1989 T. 

ukazał się calokolumnowy 
rzeczowy artykuł A. .A!kulicze-

wa: i A. Pamiatnycha .,Katyń: 
potwierdzić czy odr:z.ucić?". 
Powściągliwość prasy powo

du je, że roz.maite nieoficjalne 
grupy społecz.ne, na przy'kład 
Związek Demokratyczny czy 
organizacja Obywatelska God
ność„ .Kleją na murach, głów~ 
nie w okolicy placu Puszkina 
swoje własne biuletyny i p .)
wielaczowe komunikaty, przed 
którymi gromadzą się liczne 
grupy zainteresowanych. Obok 
ni1::h bez przerwy funkcjonują 
„żywe gazetki'', czyli ludzie 
przekonujący zacie!rnwionych 
przechodniów, dyskutujący z 
nimi, agitujący za radykalną 
pieriestrojką. Oceniając o'stro
żnie, w ciągu dnia w kręgu h
kich „żywych gazeteik" znajdu
je się k.ilka tysięcy ludzi. Co 
ciekaiwe milicjanci nie reagui<l 
na fakt, że i:ozdyskutowani mo
skwiczanie permanentnie blo
kują kilkudziesięciometrowy 
odcinek ~ho:lnika w centrum 
miasta. 

Wyc;laje się, że podobnie 
0

jak 
na Arbacie, gdzie królują uli
czni poeci i artyści, na plaou 
Aleksandra Pusz.kina można 
mowie wszystko. W dniu o
twarcia Zjazd-u Deputowanych 
Ludowych, pod Muz.euro -Len.i
na, urzy ruchliwym prospekcie 
Karola Marksa, wzbudzając 
rozmaite komentarze przecho
dniów i obojętność milicji, trzy 
kobiety i jeden mężczyzna u
rządzili głodówkę, co objaśnia
ły zawieszone na szyjach pla
katy, na znak protestu, że nie 
mają środków do życia. • 

Nowy film fabularny reżyse
ra A. Griszina „Szczeniaik" re
klamowany jest następująco: 
„szesnastoletni bohater wcho
dzi w tragiczny konflikt .z ba
g.nem zastoju w niewielkim 
prowincjonalnym mieście". 
Tymczasem we wcale dużych 
miastach , Doniecku i Woroszy
łowgradzie dziennikarze z.a o
publikowanie krytycznych ma
teriałów o kierownictw:ie miej
scowych komitetów KPZR tra
fili oo prostu do więzienia. O
bowiązuje bowiem dekret Rady 

. Najwyższej, że za krytykę i dy
skredytację oficjalnych osób lub 
instytucji można być skazanym 
na 5-7 lat pozbawienia wol
ności. 

Odnosi się wrażenie, że część 
prasy radzieckiej ma obecnie 
większe wpływy w społeczeń
stwie niż oficjalne, lokalne cen
tra polityczne, ale dotyczy to 
tylko nielicz.nych tytułów. Na
dal bowiem obowią:mije foirmu
ła nartyjnoścł orasy, a to o
znacza bez.pośrednie, dyirektyw
ne kierowanie środkami maso
wej komunikacji według daw
no już uksz.tałtowanych reguł. 
Nic za.tern dziwnego, że istnie
je społeczne zapoti:zebowanie 
na publikacje nieo.ficjalne lub 
oralny system infmmacj.i „ży
wych gaz.etek". Najciekawsze 
jest to, iż działają one pod ha
słami poparcia dla pieriestroj
ki, demokratyzacji i socjalizmu. 

Wprawdzie w moskiewskiej 
telewJz.ji można usłyszeć opinię, 
że ,,pairtia pi:zebudowuje się 
wolniej niż całe społeczeństwo", 
a badania socjologiczne wska
zują na obniżanie się społe
cznego autorytetu KPZR w o
czach obywateli, którą to ten
dencję umacnia oświetlanie 
białych plam z historJi Związ- . 
ku Radzieckiego, ale mo.żna też 
odnieść wrażenie, że wymiar 
głasnosti jest wciąż jesz.cze 
skrQmny. Za.pewne dlatego ·na 
ogólnozwiązkowym, legalnym 
wiecu na Łużnika-eh 21 maja, 
na którym zebrało się ponad 
100 tysięcy ludzi, między inny
mi domagano się postępu de
mokraiy:zacji i wolności prasy. 

Niewą.tpliiwie nową jakością 
w sferze j•awno§ci 
ra·dzieokfogo żyicia 
poUtycznego sitały s·ię 
obrady Zjazdlu 
Deputowa·nY'ch Ludowych. 

Słuchając , transmisji radio
wych i telewizyjnych ze Zjaz
du można było sobie przy.po
mnieć obrady IX Nadzwy-cz.aj
nego Zjazdu PZPR w 1981 r., 
bowiem i zakres oroblemów po
litycz.nych, i temperatnra 'emo
cji ujawnionych w czasie obu 
tych wydairzeń były podobne. 
Czy jednak ~ego rodzaju prak
tyk.a - niemal pełnej otwarto
ści sceny politycz.nej - będzie 
trwałym elementem pieriestroj
ki, zapewne pokażą najbliższe 
tygodnie i miesiące. Na Zjeź
dzie Deputowanych wystąr>ienia 

' mówców, którzy prezentowali 
najogólniej mówiąc poglądy li
beralno-demokxatyczne, były 
wyklaskiwane · i ·zagłuszane 
przez · większość zoirientowaną 
zachowawczo. Zdaje się to mało 
optymistyczn.ie świadczyć · o 
przyszłych' persuektywach jaw
ności życia gryołe-:zn~•M. 

• 

Z tej ziemi. 

Czy można do~obic się 
w Polsce pracą? 
1. 
Pisałem niedawno o handlu, że ginje w okowach biurokratyz

mu. W sprawozdaniach z ostatniego posiedzenia Wojewódzkiego 
Sztabu do Spraw Zaopatrzenia Rynku znalazłem potwierdzenia 
mojej tezy. Zaopatrz-eniowcy stanęli bowiem przed corocznym 
dylematem: wakacje, urlopy. Żyjemy w takim klimacie, że lato 
mamy krótkie a wszyscy pracujący koniecznie chcą odpoczywać 
właśnie w lecie. I trudno się im dziwić. W lecie są wakacje, a 
pracuj~\CY mają dzieci i chcą spędzać te ·wakacje razem. Miasto 
gwattownie pustoszeje. Zamyka się sklepy, warsztaty, wprowadza 
się różne ograniczenia. 

_ Na niedawnym posiedzeniu Wojewódzkiego Sztabu do S'praw 
Zaopatrzenia Rynku zastanawiano się nad tym, co robić w tej 
sytuacji. Pomysły padły rewelacyjne. Powołam się na sprawo
zdania z gazet. „Przede wszystkim - pisze sprawozdawca 
,.Dziennika Lódzkiego" - potrzebna jest rzetelna, doklad-na in
formacja o godzinach otwarcia sklepów. Jeśli chodzi o sklepy o 
obsłudze jednoosobowej, które w czasie · wakacji szczególnie bę
dą narażone na zamknięde, postulowano, by pracowaly one 
przynajmniej w godz. 6 - 9 i 15-18, czyli w tych godzinach, 
kiedy ludzie wychodzą do pracy i wracają po jej zakończeniu do 
domów".· Przyznam, że nie bardzo rozumiem, jak zamknięte skle
py mają być otwarte, ."no bo jeśli sklepowa pojedzie na wakacje, 
to i najbardziej rzetelna informacja niczego nie zmieni . . Poza tym 
nie godziny otwarcia decydują w handlu - może dok.ładniej by
łoby powiedzieć, że nie tylko - co jego zaopatrzenie w towary, 
a tych na ogół brakuje. 

„W dużych sklepach spożywczych (pawilonach) - pisze spra
wozdawca „Głosu Robotniczego" _.. warto wydzielić stoiska 
s z y b ki e j sprzedaży, handlujące rano wylącznie mlekiem ł 
pieczywem, · to bardzo ulatwi życie przy codziennych zakupach!" 

Czy rzeczywiście aż . Wojewódzki Sztab do Spraw Zaopatrzenia 
Rynku musi zajmować się godzinami otwarcia sklepów i wyłą
czonymi stoiskami do sprzedaży mleka i p.ieczywa? -Od czego są 
kierownicy sklepów i za oo óni biorą pieniądze? Ciekaw jestem, 
co z tego wszystkiego wyjdzie? Jak znam życie nic się nie zmie
ni, bo żaden kierownik, żadna ekspedientka nie jest tym zainte
resowana, a kto z pracowników handlu weźmie sobie na kark do-
datkowe zajęcia? · 

2. 
Sprawozdawca „Głosu Robotniczego" dodaje jeszcze: 
,.Wreszcie - niechże ;ednostki handlowe intensywnie poszukają 

chętnych do podjęcia pracy w sklepach sezonowo, latem, na trzy, 
cztery godziny dziennie .••• " 
Piękna to myśl, tylko że to jest pob<Wne życzenie. Można na

wet powiedzieć „senne marzenie". Proszę się bowiem zastanowić. 
Od wielu Jat żyjemy w warunkach ostreg<1 kryzysu. Wszyscy, któ
rzy się na tym znają, są zg<>dni, że gospodal:'ka przeżywa kryzys, 
z którego nie widać wyjścia. Komunikat GUS podał, że w maju 
1989 roku produkcja przemysłu była niższa niż w maju 1988 roku 
o 0,9 procent, a w stosunku do produkcji z kwietnia 1989 roku 
o 4,4 procent. Wszyscy w koło mówią, że mało zarabiają. Ale 
jak powstaje możliwość dodatkowego zarobku w lecie w handlu, 
to.„ nie ma chętnych. Bo widać to i taki zarobek. 

To nieprawda, że młodzi boją się pracy, że nie potrafią. Nic. 
podobnego. Oni to świetnie robią, tylko... za „prawdziwe pie
niądze". Nie w~tydzą się zmywać naczyń, zrywać owoców, pielić 
grząd€k C'zy niańczyć cudzych dzieci. Ale nie u nas, nie tu, bo to 
żaden interes. 
Mogą więc sobie „jednostki handlowe intensywnie poszukiwać", 

tle tylko zechcą, tle im sił starczy. Wynik jest już z góry prze
sądzony. Nic z tego nie będzie. Nikt w tym nie ma żadnego in
teresu. Ot i wszystko. 
3. 

Jeśli więc handel miałby właściwie funkcjonować, jeśli miałby 
być handlem z prawdziwego zdarzenia, to trzeba się pozbyć.„ 
pośredników. W Lodzi brakuje makaronu. Makaron jest w Płoc
ku. Można ten makaron z Płocka sprowadzić do Lodzi, ale w 
·Placku chcą zamiast tego makaronu bieliznę pościelową. Handel 
zamienny. Jak w bardzo dawnych czasach. 

Mniejsza o wstyd, że cofnęliśmy się do takich odległych czasów, 
ale mało realny wydaje ml się ten handel wymienny, bo trzeba 
będzie podjąć decyzję na szczeblu urzędu, a urzędnicy bardzo bo
ją się decyzji. Nawet w sprawie makaronu. Poza tym nie ' bardzo 
rozumiem, skąd wziął się kryzys makaronowy? Czyż to taka wiel
ka sztuka zrobić tyle makaronu, aby pełno było go w sklepie? 
Widać to sztuka i 
Zlikwidować pośredników. - to znaczy "Pozbyć się monopolu 

na zaopatrzenie sklepu ł przenieść takie obowiązki na barki kie
rowników sklepów. Oponenci zaraz powied~ą, że powstanie bała
gan. Przejściowo może i powstanie. Ale,' czy teraz nie ma bała
ganu na tym, co się" szumnie nazywa rynkiem? Po pewnym cza
sie kierownicy zorientują się, że na nikogo nie mogą liczyć tylko 
na własne możliwości i umiejętności i albo się nauczą dbać o 
zaopatrzenie sklepów, albo zmienią pracę. Musi tu być tylko je
den warunek: dodatkowe obciążenie musi oznaczać dodatkowe 
dochody, żeby się im to opłacało. Jak im się będzie opłacało, to 
i nam się opłaci, bo będzie co w sklepie kupić. 

I drugi warunek: Trzeba w jakiś rozsądny sposób opanować 
szalejącą inflację, której niechybnie sprzyjają ostatnie podwyżki 
cen~ Teraz są podwyżki, z11raz będą żądania podwyżki płac. I tak 
w kółko. Może dojść więc do tego, że owszem w sklepie będzie 
ocet, ale nie będzie chętnych, aby go kupować. 

4. 
Mój stały korespondent Piotr Bugajski zarzuca „Odgłosom'', że 

napisały, iż w Polsce sprzątaczki i robotnicy dużo zarabiają, a 
lekarze i uczeni mało. Jest taki kierunek w na&zym społecznym 
rozumowańiu, który każe winy za wszystko zło szukf!ć w N•
sie, radiu I telewizji. Zwolennicy takiego myślenia uważają, że jak 
prasa nie napisze, to tego nie ma. Nikt o tym nie wie. A tym
czasem prawda jest taka, że ci wstrętni dziennikarze mogą opi
sywać tylko to, co Istnieje w ~zeczywistości. Kiedyś opisywali 
rzeczywistość wydumaną, idealną, . oczekiwaną i od tego rzeczy
wistość nie zmieniła się. W prasie były ideały, a w rzeczywistości 
szybko zbliżało się dno. Odeszliśmy - na szczęście ....-. od ideali
zowania rzeczywistości. Pokazujemy ją taką. jaką ona jest. To też 
ma 'wielkie znaczenie, bo zmusza do myślenia, jak tę rzeczywi
stość poprawić, jak ją zmienić. Jeśli dziennikarze- napi,sali, ie 
sprzątaczka zarabia więcej od lekarza,' to wina dziennikarzy, ale 
przecież oni tego nie wymyślili. 

W maju 1989 roku - jak podaje GUS - przeciętne wynagro
dzenie w przemyśle wynosi1o 105.200 zł, w handlu - 82.600 zł. 
Przeciętna renta lub emerytura w tym samym czasie wynosiła 
41.800 zł, a renta kombatancka - 44.000 zł. To mało, to bardzo 
mało. Rozumiem ludzi, którzy cale swoje życie poświęcili dla 
innych, dla Polski, z nadzieją - bo tak Im obiecywano - że pod 
jesień ich życia będą mieli zasłużony odpoczynek w godnych te
go wieku warunkach. A co mają dziś poza obietnicami i współ
czuciem? 

Piotr Bugajski" wszelkie zło •poleczn& widzi w... dyrektorach, 
że mają wysokie pensje, samochody, wille i tak dalej, że wzboga
cili się kosztem robotników, że chcą fabryki brać na własność. 
Powinniśmy już skończyć. z takim myśleniem. Jeśli ktoś „dorobił 
się" pracą - a przecież· jest to możliwe - jeśli nie ukradł, to 
powinniśmy być raczej zadowoleni, że mamy takich zdolnych lu
dzi. A my potrafimy innym tylko zazdrościć. Z zazdrości postępu 
nie da się utkać . 
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ze str. t 
Nie jestem bowiem tak optymistyczny w oce
nie sytuacji międz:ynarodowej. Praga, Berlin i 
Bukareszt to juz trzy atolice, :rupełn!e nie za
interesowane przemianami w Polsce. 

B. Łukasiewicz: - Tei nie przewiduję prze-
1ileń wok6) kwestii dodatkowych wyborów. 
Jeżeli ,,solidarność" · 'tapowiedziała, ie pozosta
wia tę sprawę do decyzji strony koalicyjnej, 
to najprawdopodobniej będzie w Sejmie kon
sekwentna. Przewiduję natomiast, że próba sił 
w Sejmie nie potrwa dłużej niż pół roku, do 
chwili zatwierdzenia ustawy budżetowej. Póź
niej będziemy się musieli szybko zająć gospo
darką, co przy deficyc.ie budżetowym wynoszą
cym 5 bilionów złotych jest konieczne. Infla
cja w rolnictwie - na poziomie 70 procent -
nie pozwoli odtworzyć potencjału produkcyj
nego w kolejnych cyklach produkcyjnych. U
ważam więc, że w krótkim czasię sytuacja 
dojrzeje do tego, aby podjąć wspólne, naglą-
ce decyzje gospodarcze. ' 

K. Głogowski: - Są już pierwsze wypowie
dzi przedstawicieli „Solidarności", którzy opo
wiadają się' przeciwko udmałowi w rządzie. 
Jacek Kuroń w „Gazecie Wyborczej" uzasad:.. 
nia to, nie bawiąc w specjalnie eleganckie 
sformułowania: 
„mieliśmy papierowy rząd, kt6r.y wszystkie 

twoje decyzje mógłby spokojnie zawieszać w 
toalecie, albo zawieszałby je tam aparat, zwła
azcza milicja i wojsko''. 

Pan Kuroń reprezentuje pogląd, że o władzy 
decyduje nie takie czy inne popaircie społecz
ne, a więe głosy wyborców, tyłko - jak in6wi 
-t: wojsko, milicja, sądy i administracja. Jest 
to typowo marksistowski pogląd na państwo, 
jako na system przemocy. Skoro ten system 
przemocy jest w posiadaniu drugiej strony, 
nie ma sensu angażować się w rządy. Jacek; 
Kuroń jest także sceptyczny co do roli parla
mentu w początkowym okresie. Mówi przec·ież: 
„wzięliśmy cały Senat, ale w Sejmie będziemy 
zbyt słabł. Zn6w więc grozi nam, że prawdziwa 
polityka będzie s·ię robiła poza parlamentem". 

· Krótko mówiąc: w Magdalence. Już dziś toczy 
się spór, jakie są naprawdę te porozumienia w 
Magdalence, czy są również tajne, choćby w 
odniesieniu do osoby prezydenta. Taka sytu
acja może s·ię powtarzać. Poddaję pod rozwagę 
mojemu koledze, posłowi Andrzejowi Kerno
wi, czy nie okaże się malowanym posłem, bo 
w Magdalence zapadna decyzje, a w Sejmie 
będzie się tylko pod.nosić rękę. 

A. P. Kern: - Zdaję sobie sprawę z zagro
ień, które przy nieprawidłowy!Jl rozwoju na
szego młodego parlamentaryzmu mogą istotnie 
doprowadzić do tego, że decyzje polityczne za· 
padać będą w Magdalence. Byłbym temu zde
cydowanie przeciwny. Na pierwszym spotkaniu 
- w kwietniu 1§89 - osób promowanych na 
posł6w i senatorów w Gdańsku, zadaliśmy od 
razu pytanie1 czy przy „okrągłym stole" zapa
dły 'jeszcze mne, nie ujawnione dotąd uzgod· 
nienia? otrzymaliśmy odpowiedź, że takich 
uzgodnień nie było. Nie grozi mi więc, że bę
dę posłem malowanym. Nie zamierzam w naj
mniejszym stopniu wyrzec się swojej tożsa
mości politycznej. 

J, .SzyJńański: - · „Solidarność" nie może 
węjS'ć do establishmentu władzy. Taki krok 
odebrałby jej chyba w połowie dotychczaso
wy kapitał polityczny, który przez 8-9 lat 
zdobyła. Wejście do władzy z.rzuciłoby na nią 
całe odium problemów ekonomicznych~ na któ
rych prawdopodobnie wszyscy możemy się wy
łożyo na obie łopatki. Konieczne zmiany wca
le nie będą łatwe do zaakceptowania przez 
wyborców „Solidarności". Łatwiej więc pozo
stać w roli kontrolującego, lub tylko formułu
jącego opinie i propozycje. 

K. Głogowski: - Przypuszczam, że władze 
kokietują „Solidarność". To nie jest tak, że 
władza została zaskoczona przegraną. Odnoszę 
wrażenie. że ona w sposób świadomy prefero
wała zwycięstwo „Solidarności''. Po to, aby o
siągnąć cele, które się ujawnią jutro lub poju
trze. Już dzi;;iaj okazuje się, że wszyscy przy 
„okrągłym stole" przeoczyli, iż lista krajowa 
może być ..,wycięta". Nikt takiej możliwości nie 
zaJ,tważył? I nikt nie chce dziś płacić żadnej 
za to c,f!ny? Przecież jest to niesłychanie ważny 
moment, objawienie się powszechnej woli spo
łeczeństwa. Jeśli chcemy teraz dotrzymać usta
leń „okrągłego st<!!łu", to znaczy, że ignorujemy 
powszechną wolę. Mamy więc oto koszty po· 
lityczne dla opozycji. Stąd protesty mJn. człon
ków Państwowej Komisji Wyborczej. 

E. Lewandowski: - Nlekt6re osoby ostrzega
ły, że istnieje możliwość odrzucenia listy kra
jowej. Na przykład premier Mieczysław Ra
kowski wspomniał, Iż był jej przeciwny. 

K. Głogowski: - My, prawnicy. mamy taką 
iasadę: ustawodawca wie. co czyni. Jeśli przy
jął takie rozwiązanie, czyniąc z listy krajowej 
element plebiscytarny, to znaczy wiedział, co 
chce przez to osiągnąć. Być może, trzy czy 
cztery posunięcia zostały przewidziane, jak u 
dobrego szachisty. Natomiast u partner6~ wła-
dzy te~o nie widzę... . 

A. P. Kern: - Przemawia mi do przekona
nia koncepcja rządu fachowców. Ale ta sama 
koncepcja musiałaby objąć terenowe organa 
administracji, bo bez tego żaden ·rząd nie po
dejmie się odpowiedzialnoścl za losy kraju, 
obawlajac się, że jego decyzje będą torpedo
wane. Trzeba by przyspieszyć wybóry do rad 
narodowych. Aby system ponadpartyjny mógł 
funkcjonować, zapomnieć musimy o sporach 
typu: czym jest, a czym nie jest socjalizm. 
Powiedzmy sobie po prostu, 2e . socjalizm io 
m"łrzehie o ustroju sprawiedliwości społecznej, 
łaczące w sobie dobrze fU.nkcjonującą gospo
darl{ę z elementami pa11stwa opiekuńczego. 
Gdybyśmy tak ustawiali kierunek działań rzą· 
du fachowców, możemy wtedy zrobić następny 
krok do przodu w kierunku wolnych wyborów. 

JaJki kształt przyjmie koalicja rządząca 
w najbliższej przyszłości? 

L. Włodkowski: - Z tego, co zostało do tej 
poty powiedziane, wynika jasno, że los dotych
czasowej koalicji politycznej został przesądzo
ny. Nie byla to koalicja partnerska, musi się 
to tatem odbić wzajemnymi posądzeniami i 
pódejrzenlaml oraz... komplek..ąmi. Nowy u
kład sił, jaki juź powstał, zmusi koalicję albo 
do przyjęcia formuły partnerskiej, albo do szu-
kania nowych alians6w. · . 

J. Szymański: _. Stronnictwo Demokratycz
ne wystąpiło z propozycją powołania wielkiej 
koalicji. co było konieczną deklaracją politycz
ną, aczkolwiek z góry - moim zdaniem -
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skazaną na niepo,wodzenie. Zrobiliśmy to, bo 
szukamy porozumienia ze wszystkimi. Zdaje
my sobie bowiem sprawę ie swego osamotnie
nia. SD ma obecnie trudną sytuację zewnę
trzną. Nie jesteśmy wiarygodni w społeczeń
·stwie, niosąc balast odpowiedzialności za mi
nione 40 lat; PZPR też nie traktuje nas do 
końca poważnie. W kampanLi wyborczej na 
przykład złama·no ·kardynalne zasady, obowią
zujące w koalicji. PZPR skupiła się na akcji 
propagandowej wymierzonej przeciwko „Soli
darności", nie zważajac na to, że jej rykoszety 
uderzają również w SD. Myślę więc, że wyni
ki wyborów, ich przygotowanie zmuszają do 
przemyślenia form koalicyjności. Już obecnie 
mówimy, .że jest ona bardzo luźna. Podstawo
wym hamulcem w dokonywaniu zmian demo- ( 
kratycznych w sferze prawno-ustrojowej jest • 
jednak artykuł 3 Konstytucji , który ustanawia 
przewodnią siłą PZPR i zapis o koalicyjnym 
systemie sprawowania władzy. Dążymy do te
go. aby takiego zapisu nie było. Wejdziemy 
wtedy na drogę rozwoju, na której będziemy 
sobie mogli - jeśli zajdzie taka potrzeba -
poszukać innych partnerów. Jesteśmy partią 
'Słabą i to zarówno pod względem wielkości 
społecznego zaufania, jak i możliwości polity
cznych. Dochodzi do tego zarysowujący się po
dział wewnętrzny SD na dwa nurty: socjal-

' demokratyczny oraz - silny moim zdaniem -
liheralny . . 

K. Stryjski: - Jeżeli mówię o potrzebie rzą-

zentowany przez Grupę Roboczą „Solidarno~ć", 
ma charakter ściśle związkowy. Co z tego 
powstanie? Trudno powiedzieć. 

Jeśli chodzi natomiast o Zgromadzenie Naro
powe, to założenia są takie, że „czapa opie
kuńcz.a" nad ugrupowaniami politycznymi, 
które weszły do Sejmu i Senatu, jest przej
ściowa. „Solidarność" zamierza odejść od tej 

·ochronnej roli i puścić te ugrupowania na głę
boką wodę polityki. 

W jakim kierunku diolkona s·ię ew(}llu.cja 
w p3l'tiiaioh? 

E. Lewandowski: - Jesteśmy świadkami 
procesu przemian wewnątrz partii stronnictw. 
Układ sił, jaki zarysował się przy „okrągłym 
stole'; może okazać się .nie tylko w parlamen
tarnej praktyce ukła,dem nierzeczywistym. E
wolucjom podlegają bowiem wszystkie partie. 
W PZPR też są różne ·tendencje. Niektórzy 
ostrzegają nawet, te jeśli PZPR szybko sama 
się nie przeorganizuje, to może się rozpaść. 

K. Głogowski: - Przypomnę, że niegdyś Bo
lesław Piasecki rozwijał · teorię demokracji 
światopoglądowej, zgodnie z którą ewolucja 
miała przebiegać w ten sposób, że znikną re
prezentacje polityczne chłopstwa i warstw 
miejskich, ostaną się natomiast dwie potężne 
orientacje: marksistowska i chrześcijańsko-de
mokratycma, choć takze 0 etosie socjalistycz
nym. Obecnie - wbrew twierdzeniom tw{>r-

., 

L. ·Włodkowski: - Jak widzi pan proces 
przemian w ZSL? 

B. Łukasiewicz: - Roman Malinowski zapro
ponował przekształcenie ZSL w partię ogólno
narodową, czyli pozbawienie jej bazy. społecz
nej. To byłaby · zagłada dla ZSL. Kształtuje 
się też kierunek. przekształcenia ZSL w par
tie klasową. We wrześniu 1989 · roku zbierze 
się konferencja ideologiczna ZSL. Spodzie
wam się, że da ona odpowiedź na nurtujące 
nas pytania. Jeśli nie da, to nastąpi rozpad w 
ZSL. 

B. ·Madej: - Są próby odbudowy PSL. 
B. Łukasiewicz: - Są · także · próby powro

tu do nazwy Polskie Stronnictwo Ludowe, ale 
może też powstać zupełnie inna formuła par
tii chłopskiej. Dziś trudno przesądzać. 

L. Włodkowski: - W ·naszym >iyciu polity
cznym pojawiają się co i rusz tendencje po
wrotu do tego, co było przed 45 laty lub 
nawet wcześniej. Ale są to raczej polityczne 
sentymenty niż .polityczna rzt!czywistość. 
Mniemam, że ta rzeczywistość zrodzi nowe 
partle, zupełnie niepodobne do tych, które 
przestały istnieć przed laty. 

A. Gębarowski: - Czy zgodzicie się państwo, 
że główną przeszkodą w rozwoju SD i ZSL jest 
stary aparat partyjny? Obie partie uwolniły się 

' od mentori;twa PZPR, ale nadal mail\ poczu
cie, że są małymi partiami i jakby 1tłę z tym 
pogodziły. Czy zamierzają więc pozyskać no-
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Płyniemy wszyscy w jednej łodzi 
du ponadpartyjnego, to m.in. dlatego, że _nie 
wierzę. iż możliwe jest utrzymanie dotychcza-· 
sowej koalicji. Po. pierwsze dlatego, że obecne 
wydarzenia widzę w perspektywie długofalo
wego procesu historycznego, .który doprowadzi 

· do upadku systemu stalinowskiego. To przecież 
w epoce Stalina wymyślono koalicję. Tam, 
gdzie komuniści nie byli 'w sta.nie samodzielnie 
przejąć władzy lub gdzie siły wspierające ko
munistów ocalały - tam, zamiast jednej partii 
wymyślono system hegemoniczny, dopiero w 
ostatnich latach nazywając go koalicyjnym. Po 
drugie - kropkę nad „i" postawiliśmy w tej 
kampanii wyborczej. 
Jarosław Szymański powiedział, że w kam

oanii nie liczyły się interesy koalicji jako ca
łości. Nie liczyły się również interesy własne! 
Wyciszano hasła kandydatów PżPR, skoncen
tro\vano się głównie na zdobyciu miejsc z puli 
mandatów bezpartyjnych. To nie udało się i 
w efekcie przegraliśmy: i mandatv bezpartyj
ne, i swoje, i koalicji. Po trzecie - nasilają 
się tendencfo odśrodkowe we wszystkich par
tiach koalicji. Po prostu dlatego, ze t-radycyj
na koalicja już się przeżyła. 

K. Głogowski: - Jeżeli mówimy, że koali
cja przeżyła się, to należy też sięgnąć do pods
taw ideowych tej koalicji. Mianówicie do teorii, 
że mamy trzy podstawowe klasy 'społeczne i że 
każda z nich może mieć ·tvlko jedną reprezen
tację polityczną. Jeżeli więc mówin;y. że ko
alicja się zużyła. to oowsta.ie · py,tan1e. czy oz
nacza to n<iwe podejście do reprezentacji oo
lityc'Lnej t\·cb warstw, czy np. klasa robotnicza 
może mieć dwie lub więcej reprezent:;i,cji? Bvł
'w to pluralizm oparty o inne kryteria niż 
klasowe. bo o kryteria ideowo-polityczne. 

A. p, Kern: - Dualizm koalicja-ooozvcja iest 
troche sztuczny po jednej i po drugiei stro
nie. Mówiono tu już o tendencjach odśrodko
wych w ramach poszczeg:óln:vch oartii koali
cji. ale również 'Komitet Obywatelski nie sku
oia wielu odłamów opoz:vcji. R6żnice orogra
Mowe pomiędzy ugrupowaniami. wychodz„cymi 
dziś na powierzchnie s::i czesto oozorne 
ró:inią je tylko m1zwv. W or>:yszłoś"i _bedą s:P. 
wiec zapewne łaczvć. Przvszłe podz1ałv nie 
beoą przvouszczalnie orzebiegać w d~1alist.vcz
nej ńłaszc2:vżnie, prz:vbiora zupeł?ie 1;in.e 
t-ształtv. Zadaniem oarlamentu będz1~ w.łasnie 
donrowadzenie do sytuacji. kiedv w:vkrystali
z~1 ia się · gł6wne reprezentac~e polityczne. które 

· ,.,óż„iei hP.da mo!!łv orzv!ltamć do wolnyrh w:v
b„rów. Giósowan;e nowinno się wtedv odbywać 
nie na poszczeg6lne osoby.-. bo !tt6ż jest w 
st:mie przestudiować tyle zyciorysow! leez 
na orogramy polityczne. Mandaty byłyby iaś 
r11zdzlelane według procentu . uzy~kanych J!ło
sów. Czvli - !!:losowanie na hste 1 nrzvwroce
ni" l""l'l"V "rz,·miotnikowi ,.orooorrlonalnv". 

B. Łukasiewicz: - Mimo wszystko uważ~U:: 
że \vsoółdziałanie w ramach obecne1 koahcy 
nrzeniesie sie również do Sejmu. który bedz1e 
przecież działać pod ciśnieniem fatal~ej svtu
acji gospodarczej. Jeśli nie wyprac~Je . kon
kretnych decyzji w tej sferze, zos:anre ...._ być 
może - zmieciony wraz z uczestnikami , .okrą
głe~o - stołu" orzez nowe niepokoje społeczne. 

J. Szymański: - Zgadzam się, że o~ec,ne po
działy będą nadal dość czytelne w SeJm1e. Ist
nieje przy tym niepezpiecze~~two (a może ra
czej oozytywna możliwość), 1z podczas zmaga
nia się dwóch <ilbrzymów, wyrośnie poza pa:
lamentem trzecia s.Ua polityczna. kt6ra obecnie 
dopiero nieśmiało wvchodzi zza horyzontu po
litycznego. Na przykład partie prawicowe, P.rzed 
którymi otwiera się - jak sądzę - wdzięcz
ne pole działania. Dla części młodzieży nawet 
„Solidarność" jest eleme~tem św}ata. zas~aneg;:i. 
nie pamiętają jej narodzin. ' Om k1eruJą się 
często - kontestując zastany porządek świata 
- w stronę partii narodowych lub konserwa
tywnych które na razie sa male, ale jutro.„ 

K. Gł~gewski: - Jeśli 'ZSL przekształ~ł . s!ę 
w autentyczną partię klasową, to sta.me s:ę 
jednocześnie partią narodową, bo będzie reali
zować cele chłopów polskich. PZPR będzie 
realizować cele polskich robotnik6w. Partie te 
muszą widzieć zagrożenie dla narodu polskie
go, jakim byłoby zepchnięcie go poniżej pew
nego pozibmu cywilizacyjnego i kulturalnego. 
A więc trzeba : podejmować działania ~amo
obronne. 

B. Madej: - A co w „Solidarności"? Nie 
sądzę, żeby na dłuższą metę wys:a'rczała sama 
nazwa jako przykrywka dla róznych nurtów 
i : da żeń . Po pewnym czasie . może to stać się 
bardzo niewygodne. 

. A. P. Kern: - W „Solidarności" wyraźnie 
można rozpoznać dwa kierunki: jeden, który 
widzi „Solidarność" ·nie tyle jako związek za
wodowy, co ruch społeczny. mający brać na 
siebie odpowiedzialność za to, co się w Pol
sce dzieje I będzie się działo; drugi - repre-

cy PAX - mamy do czynienia z odradzaniem 
się orientacji historycznych, z pewną recydy
wą społeczno·polityczną. Pozo.rnie nie spostrze
gamy natomiast nowego. Czy rzeczywiście? 
Proszę zwrócić uwagę, co , dzieje się obecnie 
w PZPR. Zaostrza się mianowicie polaryzacja 
na skrzydlo menedżerskie, · technokratyczne 
oraz na skrzydl-0 szeroko rozumianej partyj
nej lewicy, ale nie socjaldemokratycznej, jak 
krakowska „Kuźnica", lecz raczej populistycz~ 
nej. Jacek Kuroń wyraźnie prognozuje podział 
partii. Ma on nadzieję, że menedżerowie będ'<l 
gotowi oddać-bez Walki władzę, bo zdążą so
bie tymczasem uwić gniazdka w różnych spół
kach. I rzeczywiście, nasila się tego rodzaju . 
zjawisko, nazwane już „uwłaszczeniem" apara· 
tu. Kombinat ,Jgloopol" jest tego przykładem. 

B. Łukasiewicz: - Ja nie prorokuję szyb
kiego rozpadu PZPR. Nie lekceważmy ogrom
nego potencjału. wiedzy, zdolności i energii 
nowocześnie myslących członków partii. To nie 
są tylko amatorzy ciepłych lub intratnych po
sadek. Są to często ludzie, którzy zrobią wszy
stko, aby uczynić ze swej partii nowoczesną 
siłę polityczną, zdolną do konkurencji z inny
mi. Nie radzę lekceważyć tych dążeń. Ma je 
ogromna rzesza członk6w PZPR. 

K. Stryjski: - Nie mogę zgodzić się z po
działem sił wewnątrz PZPR dokonanym przez 
Jacka Kuronia na menedżerów i partyjną le
wjcę. Upraszcza on sytuację. W rządzącej par
tii _µwsze pa.wstąję gr.up9 technokrfłt4W i gru
pa populistyczna. Róźni je na ogół nie tyle 
ideologia, co poziom życia. Ale sytuacja w · 
PZPR jest bardzie! złożona. Powoduje to. że 
nie jest ona obecnie w stanie sprostać ocze
kującym ją zadaniom. Jeśli bowiem nie uda 
się stworzyć rządu koalicyjnego czy ponad
partyjnego, to właśnie na tę 9. nie inną par
tię spadnie obowiązek rządzenia. Zgadzam się 
natomiast z poglądem, że w PZPR są takie 
s!ły, które mogą podjąć dzieło unowocześnienia 
partii. 

L. Włodkowski: - Ale są i1 siły konserwa
tywne, które mogą temu przeszkadzać. które 
mogą ten proces skutecznie zahamować. Co 
wtedy? Czy nie grozi rozpad na dwie partie: 
socjaldemokratyczną i nawiązującą do tradycji 
PPR? 

K. Stryjski: - Nie widzę takiej sytuacji, aby 
było pole do działania dla socjaldemokracji. 
Po rozpadnięciu się Międzynarodówki socjalis
tycznej partie socjaldemo~ratyczne opowiedzia
łv się przeciw dyktaturze proletariatu i był 
to ruch ugody z kapitalizmem. Efektem tej u
gody stało się państwo dobrobytu. To był 
s.ukces socjaldemokracji I jednocześnie jej ko
niec. U nas nie ma ·szans państwo dobrobytu. 
Co zatem może socjaldemokracja zapropono
wać? Nie może przecież przyjąć haseł nurtu 
populistycznego, kt6re na przykład reprezentu
je Alfred Miodowicz. Jaką obietnicę społeczną 
może więc zapro.ponować?. 

E. Lewandowski: - Jakie mogą być zatem 
możliwości? 

K. Stryjski: - Socjalizm w takiej postaci, w 
jakiej u nas występował został zanegowany. To

nigdy nie był socjalizm. Państwo dobrobytu 
jest dla nas długo jeszcze nieosiągalne. Zo

staje zatem coś w rodzaju demokracji i kon
wergencji z elementami socjalizmu. 

B. Łukasiewicz: - Społeczeństwo nie pozwoli 
zrezygnować z tych idei socjalizmu, jakie gio
szono w jego wczesnej fazie, z równego startu 
dla wszystkich. Ze szkoły powszechnej, z bez
płatnej służby zdrowia i tak dalej. Start . musi 

· być równy, a później niech decyduje praca, . 
zdolności, talent, wytrwałość. 

A. p, Kern: - To chyba naturalne. Na nic 
się przydały sz.tuczne komb~nacje z punktami 
przy przyjmowaniu na studia wyższe. Na przy

. kład w szkołach attystycznych młodzież Po
chodzenia chłopskiego stanowi minimalny pro
cent. 
· B. Madej: - Jaka jest sytuacja· po wybo

rach na wsi? I jaka jest sytuacja wewnątrz 
ZSL? 
. B. Łukasiewicz: - W Sejmie będzie kilku
nastu rolników. Natomiast trzeba pamiętać, że 
około połowa ludzi w Polsce mieszka na wsi. 

E. Lewandowski: - Mniej nit połowa, oko
ło 40 procent. 

B. Łukasiewicz: - Trzeba liczyć razem z 
mieszkańcami małych miasteczek. Razem jest 
45 procent. Reprezentacja tej klasy w Sejmie 
jest zatem nijaka. Ten fakt z pewnością wpły
nie na .zradykalizowanie poglądów wsi. Wy
bory na · wsi przeszły pod znakiem poparcia 
dla „Solidarności". ale bez wzajemności. „Soli
darność" nie poparła chłopskich kandydatów. 
To powinno spowodować refleksję. Również 
wewnątrz · ZSL. Partia ta musi ewoluować w 
kierunku reprezentacji politycznej klasy chłop
skiej. 

,. 

wych członków i czy temu nie będzie przes~ 
kadzał stary aparat partyjny? 
· J. Szymański: - W SD walczą ze sobą _ dwie 
tendencje: socjaldemokratyczna i liberalna. Co 
z tego wyniknie - nie wiem. Jestem zwolen-· 
nikiem tendencji liberalnej. Mamy wprawdzie 
nowy i dobry program, ale teraz wszyscy ma
ją nowe i dobre ,programy. Nie widzę jednak 
dużych możliwości pozyskiwania teraz nowych 
członk6w. Może za 4-5 lat, ale nie t.eraz. Zda
waliśmy sobie z tego sprawę od dawna i świa
domie dążyliśmy do stworzenia partii kadro
wej i jesteśmy konsekwentni. 

Czasami stary aparat partyjny SD niewąt
pllwie pełni rolę hamującą. Ludzie ci mają 
stare powiązania polityczne, zależności, układy, 
myślą utartymi schematami. Na razie nie ma 
ich do końca kim zastąpić. 

B. Łukasiewicz: - W ZSL jest trochę ina
czej. Mamy na wsi coraz więcej wykształco
nych rolników, którzy kwalifikacje zdobywali 

•często na zagranicznych uczelniach, tam od
bywali praktyki. Są to znakomici fachowcy, ale 
oni nie garną się do polityki. Nie mają na to 
czasu. Zre_sztą - są niemile widziani w życiu 
politycznym, gdyż mogliby zagrozić prezesom, 
wiceprezesom i innym działaczom. Aparat 
partyjny ·stara się więc ich sztucznie trzymać 
z dala od ZSL. Chłopów reprezentuje zatem 
aparat partyjny ZSL. Ale to już powoli staje 
się przeszłością. Sami możemy zadbać o naszą 
reprezentację. Umiemy rozmawiać z rządem. 

' Ba, częsta chłopi ·w TOZmowach z rząlhfń· osią
. ·ga~ -więcej hiz aparat: Nie mają żadnych ob
ciażeń. Kofa:zy się w\ęc era 'oiu-cokrac1\ w 
ZSL. I dobrze. że tak się (jlzieje. 

Dlaczego dobrze? W przyszłych wyborach, 
gdy przypuszczalnie powstaną okręgi jedno
mandatowe, wszyscy będą biegli n;i więś, aby 
pozyskać wyborców, bo właśnie na wsi są o
gromne możliwości, tam jest siła, którą po
może zdobywać mandaty w Sejmie. W takiej 
sytuacji niezbędna będzie partia chłopska no
wego typu, która przy dobrze poprowadzonej 
kampanii ll)OŻe dać chłopom i 200 mandatów. 
Ale tego nie z.robi zbiurokratyzowana partia. 

A. P. Kern: - Partia chłopska, jeśli prze
modeluje się. ma duże szanse na ·to, aby ode
grać wielka rolę polityczną. 

B. Łukasiewicz: - To jest szansa w najbliż
szych 5-10 .lGtach, bo z czasem. na skutek 
różnych procesów rozwojowych społeczeństwa 
takiej szansy już może nie być. 

B. Madej: - Na skutek powstania wielu 
innych partii. Czy w tym nie ma niebezpie
czeństwa? 

A. P. Kern: - Nie widzę w tym większego 
~~eltezpieczeństwa. Może powstawać wiele par-

. tu. Trzeba tylko ustanowić - wzorem innych 
kraj~w - rozsądną granicę 5-ptocentowego po- . 
parc~a w. wyborach do . Sejmu. Kto takiego po
parcia me otrzyma, pozostaje poza parlamen
tem. Taki mechanizm skuteczńie eliminuje 
zbyt dużą ilość partii politycznych. w krajach 
najbardziej rozwiniętych z reguły są dwie par
tie, kM~e ~iczą. się na arenie politycznej, cza
sem poJaw1a się · trzecia. Myślę, że taki kieru
nek rozwoju życia politycznego w Polsce był-
by bardzo pożądany. • 

~· Lewandowski: - Paradoks obecnej sytu
acJ1 polega na tym, że żadna siła polityczna 
czy .społecz~a licząca się w Polsce, łącznie z 
„Soltdamością", nie ma wyraźnej tożsamości. 
Wła~ci.wie ~szyst~ie. st?ją przed koniecznością 
zdefmiowama swoJeJ tozsamości. 

A. P: Kern: - i:-rzypom1na mi to . trochę wy
~ar~ema. po październiku 1956 roku, kiedy po
Jaw1ły się programy, pod którymi każdy mógł 
się podpisać: od Władysława Gomułki do pry
masa Stefana Wyszyńskiego. Co z ·tego wyni
kło - wiemy. Władysław Gomułka zmarno
wał olbrzymią szansę, był to bo.wiem czas 
gdy rządząca partia cieszyła się autentycznym: 
ogromnym poparciem społeczeństwa. Teraz 
PZPR takiego poparcia nie ma, ale wszystkie 
ruchy społeczne i polityczne zaczynają jakby 
od .zera. Muszą, się określić. Wybrać pole dzia
łai:i1~ .. Na prz:ykład chłopa polskiego naJbar
dzieJ mteresuJe to, aby jego samorząd działał 
autentycznie, dawał oczekiwane efekty I aby 
to zależało od niego. 

Kiedy doikooa się reiforma S1Z<:ze1>ua 
średniego? 

A. Gębarowski: ..,.... Coraz wyraźniej rysuje 
się dysproporcja między tym, .co dzieje się w 
centrum, gdzie zapadają ważne decyzje, a tym, 
co dzieje się w różnych częściach Polski. gdzie 
te decyzje. mają być realizowane, a gdzie nic 
się nie zmieniło. Weźmy dla przykładu Łódź. 
Czy tu zmieniła się w jakimś stopniu admini
stracja? Jest taka sama i jest sterowana przez 

NR,27 (1631), 2 L~~A 1989 R. 



mniej więcej takie sama ośrodki władzy. 
Jeśli posłowie opozycyjni rozpoczną swą dzia
łaln<>ść, to będą jakby obcym ciałem w tym 
środowi&ku. Uważam, że niezbędne są szybkie 
wybory do rad narodowych, bo tylko w ten 
sposób można zmienić układ administracyjny. 
Czy zatem nie nadchodzi moment, aby przys
pieszyć wybory samorządowe? 
. A. P. Kern: - „Solidarno..ić" poszła do wy
borów nie z myślą, aby reformować państwo, 
lecz aby d-0konać zmiany sys.temu. Ale nie 
spierajmy się o słowa, o nazwy. Czy mamy 
reformować, czy też zmieniać system. to nie 
wyobrażam sobie t.ego bez- zmiany w samorzą
dzie terytorialnym. Zatem jednym z pierw
szych postanowień Sejmu powinno óyć skróce
tiie czasu działania rad narodowych i rozpisa
nie nowych wyboró_yJ. 
• Nie można jednak tego - postulować nie do
strzegając pewnych niebezpieczeństw. Przede 
wsiy11tkim trzeba znaleźć ludsi w pełni wia.ry
godnych. Takich ludzi jeszcze nie dostrzegamy. 
Bo to powinny być autentyczne wybory na 
kandydatów. Zwłaszcza na wsi, gdzie się wszy
s~y snają. 

W bardzo trudnej sytuacji jest PZPR. Z nie
pokojem patrzyłem na wycinanie listy krajo
wej, bo zdawałem 90bie sprawę, że reformato
rzy w PZPR c;potkali się z bardzo ostrym ata
kiem, te obarczono ich winą za wszystl<-o, co 
do tej pory złego działo się w Polsce. Z listą 
krajową było poważne niedopatrzenie. Ale my
ślę, że w PZPR znajdą się takie siły. które 
zdobędą sobie uznanie i dokonają niezbednych 
reform, bo innej drogi przed nimi chyba nie 
ma. 

K. Stryjski: - Moim zdaniem wybory do 
rad narodowych powinriy odbyć się wiosną 

1990 roku. Dlaczego tak uwafam? PZPR~si 
pozbierać się do końca 1989 roku. Jeśli tegq 
nie dokona, to nie dokona tego i później. 
Straci swoje znaczenie. Natomiast nie da się 
utrzymać dłużej takiej sytuacji, kiedy mamy 
zreformowane c.entrum i nie zreformowany 
szczebel średni. Powstają jakby dwa niezależ
ne, antagonistyczne państwa w jednym pań
stwie. Szczebel średni blokuje wszystko, co 
narzuca mu centrum. Musi tak robić, aby za
demonstrować potrzebę swego istnienia. Pow-
staje chaos i niemoc. . 
Są wprawdzie obawy, że Senat będzie bloko

wał inicjatywy ustawodawcze Sejmu. Nie prze
ceniałbym tych obaw. Może tak być na po
czątku, ale póZniej musi zwyciężyć poczucie i 
potrzeba wspólnej odpowiedzialności. Przecież 
płyną w jednej parlamentarnej łodzi i wspól
nie muszą dotrwać do następnych wyborów. 
To powinno spowodować zmianę punktu wi
dzenia. 

Natomiast szczebel średni niczego się ·nie 
nauczył. Przykładem może być przegrana listy 
krajowej. ~a co odpowiedzialność ponosi szcze
bel średni. Widziałem. co ludzie tego szczebla 
robili po IX Zjeździe PZPR i po X Plenum KC 
PZPR. Ta struktura jest mało plastyczna. 

E. Lewandowski· - Nie boisz się o wyniki 
wyborów dn rad parodowych? 

K. Stryjski: - Wyniki wyborów do rad na
rodowych nie muszą być powtórzeniem wyni
wók wyborów do Senatu i Sejmu. Ludzie już 
przemyśleli pewne sprawy, nadszedł czas refleksji 
nad tym, co zrobiono. Wszystko będzie zależało od 
tego, w jakim kierunku rozwinie się u nas ży
cie polityczne i od tego, C'ly partie, w tym 
PZPR, pozbierają się czy nie. Jeśli nie, to 
obojętne kiedy odbędą się wybory. Za 2 lata 
też orzyniosą porażkę kol\licji. 

B. Łukasiewicz: - Przyszłość samorządu za
leży nie tylko od kondycji partii politycznych. 
Trzeba przede wszystkim stworzyć ustawowe 
podstawy do tego, aby rady wojewódzkie i 
gminne były autentycznymi gospodarzami na 
swoim terenie. Bo dziś tak nie jest. Na przy
kład Łódź odprowadza do skarbu państwa 700 
miliardów złotych, a budżet województwa wy
nosi tylko 136 miliardów. W związku z tym w 
województwie nie można rozwinąć żadnego 
programu inwestycyjnego, nie można we właś
ciwy sposób prowadzić gospodarki komunal-
nej, itd. · 

K. Stryjski: - Jak może być inaczej? Prze
cież w Polsce od 1981 roku zmieniły się wiele

l<;roe rządy, zmieniali się ministrowie, a co 
zmieniło się w Łodzi? Nie było i nie ma lu-
dzi, którzy potrafią się bić o interesy tego mia

sta. 
J. Szymański: - Moim zdaniem w rozwoju 

demokracji w Polsce - a to dotyczy innych 
krajów socjalistycznych również - jest przesz
koda, której się jakoś nie dostrzega: to brak 
klasy średniej. Niektórzy używają określenia: 
warstwa średnia. Natomiast Istnienie takiej, 
klasy czy warstwy - jak kto woli - Jest 
najlepszą gwarancją przemian demokratyc,z
nych, normalności systemu politycznego i ekono
micznego. Cechą tej klasy jest otwartość i mo
bilno~ć przy przechodzeniu jednostek między 
klasami i grupami. Ułatwia ona przez swą ot
wartość ' ruch społeczny wewnątrz i między 

klasami i warstwami. 
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Teraz mamy chyba ostatnią już szansę na 
stworzenie takiej klasy . Pozbawiono nas jej ze 
względów ideologicznych. Spauperyzowano in
teligencję. Przez ' minione 45 lat . intellgencja 
była . ,,.chłop.cero do bicia". Dziś mówi się o po
trzeqie jej odrodzenia. Ale tylko mówi się. A 
to jest jedna z istotnych przyczyn naszej de
gradacji kulturowo-cywilizacyjnej. To również 
utrudnia rozwój demokracji. 

K. Stryjski: - Rozumiem, że wiele jest róż
nych uwarunkowań sprawnego funkcjonowan ia 
samorządu terenowego. Ale to wszystko nie 
wyklucza potrzeby jego przebudowy. W rozmo
wach z wyborcami ciągle powracało pytanie: · 
co dla Łodzi? 

A. P. Kern: - Zgadza się. Myśmy wybor
com mówili otwarcie, że nie obiecujemy im 
budowy drogi, postawienia remizy, że będzie
my zajmowali się sprawami ważnymi dla ca
łego państwa. Tworzeniem ta.kich warunków, · 
aby samorzad mógł działać sprawnie. I ludzie 

· to rozumieli, a mimo wszystko wra.cała proś-
ba'. nie zapominajcie o naszych sprawach Io 
kalnych! 

Kiedy wreszcie zreformuje dę 
gb.spoidarka? · 

L. Włodkowski: Istnieje w naszym życiu 
politycznym wiele znaków zapytania, na które 
odpowiedź przyniesie czas. Wszakże kierunek · 
tych przemian już się rysuje. Gorzej z 'sytu
acją w gospodarce. Reformę prowadzimy od 
prawie 9 lat, bez większych skutków. Przynaj
mniej t'akich, jakich oczekiwaliby ludzie. Do 
tej pory czynnikiem hamującym reformy gos
podarcze był brak reform politycznych. Za
częliśmy je robić. Reformy polityczne i gospo-

dal'cze powinny> dokonywać się równolegle I 
wz·ajemhie się warunkować. Jak zatem będzi e 
rozwijała się sytuacja gospodarcza? Jakie po
winny nastąpić działania? Niepowodzenia gos
i:iodarcze mogą nam przerwać refotmy polity
czne, a to zahamowałoby rozwój Polski na 
długie Jata. . 

A. P. Kern: - Istnieje Gczywiście niebezpie
czeństwo gwałtownych zaburzeń, które wywró
cą nam porozumienie Proszę jednak zwrócić 
uwagę na dwa optymistyczne momenty, zwias
tują~e pozytywną ewolucję. Po pierwsze 
przypbminam sobie w.vaarzenia po roku 1956, 
których byłem uczestnil$iem. Gdybym wtedy 
powiedział robotnikom. :· 2· ich zakłady powin
ny być oddane w prywatne ręce, natychmiast 
by mnie wyrzucili za bramę . Obecnie na spot
kaniach z załogami nie budzi specjalnych 
sprzeciwów propozycja wprowadzenia obcych 
kapitałów. Załoga Stoq:ni Gdańskiej z radoś
cią przyjęła propozycję pani Piaseckiej-John
son. oferującą 100 mln dolarów w postaci 
wkładu do spółki. Drugi moment, ·na który 
chciałbym zwrócić uwagę, to obrady podstoli
ka rolniczego „okrągłego stołu" Porozumienie 
się przy tym stsliku było najłatwiejsze, ponie
waż gros gospodarstw jest dziś w rękach pry
watnych. Stąd wniosek, że łatwiej jest rozwią
zywać problemy sektora w dużej części pry
watnego niż państwowego. Należy zatem dą
żyć do zmniejszenia udziału państwa w gos
podarce. Przed wojną udział ten sięgał 30 pro
cent · majątku narodowego, i dziś się uważa, 
że był nazbyt wysoki, że stanowił hamulec 
rozwoju. A przecież w powojennej Polsce pro
porcje są dokładnie odwrotne! Przykład kra
jów szybko się rozwijających wskazuje, że wła
sność prywatna jest najbardziej dynamiczna. 
Aby ją jednak na szerszą skalę wprowadzić, 
potrzebne są kapitały. Nie powinny to być ko
lejne pożyczki, lecz wkłady kapitałowe do 
przedsięwzięć, które będą obopólnie korzyst~e. 
Konieczna będzie też pomoc ze strony krajów 
Zachodu, przede wszystkim w kwestii długów, 
ale także polegająca na objęciu zagranicznych 
wkładów kapitałowych gwarancjami odpowied
nich rządów. Oczywiście, wszystkie te przed
sięwzięcia możliwe będą jedynie w warunkach 
stabilizacji politycznej. 

K. Glogowski: - Nie wolno jednakże zapo- · 
minać o tym, że u podstaw kapitału leży 
praca. Wydaje się, jakbyśmy o tym zapomi
nali. Nie jestem pewien, czy myśląc o bogac
twie Japonii, dynamice Korei Południowej 
zdajemy sobie sprawę z tytanicznej pracy ich 
społeczeństw. Problemem w Polsce jest więc 
nie tylko, jak sprowadzić do kraju kapitał, ale 
również - i jest to problem o wiele bardziej 
zasad,niczy - jak uruchomić czynnik kapitało
twórczy, jakim jest wytężona praca. Na to nie 
ma dziś nikt recepty. Mam też poważ;ne wąt
pliwości, czy rzeczywiście Polacy zaakceptują 

· chętnie wyp_rzedaż majątku narodowego obce
mu kapitałowi. Przykłady, np. niektórych pro
jektów z zakresu usług turystycznych, świad-. 
czą o tym, że ten kapitał nie liczy się zbytnio 
z naszymi wymaganiami ochrony środowiska. 
Sądzę, że problem należy post·awić w ten spo
sób: powodzenie reform gospodarczych zależy 
od przywrócenia zaufania społeczeństwa do 
tego, iż efekt wzmotonej pracy będzie służył 
interesom narodowym, a nie . :ładnym . innym. 

Utwierdza mnie w tym przekonaniu umacnia
nie się w niektórych środowiskach' poczucia od-. 
powiedzialności za państwo. Występuje to zja
wisko również w partiach koalicji. 

B. Madej: - Na to, aby odczuć wyraźn ; e 
·skutki dalsiych reform gospodarczych potrzeba 
czasu. Tego 'czasu nie ma. Mamy za to pod
wyżki cen. "Kto powie społeczeń&twu prawdę, 
że sytuacja jest trudna, będzie trudna i że 
nikt nam nie da prezentów, które zmienią tę 
sytuację? Możemy to zrobić tylko pracą, włas
ną ciężką pracą . A takie mówienie nie wzbu
dza w Polakach entuzjazmu. 

E. Lewandowski: - Dane GUS za maj 1989 
roku są bardzo złe. Progpozy gospodarcze na 

, jesień 1989 roku również nie są wesołe. 
A. P. Kern: - Trzeba będzie chyba w 50 

lat po wyzwoleniu zwrócić się do świata o po
nowną pomoc typu „UNRA''. 

K. Glogowski: - Jest jeszcze inne pytanie: 
czy wprowadzenie zachodniego kapitału w 
krwiobieg polskiej gospodarki powiedzie się? 
Nasuwa się analogia z okresem gierkowskim, 
gdyż próbujemy nawiązać do tamtego okresu, 
do . działań przerwanych przez stan wojenny, 
kiedy to Polska została odcięta od świata. A 
gospodarce n i ezbędne są nowe technologie , te
chniki, powiązanie z gospodarką świata, z za
granicznym kapitałem. To nie prowadziło ani 
wtedy, ani dziś do naruszenia sił wewnątrz 
narodu. I dlatego nie jestem optym i stą, nie je
stem bowiem pewien, że posiadamy znakomi
te programy ekonomiczne, że posiada je „So• 
lidąrność" . Jestem sceptyk:iem. 

- A. P. Kern: - . Nie można tego, co dzieje się 
dziś porównywać z okresem gierkowskim. 
Wtedy , zaciągane pożyczki zniknęły w machi
nie wojewódzkich · państewek i nie zostały z 
pożytkiem przetworzone. 

K. Głogowski: - Zginęły tE:ż utopione w 
błotach pińskich, gdzie realizowaliśmy nitkę 
gazociągu. Dlaczego się o tym dzisiaj nie pi
sze? 

B. Łukasiewicz: - Albo ginęły w liniach 
technologicznych sprowadzonych do nie wy
budowanych zakładów. 

A. P. Kern: - Dziś jednak zmieniła się sy
tuacja. Kredytodawców interesuje, czy włożony 
przez nich kapitał przynosić będzie zyski. Jest 
to gwarancja, że się nie zmarnuje. 

B. Łukasiewicz: - Jest natomiast inne nie
bezpieczeństwo. Obcy kapitał musi' być spro
wadzany na grunt dobrze przygotowany . Trze

.ba zatem S'lybko · uregulować problemy włas
ności. Przecież dziś nie wi!\my, co jest pań
shyowe, co należy do pracowników. Trzeba to 
rozstrzygnąć na drodze prawnej. Podobnie w 
spółdzielczości. Nasze spółdzielnie nie sfł ~pół-

• dzielniami w myśl prawa międzynarodowego. 
Udziały i wkłady są szalenie zągmatwane. W 
rezultacie 90 procent spółdzielni w Polsce jest 
przedsiębiorstwami państwowymi będącymi pod 
spółdzielczym nadzorem. Trzeba ten problem 
też rozwiązać: albo uwłaszczyć, albo przejąć 
przez skarb państwa. Zatem - nim zaczniemy 
sprowadzać obcy kapitał, najpierw trzeba u
normować problemy właS!l'Ościowe. 

Druga pilna sp.rawa to inflacja. Jeśli w naj
bliższym półroczu nie zamknie się budżetu na 
zero, a to wymaga drastycznych cięć, to da
leko nie ujedziemy. I o tym 14dziom trzeba 
powiedzieć prawdę. 

E. Lewandowski: - Słyszałem, że na koniec 
roku przewiduje się inflację trzycyfrową. 

B. Łukasiewicz: - Mamy jeszcze nie spłaco
ne długi, Powinniśmy co roku płacić 4 miliar
dy dolarów, a nie spłacamy nawet 2 miliar
dów. Se}m musi zatem zdecydować, czy ogło
sić, że długów nie spłacimy, czy starać się o
rozlożenie płatności w czasie. · 

I jeszcze sprawa rolnictwa. Co dzieje się w 
rolnictwie w Innych krajach Wschodniej E
uropy? W NRD nie ma prawidłowego rynku 
warzyw i owoców. W Czechosłowacji zatrzy
mano inwestycje rolne. Nie ma tam kto pra
cować na wsi. Na Węgrzech sytuacja jest jaka 
taka. W Bułgarii - głęboki kryzys w rolnic
twie. ZSRR potrzebuje 15 mili.ardów rubli na 
zakup dodatkowej żywności. 

B. Madej: - A w Polsce? 
B. Łukasiewicz: - Być może to, co powiem 

będzie zaskoczeniem, b-0 w Polsce - wbrew 
pozorom - mamy nadprodukcję w rolnictwie. 
U nas czynnikiem hamującym jest brak środ
ków produkcji I swobodnego eksportu. Gdybyś
my mieli dobre rynki zbytu za granicą, to 
wpłynęłoby to stabilizująco na ceny wewnętrz
ne i na szybki rozwój produkcji. 

Poza tym u nas są niesłychanie drogie środ
ki produkcji dla rolnictwa. Na Zachodzie far
mer kupuje dobry samochód za 25 ton pszeni
cy. W Polsce - za 180 ton. 

Przy uregulowanych mechanizmach rozliczeń 
eksport produktów rolnych byłby szalenie ko
rzystny. Mamy dobre pQłożęnie geograficzne 
pod tym względem. Powstające firmy są tym 
zainteresowane, tylko brakuje im kapitału. 

A. P. Kern: - Wschód byłby bardzo chłon
nym rynkiem na produkty żywnościowe. 

J. Szymański: - Co do pomocy kapitału za
chodniego, jestem sceptykiem. Dokonały się 
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gromne spusto.szen ia w św:a.-'omc<lci s..,ołeczne j, 
objawiające się w niechąci do ludzi zamoż
nych. Jest to rezultat na rzucone j odgórnie do k
tryny egalitaryzmu ,Będ zi e to ooważnym ha
mulcem rozwoju, nawet j eśli przy gotujemy 
klarowny system prawny, który promowałby 
dżiałalność gospodarczą i stwarzał dobre wa
runki d1a działania kapitałów mieszanych. 

Kto dziś jest zainteresowa ny inwestowaniem 
w Polsce? Polonusi przez sentyment do „Stare
go Kraju" i drobni b iznesmeni. P.oważny kapi
bł nie jest zainteresowany inwestowa,niem w 
Polsce ze względu na duże ryzyko. Nie ma w 
tej chwili co lic zyć na zagraniczne i:1westy
cje, które nas uratu ją . 

K. Stryjski: - Ale znajdziemy się w takiej 
sytuacji, że bez pomocy innych nie poradzimy 
sobie. Podsuwa się dwa sposoby rozwiązania 
tej sytuacji. Pierwszy - wziąć prosty niekon
trolowany kredyt i przejeść go. Drugi - two
rzyć mieszane wspólnoty ma iątkowe kapitału 
polskiego z zagranicznym. Ważne jest jedno: 
musi to być wspólnota, z które.i kapitał polski 
może zawsze wyjść, gdy interes przestanie si ę 
n~m opłacać. C,.zy są na to j ak i eś gwarancje? 
Nie ma. Ale czy jest alternatywa ? Też nie ma. 
. Ni~ liczyłbym na powodzenie hasła : „weźmy 

s • ę 1 zorganizujmy się!". Nasz udział płacy w 
kosztach wytwarzania jest jednym z najniż
szvch w Eurooie. 

I\:. Głogowski: - I ludzie o tym doskonale 
wiedza. 

K. Stryjski: - Oczywiście. Ale nie czyni się 
nic, aby zmienić .. złą strukturę. Mówiliśmy że 
im więcej socjalizmu, tym więcej własności' so
cja}istycznej. Ale w i~tocie był to kapitalizm: 
panstwow:(_. Zderzył s i ę on z barierą poziomu 
konsumpcJ1. Przełamać tę barierę - to stwo
rzyć m.ożliWpści . ro~woju. Tak stało s i ę w wie
lu kr:iJach kapitahstycznych. U nas natomiast 
panuJe s~stem elitarny, gdyż elita władzy u
stal~ poziom konsćmpcji. Może hk być, bo nie 
istnieJe rynek. Ewolucja w kierunku rynku to 
w rezulti:cie ba:dz.o groźna zmia na dla ;lity 
:v!ad~y. Wszystkie inne ruchy da ją jeszcze mo
zliwos~ utrzymania społeczeństwa w ryzach. 
Ten z;ie, ?o zmusza do zmiany filozof ii wła dzy. 
I Mysie ze taka ewolucja musi s;e dokonać. 

IC. Głoe;cwski: -;- Daj Boże, żeby t ak było! 
A .. P. Kern: - Mówiąc o kosztach wytwa

r.zama. ~rac.amy do problemu, który kapita
hz~ .iu~ da"."no rozwiazał Stefan Ki sielewski 
pow1edz1ał kiedyś, że przejść od kapitalizmu 
do socjalizmu jest łatwo: wystarczy zrobić lep-
szą lub gorszą rewolucję Natomiast powrót do 
reguł gospod3;rki rynkowej .iest n i esłychan i e 
tri:dny . Przecież my dziś nie potrafimy pow'e
dzieć, cp u nas jest rentowne, a co n ;e, O 
kos~tach produkcji powinien decydować rynek 
~ me. wy9um:i~e koncepc je. Na szą gospodarkę' 

amu!e . rowmez fakt, że nie wiemy · ile rze
czywiście warta jest złotówka; ile wart je.st 
rubel transferpwy. 

B. Łukasiewicz: - To prawda. Oka zu je się 
na przykł?d, że s i ę nam opłaca tan io sprzeda
wać produ.kty r?l7e. _bo z~ to mamy t ~ nią ro
P.ę naftową. I JU Z ni kt me wie co i d t~~ze"'o 
s1e oołaca. a co nie ' _, " 

L. Włodkowski: - Propon u ję tym n;ewe•a 
ły~ akcente1:1 z~kończyć naszą d v sku sję D~'ę
~u ,ę za .u~~1ał i wypowiedzi !\'fa m nad zi e ję 
~e w naJbhzszym czasie uda nam się zorg3nj~ 
?~a.ć _następną, bo spraw, które bu d zą wątn! i 

v.; osci 1 wymi::gają rozważa1't jest dużo . 

Opracowali: 
ANDRZEJ GĘBARDW".:KI 
BOGDA MADEJ 

ANEKS DO DYSKUSJI . 

Byłem wśród osób. przysłuchujących ' . 
CJJn~J. 1 kdyskusj.i, co skłani a mnie da w;p~~7ect~~~ 
ma 1 u swoich, uwag i pr.zemy śleń. 
ta Ostatec~ny sens. postawionych w dyskusji PY-

n i . 1>rob Od.pow.1edz1 sprowadza s ię do kwe<.tii 
będą.cei prze::i-m1o'tem .troski milio nów obywateli': 
czy !l0rozum1enie osiągnięte w spotkania h 
krągłego stołu" uda się nam zachować pnze~ n ~~= 
chodzące _lata, przynajmniej dopóty dopóki kraj 
n!e 

7 
z~~z!1ie P!'.'Ze2lwy<Ciężać ekonomk~nego zalama

m~ · . yc moze po,wstanie wówozas syt·uacja, w 
ktore-J ZJbędne stame si_ę ,zawieranie pD'!'ozumień 
poza pa.r lame.n ta mych. 
hAle _Qd. ~zego może zależeć wz,ględna stało-'ć lub 

c wieJ•?OSC obecnego porozumien ia? Myślę -ż ~ 00 Pro.cesow zachocLzących wewnątrz głów:n'.ych s' ł 
pol1tyc~nych: od tego więc, ozy PZPR po·trafi ~
trzymac kurs .re,formatorski 1 d.zi ałać otwal!'cie 
wobec SOJ'USZ.n1kow i partnerów· dalej od teg 
czy „Solida.mość" pot-rafi oprzeć ' si ę poku~·ie w;~ 
gry.wania silnych w spOłeczeństwie nastrojów Po
pulist1.cznych, antyreformatorskich i czy. ze-chce 
pon_iesc ryzyko ~spółodpow1e d:zii alności za refor
my, .czy OP~ nie ,będzie stosować taktyki s·~ hl e
b~ania. wszelkim dązemom ro.z.szczeniowym dla od-
bierama klienteli „SolidaT.ności"„. · 

W dy~usj.i, która naświetl-iła z różnych skon 
cały P.a.ltiet 1~tnych problemów, nie mogło. jed
nak 111'.J'Sta.rczyc. cz.as~ na omó"Yienie wszyst k iego 
~o .wazne. To~ choc zastana wiano s.:ę nad tym 
Jaki-a '.l".ewni:tr'2lne pr.zeobra.żeni a mogą i powinny 
n_astaipic . w szereg~h. głównyoeh s.ojuszników PZPR, 
tJ .. ZSL 1. SD, , w ZWJązku z komecznością ·utożsa
~1ema s.ię z interesami i aspiracJami ich pote.n
c3alnyc~ .ele.ktoratów, pom in i ęto tEt prob lematykę 
w ~dmesie~iu do . PZPR. ~t.óż i ta partia, jak 
myslę, będ~ie musrnła olwesHc swoją tożsamość 
społeczn~ .. zdecydować sią na to, czy chce repre
zentowac interesy głównie świata pracy najemne j 
-;-- fizy;znej i .. um:l'.sliow.ej , w m ieśc i e i ·na wsi no · 
1 .zos~ac w teJ roh do.st.rzeżona, zamiast zadowala
rna się _werba1nyun czysto hasłe:n partii ogólnóna
.rodowe3. 

Zda.niem. wielu członków i sympaty·ków partioi, 
tak Ja~ me b.yło dotychczas w Polsce soc jalizmu, 
'tylko )~o b1Uiro~r~tyc_zno-aparatczy·kowsk ie wy
.natmrzerue, tak tez 1 nie było partii autentyczn ie 
treprezemtującej, wraz z klasowymi związkami 
zawodowymi, długofalowe interesy tycli, co ży ją 
rze. sprzedaży swojej pracy. Zresztą są to środo
wiska ~tanowiące również klasyczny już elekto
rat socjaldemokratów w ich rywalizacji z partia
mi chadeckimi. Tym bardziej chyba PZPR, dekla~ 
ll'Ująca. od świę't.a, i,ż uznaje świat pracy, z klasą 
ll'O'.bo·tmcz'.I na p1erws;zym miejscu, za główny pod
miot polltycz.ny social1stycznego państwa . musi 
też w jego poparciu widzieć swoją szansę ZJdoby
cia sobie pozycj•i ogólnonarodowej. 

Ale w tak.im rarzie, czy PZPR. ma }uż. I jaki 
ma program pogodzenia bezwzględnych regu ł eko
nomicznych w gos))Qdarce nM'odowej z polityką 
socjalną państwa? Od tego za.leży czy ludzie pra
cy uwier,zą w hi$to·ryczną szansę soc jalizmu„. 

JERZY KWTF.CtNSKI • 
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Swięto 
desZczem haftowane 

ze str. 1 
mogąc nadążyć za ziemskim ba
łaganem, utrzymał decyzję w 
mocy. Myślę, że wściekał się 
na urzędniczy . ń:Ontred<ms 
sprzecznych decyzji nie mniej 
niż organizatorzy imprez artys~ 
tycznyllh i deszcz spuścił z 
mściwą satysfakcją, choć naj-

. bardziej stracili na tym wszy-
stkim Bogu ducha ·winni ło-
dziamie. 
Finał był tak.i, że niektórzy 

przemoczeni wykonawcy z de
terminacją usiłowali rozbawić 
grupkę wytrwałych jak zawsze 
dzieciaków. lecz co z tego, gdy 
dowcipy przygotowali dla do
rosłych i maluchy ni w ząb 
nie . wiedziały z czego się śmiać 
(na przykład: cztery przyczyny 
klęski ra.dzi~kiego rolnictwa, 
według rozpoznania Ronalda 
Reagan.a: wiosna, lato, jesień, 
zima). Ta.ki obrazek zaobserwo
waliśmy na estradi.ie nrzy uli
cy Stanis'awa Moniuszki. 
Publiczność. choć pod paoraso

lami, gromadziła się wszędzie 
tam, gdzie coś się jednak dzia
ło. Teatry uliczne dzian;ko har-

6 ODGLOSY 

cowały po jezdni, przygrywa!o 
duo latynoamerykańskie bez 
pomocy urządzeń elektrycznych, 
przepłynęła ulką łódź Wikin
gów, ·przejechało „Łódzkie We
sele" Wielka szkoda, że deszcz 
zepsuł imprezę. Kołacze mi się 
po g!owie naiwne pytanie, dla
cze-go . w ciąg1.1 cztęi:ec9 miesię
cy . nikt nia wpadł na pomysł, 
że w czerwcu też może padać i 
nie pomyślał o brezentowych -
choćby daszJkiach nad
estradami? Gdyby w ogóle myś
lał, to by pomyślał - taka na
suwa się odpowiedź. A cztery 
miesiące, to wystarczająco dużo 
czasu, gdy nJe marnuje się go 
na czcze pustoolowie. 

Kolekcjonerzy z Lód.z.kiego 
Klubu schowali się w podcienia, 
gdzie bito pamiątkowe monety 
sposobem slosowanyin w pra
dawnej mennicy i tam też, mi
mo deszczu, gromadziło się naj
więcej ludzi. Spowodował ten 
ruch, zapewne, żwawy i dow
cipny mówca, umiejętnie i żar
tobliwie zachęcając do kupowa
rua monet. Zdaje się, że był 
to jedY'nY udany fragment ułicz
nej zabaiv.-y. 
.Poza ulicą, tłumy ludzi przY

ciągnęła wystawa fotografii alktu 

artystyC1J11~ ,,Wenus", otwarta 
w Klubie Dzienika.rza, ale taki 
temat %Weibiłby panów Ci -pMlde) 
nawet podczas tm:slenda zie
mi. 

W ndedzi.elę :r.aśwdecilo słońce 
1 było ciepło. Fstrady rozebrano 
jednak wcześniej. Niedziela by
ła bowiem dniem II Tury Na
rodowej Powagi i ślady ja:kichś 
imprez rozrywkowych mogłyby 
tę pawagę mact.:nie oołabić. Czy 
stałoby się jednak coś złego, 
gdyby idącym masowo (około 
20 proc. Wekwencji) oo wyibo-
'1"ÓW przygrywały kapele l'l1;b 
miejscowe zespoły rockowe? 
Czy taka. ewentualin.ość przekra
czała możliwości organizacyjne, 
ezy m<>że bez decyzji najwyż
sz.yich czynników nikt w Lodzi 
nie ośmielil się pomy-śleć o 
podobnej herezji, czy też po 
prestu nikomu nie przyszło do 
znuronej mnogością obowiąz
ków głowy tak geniailne roz-, 
wiązanie? 

. Cała impreza ksztowala okol o 
15 milionów złotych. Dla po
równania: ,,Interlashion Show" 
w Teatrze Wielkim, strasznie za
dęty koncert, już obśmiany 
przez nielicznych - podobno -
widzów, pochłonął 21 milionów. 
Po co? Dla kogo? Nagry\\ranY 
przez Telewizję, zostanie poka
zany - jalk ktoś zlOśliwie sko
mentował - w listopadzie; w 
pMmych godzinach nocnych, ja
ko półgodzinny skrót. Czy nie 
lepiej by bylo :r.agospodaro,\.-ać 
te pieniądze z pożytkiem dla 
Pietryny, aLbo - jeśl! już -
sprawdzić klasowych wykonaw
ców, a nie III ligę krajową 
(w tym samym dniu występo
wal w Muzeum Histiorjd Miasta 
Wojciech Młyna-ski, na którego 
przyszły tlumy - moilna więc!). 
Czy nigdy nie wyrz;b~emy się 
prowincjona.Lnej uciechy z byle 
czego? K~ odhae-zył w kajecie 
wylrorumie zadania i śpi spo
kojnie. A nie pawim.i.en!!! 

Organizatorzy zapytani, czy 
mariaż święta Pietryny z targa
mi konfekcji jest pomysłem do
brym, zgod.nie odpowiiedzieli, że 
to pomyłka. Ze z korzyścią dla 
imprezy byłoby prreprowadze
n1e jej w łnnym terminde. Dla
czego, tym raizem oni za.pytali, 
Jarmark Dominikański czy 
Swiętojańskl ściąga tysiące lu
dzi z kraju i ze świata, a świę
towanie imienin najpopularniej
szej polskiej ulicy staje się bib
ką na miarę grajdołka? Ano, 

'dlaczego? 
Warto by,,myśląc () przyszlo

i-ocznym święcie, oddać organ1-
zacj~ imprezy w ręce prawd7.i
wych fachowców. Szkoda, by 
tak dobry pomysł redaktora Je
rzego Szelewiclclego i redakcji 
„Dziennik.a Lódzkdego" został 
zma'l1Ilowl1ny przez ·wdskających 
się wszędzie niezastąpionych 
(we własnym mndema.niu), a 
nfoodpowiedzlalnych {w moim 
pojęciu) urzędników'. którzy nie 
takie już przedsięwzięcia w 
nasz;rm mieście skutecznie roz
kładał i. 

A Piotrkowska, jak lmroa 
piękna i efektowna kobieta za
sługuje na to, by dostać się w 
doświadcrone i utalentowane rę
ce. A wted" niebo, :ndechybnle 
.z przyiemnośda, poskąipi w te 
dwa dni suchej :ziiemi 'k!ro.pli 
deszczu. 
M..l\REK KOPROWSKI ,. 

Foto: Gneoor& Qaład1b7cł · 
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Co ważniejsze, zC:łrowie cey norfna? 

Autobusy przed sądem 
PAWEŁ TOMASZEWSKI 

Proces sądowy o ochronę środowiska - te
go jeszcze w Lodzi nie było! Były apele, po
stulaty, arty.kuły prasowe, memoriały„. Były 
plany, programy, zapewnieni.a.„ Ale- żeby do 
sądu? 

Jesz.cze kiilika lat temu byłoby to w ogóle 
nie do pomyślenia, gdyż za każdą nieprzemy
ślaną decyzją, z.a każdym zaniedbaniem kryły 
się „trudności obiektywne", których zaskarżyć 
przecież ,nie spo·sób. To znaczy, tak przynaj
mniej twierdziły władze rnJa.sta i podległe im 
instytucje, zaś łodzianie twierdzenia te przyj
mowali z podziwu godną wyrozumiałością. 
Wszystko jednak ma swoje granice, zwłaszcza 
z.a,ś - cierpliwość. I tej właśnie brakło w koń
cu c.złonkoan Towarzystwa Przyjaciół „Powściąg
liwości i Pracy'', którzy w kwieitniu 1989 br. 
złożyli w Sl\d~ie Wojewódzkim w Łodzi pozew 
przeciwko Miejskiemu Przedsiębiorstwu Komu
nikacyjnemu o „nakazanie irozwanemu nie

·r:włocmego zamontowania w używanych Jłrzez 
niego autobusach komunikacji miejskiej pomp 
wtry$kowycb nowej konstrukcji", dzięki któ
rym ilość zawartych. w spalinach szkodliiwych 
substancji ulega wydatne.mu zmniejszeniu. 

Towarzystwo PrzyJaclól „Powściąglhvości i 
Pracy" powstało dwa Iata te.mu z inicjatywy 
mec. Władysława Siły-Nowickiego. Jego dzia
łalność - jak wskazuje juYsama nazwa - ma 
być kootynuacją tradycji. zal<>tonego w 1898 ro
ku przez kaiędza Bronisława Markiewicza To
warzystwa ,,Powściągliwość i Praca", którego 
celem było zwalczanie groźnych plag społecz... 
nych, takich jak: niegospodarność, aJkohollrm, 
czy brak wrażliwości na ludzką krzywdę. Oka
zuje się bowiem, że choć od tamtego c-zasu 
mLnęło już prawie sto lat, wiele wartnych, o
gólnonarodowych problemów wciąż czeka na 
rozwiązanie, a na dodatek pojawily sj.ę nowe, 
całkiem dawniej nie znane, jak cho6by wspom
niana wyżej ochrona środowisk& naturalnego. 

Ł6dzki oddział TP ,,PIP'' Uczy około 70 osób, 
skuipionych w kilku sekcjach i zespołach, 
wśród ~órych zes.pól ekologiczny zdaje się 
być najbard~ej prężny i konsekwentny w 
swym działaniu. On też - wspólnie z Polsldm 
Klubem Ekologicznym i Stowarzyszeniem „Wo
lę byó" - zainicjował w -1988 roku akcję, ma
jącą skłonić MPK do ograniczenia emisji spa
lin przez jeżdżące w je.go barwach ikarusy. 
Po zasięgnięciu opinii fachowców, uznano, że 
zacząć trzeba od wymiany pomp wtryskowycl1, 

.co powinno dać widoczną nawet gołym okiem 
poprawę. I taką sugestię przekazano dyrekcji 
MPK na odbytym z nią 28 października 1988 
roku spotkaniu. 

Przedstawione p0stulaity bt:cmiały mniej 
więcej . tak: do końca roku wyeliminować nad
mierne k()!)Cenie w 50 proc. ufywan~o taboru, 
zaś do końca marca 1989 - we wszystkich 
autobusach, wprowadzić zakaz pracy si<lnitków 
na krańcówkach; utrzy-mywać planową często
tliwość kursów. I nie były to - zdaniem eko
logów - żądania zbyt wygórowane ~zy też 
niemOOJ.iwe do · s·pełnien.ia. Zwłaszcza ie ogra
nLczenie emi'Sji spali>n w kilkuset kursujących 
po mieście ikarusach nie mogło przecież mieć 
decydującego w-pływu na zanieczyszczenie at
mosfery przez cały ruch koło.wy w ciasnej, 
brudnej i - mimo likwidacji wielu fabrycz
nych kominów - wciąż zadymionej Lodzi. 
Chodziło jednak nie tyle o jakieś radytkalne 
rozwiązanie problemu czyS\tGŚCi powietrza, co 
raczej - o pokazanie, że można, a przede 

. wszystkim - że trzeba wreszcie zacząć coś w 
tym kierunku robić. I .miał to być właśnie ten 
pierwszy krGk: -

MPK p0cząłkowo przyznało rację ekologom. 
Postulaty genera1nie są słuszne stwierdzili 
jego przedstawiciele - i my też jesteśmy za 
czystym powietrzem, ale... Tu rozło·ŻYli bezrad
nie ręce w znanym d od lat używanym geście, 
kitóry znaczy tyle, co: gdyby to o.de mnie za
leżało„. · A zatem znów .s.tara śpiewka - „trud
ności olbiektY'W'Ile". Potem zaś powtórzyli ją 
raz jeszcze w piknie z 8 listopad.a 1988 r., ad
resowanym do Ł6dskłego Ru,chu Ekologicznego, 
którego treść da 11!ę sprowadzić do na'Stępują
cy<:h wyjaśrneń: 

Dymienie siilnik6w w a•utobu-sach zależy od: 
ich konstrukcji, stanu technicznego, techniki 
jazdy oraz jak-Ości paliwa. W stosunku do o.bo
wdązujących norm dymienie nie jest nadmier
ne, choć „w· praktyce wid2imy, że wielkość te
go zjawiska jest uciążliwa dla mieszkańców 
miasta". W 1987 roku sprzedano łódzkiemu 
MPK zaledwie 55 kompletów częśoi do prze
róbkd pomp wtry&kowych. ·Ostatnio złożone za
mówienie opiewa na 3~0 kompletów. Firma 
„E<arus" montuje ju·t w . &prowadzanych do' 
Polski au·tobusach pompy nowej konstrukcji i w 
1988 roku do-tarło do Ło.dzi 25 wyposaiżónych w 
nie pojazdów. Po.nadto, aby zmn!e}szyć dymie
nie, stosuje SifJ dodatek d<> paliwa o nazwie 
„klaryso.1" ')raz przeprowadza odpowiednie 
kontrole. MLmo to jednak. całkowita elimina
cja dymienia autobusów nie jest na razie moż
liwa, a zatem i terminy określone przez L6dz
ki Riuch Ekologiczny, dotrzymane być nie mo- . 
gą. 

Zajęte przez MPK stanowbko nie iza>Skoczy
ło zbytnio ekolc.g6w z TP „PiP". Znając do- · 
brze praktykę załatwiania taild~h spraw. naiw
nością było.by myślel!, te wielkie przedsiębior
stwo ugn-ie się na.g.le pod nresjfł tądafl stawda
nyeh przez gru.pkę zapaleńców - miłośni·ków 
cey.stego powietrza, i „stanie na głowie", aby 
w ciągu kilku mie.s.ięey załatwi~ to, co dawno 
jut powfrmo być załatwione. A tak nadwnł to 
o.nJ nie byli; chociai! wci~! jesTJCze WY'I'a.żali 
„oawo!ny, optymian'", a na.iwet CllerowaU swo-

j~ ~~oc, g<lyby zaszła ~ka potr.zeba. Totei 
kiedy minął w końcu termin „ultimatum", od
drui sprawę w ręce są<lu, opierając się na ar. 
tykule 100 ustawy o ochronie l ksztaHowaniu 
środowiska z 1980 roku. 

Artykuł ten mówi, że organizacje takie jak: 
samorzą<ly mieszkańców, samorządy robotnicze, 
związki zawodowe• oraz; inne - zainteresowane 
ochroną środowiska, ze względu na przedmiot 
swego działania, „mogą występować do właści
wych organów administracji państwowej o za• 
stosowanie środków zmierzającyc)l do usunięcia 
zagrożenia środowiska, jak też występować do 
sądu z roszczeniem o zaniechanie naruszania 
środowiska na określonym terenie I przywróce
nie stanu poprzedniego lub naprawienie zaist
niałych w tym środowisku stkód lub ogranicze
nie działalności zagrażającej środowisku". I aż 
trudno uwierzyć, że nikt dotychczas w Lodzi 
nie chciał z możliwości tej korzystać. A prze
cież mogli byli i mieszkańcy Nowosolnej (za to, 

-±e władze miasta urządżiły im śmietnik pod sa
mym nosem, ja\vnie łamiąc tym postanowienia 
wspomnianej już ustawy) i - dzielnicy G9rna 
(za to, że w elektrociepłowni nr 2 nie wymienia 
się przestarzałych i zużytych elektrofiltrów). 
Mogły związki zawodowe z wielu przedsię
biorstw, mogły stowarzyszenia._ Najpewniej nie 
robiono tego, gdyż nie było precedepsu, 

Działacze zespołu ekologicznego TP „PIP" też 
mieli to na uwadze. Uznali jednak, że czekać 
już dłużej nie można i .nawet jeśli precedensu 
nie było, to należy go stworzyć. Po pierwsz.e 
dlatego, by osiągnąć zamierzony cel. Po drugie -
i .nie mniej ważne! - by pokazać drogę innym. 

Sprawa trafiła na wokandę 11 maja 1989 roku, 
a oprócz strony powodowej i pozwanej, na roz
prawę przybyła też przedstawicielka Prokura
tury Wojewódzkiej. Niestety, do zawarcia pla
nowanej przez ekologów ugody nie doszło, gdyż 
MPK nie tylko nie chciało przyznać, że zespół 
ekologiczny TP „PiP" ma rację, ale wniosło o 
oddalenie powództwa, twierdząc, że „.„roszcze
nie powoda jest niesłuszne, gdyż nie znajduje 
ono uzasadnienia w okolicznościach sprawy, & 
ponadto nie zostało poparte żadnymi dowoda
mi''. Poza tym: dymienie autobusów zgodne 
jest z normą branżową BN 74/1340/11 i w nad
miernym stopniu występuje jedynie przy rusza
niu, co - nawiasem mówiąc - wynika z ta
kiej, a nie innej konstrukcji ikarusów. MPK 
nie :jest więc niczemu winne. Przeciwnie, samo 
stara się dbać o ochronę środowiska i mimo 
trudności w realizacji 7.amówień na nowe -pom
py wtryskowe w WSK-Mielec, zmodernizowało 
już 309 autobusów • 

Argumentacja ta nie przekonała jednak ani 
przedstawicieli TP „PIP'\ ani sądu, który zgo
dził się z wnioskiem, aby dla lepszego pozna
ni.a przedmiotu sporu powołać biegłego oraz 
zasięgnąć opinii specjalistów - ekologów z 
Uniwersytetu Łódzkiego. Ponadto . pełnomocnicy 
strony powodowej zakwestionowali słuszność 
twierdzenia, iż powoływanie się strony pozwa
nej na normę branżową jest wystarczające. · a 
także wysunęli przypuszczenie, iż norma ta, z 
1974 roku, może być już dawno nieaktualna. 

W piśmie procesowym z 17 maja 1989 roku 
MPK jeszcze bardziej usztywniło swe stanowi
sko. Przekonuje w nim bowiem sąd, że właści
wie sprawy w ogóle nie ma, gdyż nikt nie przed
stawił dotąd żadnych dowodów, · że używane 
przez nie autobusy nadmiernie dymią. Każdy z 
pojazdów przechodzi okresowe badania stanu 
technicznego, obejmujące między innymi emi
i;ję spalin, a skoro dopuszczone są do ruchu, to 
widać, wszystko jest w p<>rządku. Nie ma za
tem potrzeby r;wracać się o opin.ię do nau-
kowców z UL. Nie ma też podstaw 
prawnych do tądania w sądzie' zamon-
towania pomp wtryskowych nowej konstrukcji. 
Można co najwyżej składać w tej sprawie 
•vn.loski do organów administracji państwowej. 
A jeśli zespół ek;ologiczny TP ,,PiP" zamierza 
upierać się przy swoim, to proszę bardzo, niech 
do.starczy dowody na to, że łódzkie autobusy 
nadmiernie zanieczyszczają po?Jietrze! 

Na razie nie wiadomo, czy Towarzystwo PrzY
jaciół „Powściągliwości i Pracy" ma zamiar da
lej „upierać się przy swoim". Przed rozprawą 
11 maja 1989 r. jego prezes, Bogusław Porwi
siak podkireślał, że nie chce wdawać się w 
długotrwały spór przed sądem i że najchętniej 
zawarłby ugodę z MPK, gdyż· rozumie dobrze, 
że nie wszystko od MPK zależy, a fakt wnie
sienia sprawy do sądu niechby posłużył tylko 
za ostrzeżenie. Czy jednak i teraz tak myśli? 
Czy wo bee postawy MPK towarzystwo · też nie 
usztywni swego stanowiska? Odpowiedzi na 
pjsmo procesowe jeszcze nie ma. Ale można 
s~odziewać się, że tak właśnie będzie. 

A na marginesie warto chyba postawić py
tanie: kto odpowiada za jakość zakupywanych 
dla t.odzi ikarusów? Kto zgodził.się, by nie by
ły wyposażone w nowoczesne pompy wtrysko
we i inne urządzenia zapobiegające nadmiernej 
emisji szkodliwych dla przyrody i człowieka 
związków? C.zyje podpisy wjdnieją pod kon
traktem? 

Węgrzy E powodzeniem eksportują swoje au
tobusy do wielu krajów śwlaita, takie do tych, 
gdzie normy dotyczące emisji spalin są znacz
nie surowsze niż w Polsce i gdzie prawdopo
dobnie zdecydowana większość jeżdżących u 
nas pojazdów w ogóle nie zostałaby dopus.zcz.o
na do ruchu. Czy i tam węgierskie ikarusy tak 
dymią? • 
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INTERFASHION - co z tego ma Łódź. 

Psucie oczu 
MAREK KOPROWSKI 

- Co oni nam tu, kurwą., oczy psują ..• 
- Chudżmy 3uz, bo mnie głowa boli. 
W taki właśnie ·sposób reagowah mniej od

porni łodzianie na widok niektórych ekspozycji 
polskich firm odzieżowych, wystawiaJących 
swe wyroby na tegorocznych, trzecich z kolei 
Międzynarodowych Targach Odzieży, Tkamn, 
Dziewiarstwa i Wyrobów Skórzanych „luter
fashion" w Łodzi. I mieli rację, bo rzeczywiś
cie świetnych egzemplarzy kurtek ze skóry, 
butów, futer czy tak modnych dziś ko(Ilpłetów 
treningowych, próżno szukać w pełnych sza
rzyzny i oddalenia .od mody uspołecznionych 
placówkach handlu odt.ieżą. I to w mieście 
gdzie 400 tysięcy mieszkańców zatrudnionych 
jest właśnie w prt.emyśle lekkim. Okazuje _ię, 
że ten ' przemysł potrafi efektownie i modnie 
ubrać za dewizy Niemca , Włocha · czy f'rancu
za, gdy klienta krajowego, złotów!rnwego chce 
zbyć byle czym . Problem jest nienowy, na kon
ferenc.iach prasowych zwoływanych przez r, ż· 
ne firmy powracał jak morska fala Dyrekto
rzy wielkich central handlowych tłumaczyli 
cierpliwie, że n;ijp1erw· trzeba wyeksportować, 
zarabiając tym dewizy na „wsady" i „kompo
nenty" , by później móc zarzucić towarem ry
nek krajowy . Takie tłumaczenia nie obchodzą 
jednak klientów, którzy chcą kupić ładne i 
elegan.ckie rzeczy w sklepach polskich za zło
tówki, a nie oglą<;lać je na targacn jako ekspo
naty muzealne, rnopatrzane w tabliczki ostrze
gawc;ze : „proszę nie dotykać". 

W ogóle dyrektorzy przedstawiają pejzaż 
optymistyczny, wbrew znanym nam realiom i 
przewidywanym możliwościom Pamiętamy ae
sztą zeszłoroczne deklaracje, które, po roku, 
skonfrontowane z rzeczywistością pozwalają 
stWierdzić, że jeżeli coś się zmieniło, to ~Y lko 
ten i ów dy'rektor zapowiadający rewolucyjne 
wręcz przemiany, Dziś czas szybciej biegnie, 
więc nie trzeba aż roku na pot.wierdzenie 
(bądź zaprzeczenie) obietnic. Zapowiadany 
głośno na początku imprezy jako w\elki ·suk
ces ·handlowy wielomilionowy, dolarowy kon
trakt pomiędzy „Textilimpexem" a hinduską 
firmą ,.Kotak" nie doszedł do 'lkutku - o 
czym dowiedzieliśmy się już po kilku dniach 
- z powodu trudności, o których raczej nie 
chciano mówić . Trudności, rzecz Jasna, wystą
piły po stronie hinduskiej. 

Jeden tylko dyrektor, z wrocławskiego OTIS-u 
miał odwagę jasno powiedzieć, że nie jest naj
lepiej, a będzie z pewnością gorzej Inni dekla
rowali gotowość szczerych odpowiedzi na w~zy
stkie pytania, a mówili tak, żeby możliwie nic 
konkretnego nie powiedzieć. 

Oczywiście, zawarto kontrakty, większe niż 
w 1988 roku, na wielomilionowe sumy w dola
rach i rublach . ale jaki to będzie miało wpływ 
na kształt i wygląd polskiego rynku, tego 
jeszcze nikt nie wie. ' 

Na konferencji prasowej podsumowującej 
wyniki tai E(ów . mówiło się wyłąc·z.nie o wielkich 
centralach handlowych, najbardżiej widocznych 
w ' wystawowych halach . Było jednak wiele 
firr;p małych, jak choćby Zakłady Usług Mar.
ketingowych „Markus" SA (j.g.u.) w Łodzi, 
dynamiczny dwulatek , który zawarł kilka cie
kawych umów z partnerami zachodnimi, a je
go sprężystość w działaniu i pomysłowość jest 
na tyle interesująca, że domaga się osobnego 
potraktowania. . .. 

Codziennie, w sali widowiskowej Pohtechmk1 
Łódzkiej (vis a vis Hali Sportowej, parę kro
ków, przez mostek), odbywały się pokazy mo
dy, przygotowywane poc;l artystycznym kier~w
nictwem Anny Skórskiej, głównego specjalisty 
do spra·w wzornictwa w łódzkiej „Telimeni~", 
z udziałerl) jej modelek . Pokazy te gromadziły 
tłumy ludzi, bo rzeczywiście było na ~o popa: 
trzeć . Tyle, że na modę patrzyły kobiety, zas 
mężczyźni na modelki. Ponieważ jestem niewąt
pliwie facetem (sprawdzałem to dziś przed lu
strem) więcej mogę powiedzieć o pięknych, 
zgrabn'ych, efektownych dziewczynach, .n!ż. o 
strojach, które prezentowały . Ale moc;lelk1 i ich 
praca to też temat na oddzielne opisanie. 

Oprócz dwóch hal wystawowych, targi obej
mowały 14 ekspozycji zakładowych w różnych 
częściach miasta. Tam też wożono.. nas, dzien
nikar~y. by w ciągu kilku dni objechać wsz~
stkie miejsca. ł> dziennikarzy akredytowało się 
przy targach 127, w tym 12 zagrat:iicznych, .co 
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nie znaczy, że wszyscy jeździli. Jeździli nielicz
ni. Najładniej było w „Dywilanie", bo rzeczy
wiście produkuje się tam wspaniałe kobierce, 
prawdziwe 'dzieła sztuki. Na wystawie pre
zentowano wyroby stanowiące codzienność za
kładów, a także ręcznie tkane, na specjalne 
zamówienia, portrety różnych osobistości żyją
cych i nie żyjących. Ci żyjący, to różni szej
kowie arabscy (np. Dubaju), władcy i następcy 
tronu z krajów roponośnych (np. władca Kata
ru.' z synem), oraz osobistości polityczne (np. 
prezydent · Iraku czy polski papież). Spośród 
nieżyjących: Gomułka, Dzierżynsk!, Lenin, 
Marchlewski, Che Guevara, Rolof- Miałowski. 
Okazało się, że np. tkany portret Gomułki za
mówiła widzew;:ka .. Wifama''. a dociP.kliwy ko
lega zapytał dyrektora: „ile tych Gomuiek om 
zamówili?". Ciekawość wzbudził Fehks Dzier
iyński. Kto mógł złożyć takie zamówienie? O
kazało się, że organa traktujące towarzysza Fe
liksa jako swego patrona. i one właśnie za
fundowały sobie jego podobizny, wręczane póź
niej za wybitne osiągnięcia w pra~y zawodo· 
wej. W ;,oywilan.ie'' poczęstowano nas obiadem 
i wręczono na pamiątkę pobytu dywaniki pod 
telefony z herbem Łodzi. 
Pamiątkami · obdarowywano nas po każdej 

konferencji prasowej. Niektórzy, zdaje się, tyl
ko dla nich przychodzili, bo gadali, nudzili się, 
a jednak siedzieli do końca. Częstowano nas 
napojami zimnymi i ciepłymi, a nierzadko 
wjeżdżał na stół alkohol, co zdarzało się rów
nież grubo przed 13.00, ale teren targów jest 
swoistą enklawą i inne tam obowiązują prze
pisy niż na zewnątrz Wracając jednak do pre
zentów: notesów, długopisów, breloczków, o
twieraczy do kapsli, znaczków firmowych, pla
kietek starczyłoby do obdarowania rodziny i 
znajomych, a także do własnego użytku aż po 
rozpoczęcie przyszłorocznego „J"nterfeszonu" (ta
ki dziwoląg językowy zastosował . dyrektor Tar
gów Poznańskich, Stanisław Las~owski, otwie
rając łódzką imprezę). Był także krawat, k!1pon 
materiału i piękna torba ze skóry z wyciska
nym hinduskim wzorem od firmy „Kotak", a 
przecież nie byłem wszędzie, gdzie wręczan? 
podarki. Jest to jednak sympatyczny zwyczaJ. 

Sprzedano ponad 20 tysięcy biletów wstępu 
na targi. Czy to dużo . czy mało, jak na mili?
nowy organizm miejski? Nie wiem, ale czuJę, 
że niewiele. 

Zgodha jest opinia, że Targi „Interfashior( 
powinny funkcjonować oddzielnie, niezale.ż1'.ie 
od Targów Poznańskich i w innym termm1e, 
co przydałoby im blasku i kor~yści, .a zysk.ało
by także na tym miasto . Moze? Nie . wiem. 
Wiem natomiast. że dotychczas Lódź me ma 
nic z tego, że jest ~ospodarzen: ~ian<;Jlowej im
prezy, choć czyni się wokół me3 wiele szu~u 
~ naciąganej reklamy. Mamy, co pra"'."da pił
karskie derby Łodzi i święto ulicy P1otrko~
skiej, ale mielibyśmy je i bez targów. . ~1e 
wspominam o koncercie w Teatrze Wielkim 
pt. ,,Interfashion Show". bo ml szkoda tuszu .w 
długopisie. mimo że darowanym. Łudzono się, 
że wyładnieją re~tauracje I nagie obsługa n~
bierze ogłady i kultury, przez sen uc~ąc się 
języków obcych. Obsługa, owszem, moze n~
brać. ale tylko naiwnego klienta przy pł.acemu 
rachunku. Ktoś miał nadzieję, że pociągi będ~ 
kursować punktualnie, że ulice będa c.zys~e 1 
kolorowe że dzieci przestaną przeklmac w 
piaskown'icach, że co jeszcze? Kto ma to zro
bić? Czarodziejskie zaklęcie i magiczne słowo 
Interfashion"? Bzdura! Nawet hotelu porząd

;.;ego nie planuje się zbudować, · ciesząc się (se
kretarz Adam Walczak na konferencji podsu
mowującej) że firma „Kotak" zrobi to za wła
dze miasta: Jednak wcześniej poinformowano 
nas u Kotaka" właśnie, że adaptuje się go- ' 
to~y b~dynek, czyli będzie to namiastka ho
telu, a pie żaden Hilton. Znów ciesz!~ się 
z byle czego. Nie ma się co czarowac i d?
pieszczać: cud sam się nie stanie, żeby ~~e 
wiem, jak długo i głośno m~wić ~ znaczemu 
targów dla miasta. Trzeba . się wziąć do r~
boty i zacząć porządnie 1 mądrze rządzić 
„stolicą polskiego przemyslu ~ekkiego". 
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Czy tylko szaleńcy budują dzisiaj własny dom'I 

Smulski raj 
RYSZARD BINKOWSKI 

Zabrano przemocą chłopską 
ziem ię , przeznaczoną• głównie 
na uprawy ogrodnicze, i nie 
czekając. aż chłopi .ib 1orą plo
ny . zaczęto wznosie domy, n i
szcząl! zasiewy , a strat me 
miał kto pokryć. żeby zaś by.
ło weselej, chłopi płacili PO·· 
datki za z1em1ę, na której 
stały JUŻ w stanie surowym 
domy wzniesione przez człon
ków studenck1eJ spółdzielni 
,,77". WywtasLczonym płacono 
za metr t{Wadratowy tyle, że 
mogli sob ie Lafundowac flasz
ke pepsi , toteż sprawa stanęła 
w NSA, który stw1erdz:ł me
wazność di:1esięciu decyzji wy. 
danych w Lodzi. Z początku 
chłopi żądali 1000 zł za metr 
kw., ale dziś cena ta wynosi 
3000 zł i tym, co sprzedali za 
niższe stawki, różnicy nikt już 
nie zwróci. 

kośĆi domu ok. 30, cm. Inż. 
Krcpska uspokoiła Malka, że 
Jeśli będ.iie dokonywC1ć drob
nych lmian, to uwzględni się 
JC w . końcowyl1) proJekcie za. 
miennym po zadaszeniu domu. 
No i ..,. 1988 r. Zdzisław Ma-· 

· lek zakończył prnce , budowla- , 
ne na II kondygna.cji, bei pod
dasza, dokonując drobnych 
zmian elewacji uzgodnionych 
z pracownikami Wydziału Ar
chitektury i Nadzoru Budowla
nego. Natomiast sąsiad K. od 
Il kondygnacji ' rót:dzielil 
wspólną śc i anę o grubości 25 
cm stawia.1ąc tylko na swoJej 
części o s'zcrokości 12 cm wol
no stoj<)ca ścianę potjr!<isza 
wykonując ją . z dziurawki, 
chociaż wg projektu cała ścia
na mia·ła być zrobiona z ceg
ły pełnej. I z tej właśnie cien
kiej ściank!1 wyprowadził ko-

- min wentylacyjny z rurek dre-No i za betonową Retkinią 
czerwieni się ceglane 
Smulsko. 

W1es przeobraziła się w seg
mentowe minimiastecuo dom
ków jednorodzinnych, które 
za obwodnicą ul. S. Allende 
podchodzą. niemal do lasu na 
wysokości Konstantynowa i 
Brusa. Stoi już kilkaset · seg
mentów, a będzie ich ponad 
tysiąc. 

' nażowych . umieszczając go od 
pierwszego piętra ponad da
chem swojego domu. N.a ca- · 
łym Smulsku widać kominy 
wentylacyjne, prostokątn.e, z 
cegły lub pustaków. wyprowa
dzane z grubych ścian. A ten 
komin ob. K. to widać, jak 
się wlezie na szczyt chałupy 

Mieli swoje strapienia chło
pi, mają je również ci, co się 
teraz na chłopskiej ziemi bu
dują. A budują się tutaj 
wszyscy, od dyrektora i profe
sora po robotnika i rzemieślni
ka. Trzy Iata temu uzyskany 
kredyt pokrywał niemal całko
wicie koszty budowy, dziś nie 
wystarcza na kupno materia
łów budowlanych. 

Na Smulsku zabudowa sze
regowa, lecz nie koszarowa, są 
różnice architektoniczne. Róż-

. ne kształty, elewacje i kon
strukcje dachowe.• Segment 8 
na tzw. Smulsku III teź inny, 
pośrodku wyższy, tyle,. że bez 
dachu, zalany wodą. z pękają
cymi .,garnkami" w stropie. Bo 
właścicielom tej środkqwej, 
wyższej części, zakazano pro
wadzenia dalszej budowy. 
Właścicielami są rzemieślnicy 
z branży krawieckiej, Hanna i 
Zdzisław Małkowie, gnieżdżą
cy się na 30 m kw. _mieszka
nia rotacyjnego przy ul. Bata
lionów Chłopskich wraz z 8-
-letnią córką, babcią i psem. 
Córka domaga się braciszka, a 
mama przez tę nieszczęsną bu- . 
dowę nie ma czasu urodzić. A 
najwyższa pora, bo tata z ma
mą mają już po 36 lat. On 
przystojny, ona urodziwa, ale 
znerwicowana, chciałaby wszy
stko naraz powiedzieć, więc 
małżonek stopuje, trudno s ę 
jednak powstrzymać przed t;
rupcją żalu. jaki nagromadził 
się w sercu. 

A zaczęło się od tego, że w 
1988 r. otrzymali poz:wolenie 
na budowę domku jednorodzin
nego w zabudowie zwartej, tj. 
trzy do.my razem, według pro
jektu zatwierdzonego przez 
Wydział Architektury i Nad
zoru Budowlanego UD Łó#
-Polesie. Dom miał się różnić 
od dwóch pozostałych kubatu
rą, powierzchnią, · wysoko~cią 
oraz dachem i usytuowaniem 
garażu. W kwietniu, gdy ekipa 
budowlana wzięła •się do robo
ty. wykonano osobną ścian~ 
kominową od strony Małków 1 
osobną ścianę kominową od 
strony sąsiada obywatela K. 
Ten o!rtatni stwierd_ził, że 
komin jest mu niepotrzeb
ny. to.też zalano fundamenty 
bez komina dla K. Do wzno
szenia domu' Małków · murarze 
przystąpili po wybudowan~u 
sąsiadowi piwnic, których me 
było w pierwotnym projekcie. 
A że te piwnice miały wyso
kość 230 cm, więc Zdzisław 
Małek musiał po<lnidć swój 
dom. o 30 cm, inaczej bowiem 
segment rozpadłby się niczym 
domek z kart stawiany przez 
pijanego dorożkarza, gdyż stro
py na kondygnacjach wg pro

. jektu miały być wspólne i 
wszystko musiało być równo. 
Potem wyszły na jaw inne od: 
stępstwa · od projektu przez 
sąsiada, m.'in. wymurowanie 
fundamentów tarasu . na dział
ce Zdzisława Małka, co jest 
naruszeniem cudzej własności. 

Kiedy Zdzisław Małek po
wiadomił o ty,m Wydział Ar
chitektury na Polesiu, p. inż. 
Krepska oznajmiła, że koszty 
poniesione w związku z .1poo
noszeniem" domu Zdzisław 
Małek ma· uzgodnić z sąsiadem, 
lecz ten go wykpił, chocia! 
przysięgły geodeta stwierdził, 
że nastąpiła rómica w W)'~o-

Małka. W pewnym miejscu 
ściana jakby się rozłaziła i z 
tej nLby szpary wyziera jak 
przylepiona rurka do drenowa
nia łąki. Jeszcze lepiej. widać 
i dołu, przez lornetkę. 

I za błędy sąsiada zostali u
karani Małkowie, i to choler
nie surowo. Gdyby ktoś nie 
wierzył lub sądził, że smaru
jemy bzdury. niech się zgłosi 
do Hanny Mał.kowej; która ku
piła specjalną tecz}tę do gro
madzenia dokumentów, wszy
stkich podań, odpowiedzi, pism 
urzędbwych, sądowych i eks
pertów. 
Rzecz w tym, że jak s:ię u 
nas ktoś buduje za swoje 
ciężkie pieniądze, to niby 

- ma wolną rękę, ale ml\lSi 
poddać się monoHtowi i 
urzędniczemu widzeniu 
świata przez końskie 
okulary. 

Dom, niby twój, „.e nie wy
chylaj się. bo wszystko ma być 
na jedno kopyto, jak chińskie 
drelichy lub tysiące bunkrów 
w Albanii. Bo Małkowie w lu
tym 1988 r. prosili panią inż. 
Krepską o sprawdzenie, czy 
mogą wybudować dodatkową 
kondygnację, gdyż przysługuje 
im łącznie 270 m kw. powierz
chni z tego wz;g!ęd~. że będą 
prowadzić pracownię krawiec
ką. Pani Krepska stwierdziła 
na miejscu, że po jej ostatniej 
wizycie sąsiad K. dokonał bez 
jej Żgody koleJnycb zmian ·w 
konstrukcji dachu, uzyskując 
w ten sposób nadmetraż. A 
ponieważ dach był teraz o 
wiele wyższy, więc Małek ·mo
że wznieść dodatkową kondyg
nację I różnica wys-0kości mię
dzy budynkami prawie się nie 
zmieni. Z tym, że trzeba po
grubić ścianę i wesprzeć ją 
na dżwigarach. O odstępstwach 
sąsiada i zmianach u Małka 
pani inżynier poinformowała 
kierownika Wydziału Architek
tury na Polesiu, inżyniera Fi
laka. Małkowie napisali poda
nie w sprawie dodatkowej kon
dygnacji, ale pani Krepska o
świadczyła, że to zbyteczne, 
ponieważ była, widziała i wy
r~ża zgodę. Mimo to Zdz:sław 
Malek uzyskał od projektanta 
wklejkę do projektu z dodat
kową kondygnacją, opatrzoną 
podpisami i pieczęcią. r:iżyn~er 
Krepska także potwierdziła 
swą zgodę. . 

Aliści w sierpniu, gdy Zdz:
sław Malek wżniósł dodatkową 
kondygnację i poddasze, na 
miejsce przyby-ł kierownik Fi
lak i ustnie wstrzymał budo
wę domu. Po kilkunastu dniach 
przyszła pis.emna -decyzja z • 
UD, żeby Zdzisław Malek. ro
zebrał samowolnie. wystawioną 
kondygnację, rozebrał ganek, 
na który Małek taikże oti;-zy
mał zgodę Wydziału Architek
tury oraz doprowadził przewo: 
dy kominowe we wspólnei 
ścianie zgodnie z projektem, 
chociaż wszystko było zgodne z 
projektem technicznym. Zdzi-
sław Małek zaczął się więc 
odwoływać, wykazując błędy 
popełnione przez sąsiada, a 
kier. Filak na to, że to Małek 
musi ponieść koszty związane 
ze zmianą dachu sąsiada, . oby
watela K. Natenczas wnerwio
ny Małek przedłożył eksperty. 
zę przewodów kominowych 
wykonaną przeZ' Spółdzieln i ę 
Usług Kominiarskich. Kominy 

były w porządku, lecz wz;bu
rzony kier. 1''1lak odrzucił etts
pertyzę .twierdząc, że jest ona 
zdobyta u pól litra, a za to 
g~oz1 więzienie. I dopiero na 
wyższym szczeblu uzgodniono, 
że komiriiarze dokonali eksper
tyzy zgodnie z prawem. 

Inż. · Krepska z.ostała zwol
niona. natomiast druga pani z 
Wydziału Arch itektu ry. ob. 
Szychta. namaw ·ala Marrn do 
ugody z sąs i adem. Jeś l i ią 
pod pisze. t'.l otrzyma d ecyzję 
poz.)'tyw;ią n,; i) u dowę Zapew
n.ała też . ż~ są s i ad będzie miał 
wstrtyma :lq b:.idowę . al e do 
tego n:e doszło . 

5 X l988 r. Mafaow1e zostali 
poinformowani przez UD Łódź
-Polesie, że i.:h odwołanie zo
stało przesłane do Urzędu 
Miasta. Przybyli inspektorzy z 
UD i UML na wizJę lokalną, 
ale domu sąsiada K. w ogóle 
nie oglądali . Jeden z urzędni
ków, p. Kruciń.ski, oświadczył, 
że gdyby Małek n;e ·p i sał w 
swej skardze o u r zędnikach z 
urzędu na Polesiu. to spraw<:. 
byłaby łatw 1·ejsza da zatatwie. 

nia. UM Łodzi przeka-
zał sprawę do ponownego roz. 
patrzenia Up Polesie. lecz kier. 
Filak unikał Małkow jak og. 
n ia. Prasa ani telewizja_ nie · 
pomogły, więc Małkowie uea
li się do Kł... PZPR. Dyżurują. 
cy ta,m prawnik stwierdził, że 
zgoda podpi·sana przez pracow
nika Wydz. Archite>:wry na 
Polesiu (chodziło o tę dodat
kową kondygnację) nosi zna
miona decyzji. 

22 XII 1988 r. Małkowie o
trzymali wreszcie pismo z UD. 
Mieli przedłożyć .dokumenty, o 
które n i-kt ich dotąd nie pro
s i ł. Aby nie dopuśc i ć do de
wasta1:ji domu. zaczęli realizo
wać to, czego od nich żądano. 
30 stycznia . 1939 r. dowiedzie
l i s 1ę w Wydziale Architektu
ry, że jest już wszystko, o co 
ich proszono, ale ponieważ są
siad się odwola f. deC .V lJi na 
razie n ie otrzymają. Otrzyma
li za to wezwanie do stawie
n ia się przed Kolegium na 
Polesiu. Wniosek wystawił 
kierownik Wydziału Architek
tury. Za nielegalną zmianę e
lewacji i postawienie kondyg. 
nacji, mimo że uzyskali prze
cie"ż na to zgodę .. 
Odwołali się do UM Łodzi, 

gdzie jęden z pracowników, ob. 
Uznański, poinformował ich, 
że jeśli się nie pogodzą z są
siadefI\ i nie przystaną na wa
runki ugody, to zostanie , za
brana im działka. 

Pisali do UM wiele pism 
wyjaśniających. ale n.e docze
kali s1ę odpowiedzi. w zamian 
odraczano im wiele razy roz
prawę przed Kolegium, które 
w końcu wymierzyło im 8 tys. 
zł grzywny i wydało wyrok. 
Tyle że nikt z Kolegium nie 
był ·fachowcem od budowni· 
ctwa. 
Biegły Sądu Wojewódzkiego 

uznał, że na<lbudowa fI kon
dygnacji miała charakter le
galny. ze spełnien iem wszyst
kich warunków technicznych 

. wynikających z rozQ_orządzenia 
ministra Gospodarki Tereno
wej i Ochrony Srodo vlska, DU 
nr 17 /80. Ponadto b i egły stwier
dził, że odstępstwa o:l doku
mentacji spowodqwa~ sąsiad, 
ob. K. 

Ale co to kogo obchodzi? Je
śli Z::lzisław Malek nie pod. 
n iesie sąs iadowi poddasza, 
zburzy s i ę kondygnację Małka 
i cześć. I żadna komisja nie 
chce tego segmentu na Smul
sku o '::; ejrzeć. nawet z Mini
sterstwa Bud :>wnictwa. Tym. 
czasem w szop'.e s 1r a :ni c 1 iało 
p'ęć ton cementu, ~tór ;v trze-
ba zała<lować, wywieźć na 
wysypis'rn i jeszrz~ do tego 
dopłacić. D:);n st~· ~ szv , ,., i 0 zcz.e
je, były już wbma:i:a i dewa
stacja m·enia. 

Jedna z buduj:1cycb s ; ę tutaj 
grup społecz-iych n n-.vab się 
„Rajem". Aby jednak docze
kać tego raju, trzeba s ię uz
broić w cierpliwość , której 
Hannie i Zdzisławowi Malkom 
zaczyna już brakować. Jeśli 
młodym ludzi om nikt n ie po
może, to albo pójdą ze smul. 
skie~o ra ju z torbami, albo 
trafią wprost do domu waria
tów. Chyba że jilkiś nowy ar. 
chitekt zbuduje taki komin 
wen!.ylacyjny, który odprowa
dzi w prze.szłość wszelkie złe 
wyziewy z kotła administracji. 

/ 
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~ }julENA 
CZEPI?EC 

Epos protóhomittidalny 

Na początku był ruch 
nie ten co mieści się we wzorze 
ustalonym przez mędrców 
Na początku istniało przyciąganie 
ważniejsze od jabłka spadającego 
Newtonowi na głowę 

Ruch 
tragiczny 
zapoczątkował balansowanie 
& czasu przes~łe$o w przyszły 
z którego wynika nieśmiertelność 

Na zasadzie paradoksu 
umieramy 

• 
Pólka z książkami 

- • • .:.:.·'p„ • •• „ -

POEZJE IWASZKIEWICZA 

Chwaliłem jw w tym miejscu Wydawnictwo 
Lubelskie za iego dobrze Pómyślany cykl prezen
tacji dóiobku p<>etyckiiego naszych wielkich poe
tów. Ostatinlo ukazał Sie wybór poezji Jarosława 
Iwaszkiewicza. będący prezentacją całego dorob
ku au.tora „Sławy i chwały". POozynaląc -0d 
„Oktostychów", a kończąc na „Muzyce wieczo. 
rem" możemy nie tylko prześledzić: rot:wó1 po~
tyck.1ego l'ffmio.<;ła Iwaszkiewicza, ale po wiele
kro~ smalrować znane pnecież i lubiane wiersze, 
c~ocby te z „Mapy pogody". kończące się przesła
niem• ,,Pogoda ziemi niec&aj będzie s tobą", 

.Jarosław hvuzkiewicz: „Poezje". Wyd. Lub. 
1989. S~r. 484. Cena 1200 zł. 

PR.ZYGODA W WARSZAWIE 

·Stefan. Kisie(e~kl, p0pularny Kisiel, nai:le, po 
latac~ n1eobecnos,c1 na rynku księgarskim . wydał 
w 0!1cjalnym obiegu dwie książki . Jedną z nieb 
jest .,Przygoda w Wars-zuvie'', czy.H niezwykłe pe
regr.~ac.le urzędnika , który dostaje się w tryby 
mafu (?) tajne! e>rganlucji m oarti! (?) , Podpo.. 
rządkowującej sobie ludZ'I w sposób tvlei awan. 
turniczy, co brutalny t okrutny. Ale nie je$t ~o 
„krym inał", bowiem opróoz wartkiej akcll t nie· 
mal wszystkimi atry-butamł po.wieści se.nsacyJriej, 
"Przygoda w Wa=awie" posiada nieza)'.)r!Zeczal
ny walor dobrej , na wvsoklm D07i10mie, prozy. 

Stela.n Kisielewsk.i: „Przygoda w Wa.rszawie". 
WL 1989. Str, 164. Cena 580 zł. 

O~.RĘTY P(),LlWODNE ._ 

Moie kogoś zdziwić . że w tym miejscu pr~
tuję ksi ążkę nie mającą związku z Hteraturą 
piękną To prawda . Ale Polska od zarania swoich 
dzieiów była zwiauna z mo.rz.e.m a wiec I 'PI'Ob
lematvka morska bud:riła i budz,i nadal ZtOJlll• 
miałe zainteresowanie. A książ\ta kt6ra polecam, 
to „Okręty podwodne, Fanta.zja I rzeczywistość", 
c.zy!J otiMema historia i dzień dzisiejszy pod
wodnych jednostek . pły<wajlłeycb, a także opis 
bitew z czasów dw6cb ostatnich woleitt. 

Sławomir Sutowskl: „Okręty -podwodne. Fanta• 
zja rzeczywistość„, MON 1989, Str. COO. Cena 
2401> zł. 

Oprac.: E. IW. 

• 

a :frzezwyeiłzac · własne slahośei 

Rozmowa.z TOMASZEM JAGODZIŃSKIM. 

TO.MASZ JAGODZIŃSKI. absol
went Państwowej Sz.k.ołJ' Baleto
wej w Lodzi (z 1984 roku), tan
cerz Teatru Wielkiego, należ1 do 
grona coraz ciekawiej za.powiada
jących się młodych tancerzy. 
Podczas Łódzkich Spotkań Baleto
wych tańczył solistycme partie w 
kilku spektakl~h de.biutów cho
rrograficz.nych. Wcześniej oteHa w 
„Chusteczce" i Romea w „Trio". 

c~jące podstawy cło uprawiania - Od czego za.leży wszechstron-
tego niełatwego za.wodu? ny rozwój młodego polskiego 

tancerza.? 

- Dużo zależy od dobrych me
nażerów, właściwego doboru , re
periua~u. świetnych partnerów 
znakomitych choreogTafów. 

- S1Jkoła daje podstawy, 71Wła

socza dla ludzi, którzy w pew
nym momencie zrozumieli - 'PO 
co zinajdują się w szkole artysty
cznej. Ale prawd~wa nauka ro«-
poezyna się dopi~ro w teatne. - Cey ma pan wzory do naśla-
Wtedy młody tance-n. u.św-ia<łamia 

dowania? 

· - Dysponuje pan świetnymi wa
·runkaml zewnętrznymi, które w· 
za.wodzie tancerza odgrywają du
ią role czyli wyda.wa.loby się, ie 
komuś takiemu łatwiej jest prze· 
bić sie I zaistniea w balecie? 

se>ble własne niedostatki I możli· .- Owszem, w teat.nze jest nim 
WOŚCi. Dopiero w teatr~ można pierwszy tancerz Roman Komu
s i ę przek001ać o swojej 'l)I'Z.ydat.no.. sa. 
ści. 

- .Równie ważme są predyspo~ 
zycje psychiczne. Ponadto ruch, 
gest. aktorstwo. 'P~Y ?Omocy ktl>
rych muszę ukaz.ać widzowi sens 
danej sceny. • W przypadkach mo• 
ich solistycznych pa•rtil choreo- · 
gra! zadbał o właściwą OJ)rawę 
dla wykonawców (źłote włosy, 
ciemny podkład pięlmy bialo-&re
brn1 kostium). tak. aby każdy z 
nas czuł się bardzo dobrze i że
by ukryte były l)e>Wne n iedosko
nałości. 

- Co uważa pan za najtrudniej
sze w za.wodzie tancerza? 

- Czy pana spojrzenie na za
wód tancerza nie zm,,ieniło się 
od czasu, gdy zaczął o nim my
śleć, gdy uczył się go i tera.z, gdy 
go wykonuje? 

- Najt-rudniejsze są zmagania 
z własnym ciałem i kształcenie 
wytrwałości pobrzebnej d'O prru
zwyclę:i:ania słaboSci. 

- To apoi~ie zmieniało się 
wraz ze rn!,l.ą i stopniem świado
mOśc! zawodowej. Staram się brać 
to co na.jte~ od wybitnych ar. 
tystów-pedagog6w z ich warszta
tu, wied'Ly i doświailczenfa, a 
miałem . i mam smzęście z takli mi 
pracować. Dzięki dyrekcji teatru 
i kierownictwu baletu mieliśmy 
możliwość kontaktu z dobrymi i 
uznanymi choreografami. co dla 
młodego tancerza jest bardzo waż
ne i daje gwarancję wszechstron
nego rozwoju i interesującej pra
cy. 

- Jak daleko sięga.ją pa.o am. 
bicje? 

- Chciałbym być coraz leopsz.y. 

- Łódzki · balet sporo Jeidzi po 

- Jak trafił pan do szkoły ba· 
łetowej? 

Europie. Z ja)timl doświadczenia
mi i spostrzeżeniami powraca pau 
'I. kolejnych tourn@e? 

• - Dziecko, które przychodzi do 
szkoły baletowej. zwłas= chłop. 
cy, często nie mają świadomości 
- dlaczego wybrali tel!l zawód. 
przeważI?ie decyd!Ują o tym ro
dzice. Tak było w moim przy
pa>dku. 

- Czy nkola. dała pa.nu wysta,r· 

- Wyjazdy zag·raniczne dały mi 
rnożli wość ~·poznania z pracą i 
warunkami '!)racy tancerza na 
Zachodzie. przede wszystkim liczy 
się satysfakcja zawodowa. Takie 
przedstawienia ·jak: „,Pr.óba", „A
madeusz", „Sen nocy letniej", by
ły bardzo dobrze przyjmowane w 
RFN, Holand,id t innych krajach. 

Rozmawiał: 
RO HD AN 
G.'! DOM$KI · 

• 

•• 
Zaproszenie do piekła 

Andrzej l.enariowski zapewne nie chadzał na 
zajęcia z poetyki, no i bardzo dobrze, bowiem ·nif' 
uniwersytety tworzą poetów. Przeto nie i polo· 

nistycznej wiedzy, a z poetyckiej intuicji wypro
wadził zasadę, iż wyraźnie należy prezentowa~ 
„miejsca ważności" w tekście sterujące uwagą od
biorczą i zarazem stwarzające jakąś dominante 
kompozycyjną oraz tematyczną samej poezji. Ta
kim miejscem ważnym, ,nacechowanym", jest ty
tuł wiersza łub zbioru. „Umarła podróż" (1981}. 
„Rozkład" (1983), „Zaproszenie do piekła", tworzą 
sweisty paradygmat tytułPwy, w którym -9dmie-

. nia się postawa poetycka; plasująca się w mro.
cznych rejonach egzystencjatnych doświadczeń. 
Smierć, nicość, cierpienie, lęk - to poetycka ma
teria tak powszechna, że at banalna. Powszechna 
i niewdzięczna, bowiem · często prowokująca do 
zarzutów albo o stylizacyjn:i wtórność naszej !>(>e
zjf wobec zachodnioeuropejskich wzorców. albo o 
powielanie modnych transgresyjnych gestów pof'· 
zji najmłodszej, albo też o nihilistyc:zmą postawę 
„nowej dekadencji". 

Po „Sezonie w piekle" i po „Sezonie , po mni"" 
cóż można jeszcze powiedzieć w .,Zaproszeniu do 
piekła", nawet jeśli to piekło jest wybrukowsme 
dobrymi chęciami poetyckimi? Nie wiemy ji:sz
cze, do którego z kręgów piekielnych poeta nas 
zaprasza ' I kto jest jego poetyckim cicerone w tej 
wędrówce „VI pośrOdku życia". Właściwie ostat
ni ~ykl tytko nosi tytuł, który patronuje całemu 
tomikowi I tu ~naleźlibyśmy odpowiedź na nasze 
pytania. Lenartowski m6wi, że piekło Jest wsze
dzie. To ban•lne. nie smoliste, ale nasze piekło co
dzienności spełniaj11ce się i w tanich hotelikach, 
i w wigilijne wieczory. i w domu dzisiejszego 
Quidama - Jana N9waka, w demOl!lstracja~łt. po
chodach, jednym sło'wem: w p0lski~ życ!U, gdzie 
"nic się n.ie zmieni. Może tylko kręgi, a piekło nie 
ma dna". · 

Wiemy wszakże po Różewiczowskim „Spadaniu", 
że dna nie ma, „dno zostało usunięte". Krzy).V
dzilibyśmy wszakże poetę, gdybyśmy jego poety
ckie przesłanie sprowadzili do systemu repetycji. 
Sądzę. że nowy ton, który ~p0wiada tiewną zmla
ne w poetyce Lenartowskiego, odnajdujemy w cy
klu „Cmentarzyk małego miasteczka". Pomieścił 
w nim wiersze „t kluczem" - portrety swoich 
kieleckich znajomych należących do bractwa pi
szących. Są to świetnie pochwycone w poetyckie 
miniaturki sylwetki pisarzy\ trochę złośliwe (ale 
nie pisane żółcią), niekiedy przesympatyczne i tra• 
fne (Antolskł), źartoQliwe o.raz troniczM (ą fak.:
że autoironiczne). Cykl ten oceniam najwyżej. 

Zapewne wina to mojego krytycznoliterackiego • 
„kamertonu", że nie mogłem się dostroić do „Li
stów z barower;o stoika" (cykl otwierający tomik). 
To jakby „Pod wulkanem" rozpisane w „szeroką" 
poetycką frazę, inkantanacyjną. zretoryzowaną. in
krustowaną pięknymi metaforami. Te kręgi pie
kła - w życiu częstokroć najdotkliwsze - poprzez 
swoją „poetyckość" zostają obłaskawione i stają 
sie po prostu ,.literaturą". 
Zacząłem rozważania od tytułU tomiku, bowiem 

wiele on zapowiadał. Z poetyckiego zaproszenia 
do 'piekła skorzystałem, ale wyszedłem stamtąd 
niezbyt przerażony. Widocznie nie taki diabeł stra
szny, jak go malują. 

HE~RY·K PUSTKOWSKI 

• 
Andrzej Lenartowskl - „Zaproszenie do piekła". 

Wyd. Łódzkie, Kielce 1988, nakład 500, cena 180 zL 

Najpierw icuoiyzmy, które jednak - jeśli ma 
się trochę wy-obrażni - · można odnieść w jakiś 
sposób do naszej rzeczywistości. 

- Bieg na 800 metrów przypomina nieco 
prawo ciążenia. Jeśli ruszysz zbyt szybko, ono 
cię w końcu dopadnie. 

- Holenderski bokser Tuur włada at 4 języ· 
kami, co jest zdumiewającym osiągnięciem · '1 
człowieka tak małego wzrostu. 

"':'"" Hoygton podniósł się z ziemi jak drzewo 
obalone prze~ wichurę. 

- Na autostradzie M 25 mgła· w obu kierun• 
kach. 

Reuter podaje: Teodofanis Tumbras, uef 
greckich telefonów prowadzi kampanię wybor
czą ze swej celi w ateńskim więzieniu. Jest 
oskarżony o malwersacje ujawnione przy o
kazji skandalu związanego :r; dzl.ałalnościJl ban
ku na Krecie. Zarzuca mu się też, ze groził pi
stoletem reporterowi telewizyjnemu. Premier 
Papandreu bronił swego uwięzionego wzyja
ciela słowami: Można go lubić albo nie. · 

Akcje 70-letniego Papandreu znów rea°' 
po tym, jak rozwiódł się z toną i zale
galizował swój nowy zwiąa:eK z młodsl.ą o 30 
lat stewardesą. U Greków chłop musi · być 
chłop - niezależnie od tego, ile ma lat. 

Inny Grek, 62-letni lekarz Gaetano Co1ia, 
były burmistrz Syrakuz. „zapragnął mianowicie, 
by. oglądano go żywym nawet wtedy, gdy d 
będ'zie go już na tym świecie". W tym celł.t 
postanowił · zainstalować na swym . grobie rijo'-, 
dz.innym ekran oraz magnetowid . kaąetow ') 
„To wspaniały sposób na to, by jeszcze • 
śmierci · być obecnym dla wszystkiclt krewnyl 
i przyjaciół" - &·twierdził zapobiegliwy , p 
Costa, który nagrał już kasetę. Wystarc.ą, b 
każdy, kto pójdzie odwiedzić kiedyś grób pa 
Costy nacisnął odpowiedni przycisk - a drogł 
zmarły ożyje i przemówi. ;,Na kasecie nagra.::. 
ne są pozdrowienia i pod~!ękowanfa" - obja~J 
nia pan Costa. I co jeszcze? Tego pan doktor 
nie zdradził, To bęcfaie niespodzianka. (LA 
STAMPA .:... FORUM). 

Co kraj, to obyczaj. Co kraj - to inne ro· 
zumienie rzeczywistości, inńe poczucie humoru, 
inny rodzaj wyobraźni i. inna skala - wartości. 
Nie sądzę, żeby pomysł doktora Costy przyjął 
się u nas. U nas nawet prezerwatywy nie chcą 
się przyjąć. 

Natomiast od dawna uidomowil się tu inny 
zwyczaj, który ostatnio stał się też istną' plagą 
w dalekim Singapurze. Chodzi mianowicie o 
używanie wind w budynkach jako wychodków. 
Władze miasta wywiesiły odpowiednie hasła i 
zamontowały akustyczne czujniki wykrywające 
mocz. Przyłapano już wiele osób - a kara wy
nosi 200 dolarów. Czyżby nasi turyści przykła
dali do tego,_ rękę? 

_ J eszc~ jedna rzecz,, tym ,razem z Afryki. 
Wszystkim słuchaczom Radia Uganda nal4!ią 
slę przeprosiny za zak16cenia podczas serwisów 
informacyjnych naszej ro'l.głośni w ciągu po
przednich dwóch dni, oświadczył d1.iennikarzom 
D. S. Jegottga, pierwszy zastępca kierownika 
działu łąezności. Południowy serwis w czwar
tek urwał się nagle, po słowach: O Boże.„ Do 
usłyszenia.„, gdyż na biurku Francisa Massaby, 
seniora nasz.ych lektorów, pojawił się dwume
trowy wąż, który wpełzł do studia pnez 
okno. Piątkowe zakłócenie trudniej usprawied
liwić. Massaba nie mógł dokończyć czytania 
wiadomości. bowiem na głowę spadł mu su
fit Kiedy slrażnicy pognali piętro wyżej. ui· 
rzeli szefa teatru radiowego i jego sekretarkę 
splecionych w miłosnym uścisku na podłodze. 
(NEW VISION - FORUM). 

Nie wiem, czy to jest jawność czy zaledwie 
swoboda obyczajów? 

ANDRZEJ G&UN 

• 
z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • z kraju i ze świata · 

kł6cdM, natntrygowaU i umyli rę-

' 

ce. Znam tych ludzików, ale brzy
dzę się nimi. I oałą ~ sprawą 

- również. Kondec. Dzięki takim 
~ ' ·1 moim rodakom rumienię się, że „ jestem Polakiem. A przecież 

znam równie! wspaniałych Pola-· 
ków. Niestety, tych cara; mniej. 
Przyznam się do czegoś. Kiedyś 
chciałem uczyć .się języków o· 
beych, żeby !Zldobyć świat, a te

M. BAJOR RUMIENI SIĘ raz bywa, że uczę sn:. aby nie 
rozpomawano, te jestem Pola· 

„„.Pmystalem na propozycję kiem. Oeozywi~ie w pewnych do-
zachodn!oniemiedtą. bo oni są mach chlubię się moim pocho
konkretnt i solidni. - poWiedzl.ał dzeniem, ale są i ta:kłe ~PY ro
Michał Bajor dla „Tygodnika Kul- daków, przed kt6ryml uciekam„. 
tu:ralnego". - Nie wygłupiają „Ha.nussen" nie ma n.ie wsp61ne
się. Nie plainują z miesiąc.a na ~ · z moim wyj~dem do RFN; 
miesiąc. Żyje się l pracuje mniej Film dopiero wszedł na ekrany 
nerwowó. Mam zagrać głóW!Ilą światowe, a to, że został nomi
rolę w teatrze w RFN dopiero w nowanv do Oskara, zapisuję s-o-
1991 r .... Ja m6'1Wę „dopiero", a bie jedynie 'Złotym.i zgłoskami w 
on.i - „juz". Zaczyna mi się to mojej biog:rafii. Bardzo to sobie 
podobać. Natomiast Olimpia po cerj,fę. Kolejny dow6d próżno§ci? 
prostu nie wyszła, bo wmieszały 
się w to ,,.niecz:yste siły", a tak Chyba n·le. Zagrałem przecie:! w 
naprawdę - malł ludzie z agen- uzmainym filmie i podobno dobrze 
cji zajmujący się tym wyjazdem. - no to co tiu ukirywać„. Je15tem 
Zachowali się barooo po polsku. · szczęśliwy z biegu losu podr62y 
Wykorzystując parę baro:zo przy- . ' ' 
krych. a nawet jedną tragiczną Pl"ZYJ&clół, drwiący z owych 
sytuację (katastrofa samolotu, a „niktów", otwarty wobec ludzi 
LOT był . jedr!Ym · ze sponsorów mądrych I przyj82lllych. zamknię· 
koncertu w Olimpii), nie nie zro- ty wobee chamstwa, miernoty ł 
bill. żeby koncert m6gł by~ spon- zawiścl. Chcę pozostać sobą. In
sorowany prze-z łnn~ ftnnę. A 

TEATR TO AKTORZV 

Roger Planchon, który prze
bywał niedawno w Polsce na 
czele francuskiego Thef.tre Na-
tional Populaire, powiedział: 
„Zaliczam się . do znikomego 
grona reżyserów, dla których 
teatr jest nie tylko warsztatem 
pracy, lecz równiet miejscem, 
dokąd przychodzi się z wewnę
trznej potrzeby, dla przyjemnoś
ci. Po prostu lubię teatr, często 
zasiadam wśród publiczności ja
ko widz, bez względu na -to, 
czy jest to Paryż, czy prowin
cjonalna scenka. Dzięki temu po
znaję . ciekawych aktorów. któ
rych potem można oglądać w 
moich spektaklach. Nie dysponu· 
jemy bowiem stałym zespołem 
(mają je tylko Comedie Francai
se i teatr Arianne Mnouchkine), 
a aktorów dobieramy do poszcze
gólnych inscenizacji. Przywiązu
ję wielką wagę do obsady moich 
przedstawień, bo teatr to prze

.de wszrstkim aktorzy"." 

A JEDNAK ZADZIWIŁ 

Reagan. Jest dumny z holly
woodzkiej p~esz.łości i często o 
niej wspomina. W Hollywood 
pracował bez mała ćwierć wieku 
i w tym czasie zagrał ponad 50 
ról. Do s:ttuki filmowej odnosi 
się z wielkim szacunkiem, uwa
żając ją za istotny składnik du
chowego życia Amerykanów. 
„Filmy mówią nam, kim jestd
my" - powiedział na jednej z 
ceremonii wręczania Oscarów. 

W 1941 r. Ronald Reagan o
trzymał od widzów więcej listów, 
niż największe gwiazdy wy
twórni Warner Brothers. Dys
tansował go chyba jedynie pod 
tym względem Errol Flynn. Pra
wie pół wieku temu Reagan u
stami jednego' ze swych bohate
rów wypowiedział prorocze sło
wa: „Kiedyś zadziwię to miasto". 
Stało się znacznie .więcej: stal 
się pierwszą osobistością w swo
jej ojczyźnie. 

„NA MOJEJ ZIEMI„." 

R11s. Slato0mi1 c. ucz1111skł 
gra była warta hrtecztd. Jedyne, nym daję radość, krzywdzę 
co· zrobili. to naibruM~m. po- tylko siebie." 

Większość ptezydentów a.me
rykanskich była · prawnikami, 
niektórzy wojskowymi, ·byli 
wśród nich nauczyciele, inżynie
rowie, biznesmeni i tylko jeden 
aktor - 40. prezydent Ronald 

Nakładem wydawnictwa Pań
stwowego Muzeum w Oświęci
,miu ukazała się antologia poe
zji pt. „Na mojej ziemi był O
święcim •.• " w wyborze i opraco
waniu Adama A. Zycha. Anto
logia zawiera 196 utworów 118 
poetów wielu narodowości. 
Większą część zbioru zajmują 
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DWIE PREMIERY „JARACZA" 

ReperkQsje Marea 
Akcja sztuki „Obywatel Pekosiewicz" rozgry-

wa się w powiatowej Polsce, na tle wydarzeń 
~a.rea ·68. Uj~ie wydarzeń przez autora PNY
bteira tu p<>st.ac dwojaką. Arty.styczną, gdy kon
cen~ruje się on na przeżyciach i problemach mo
.ralnych, g~y tropi , mo~wację psychologiczną 
p0stępowa.ma. Postac pwbliicystycmą, gdy w dia
l~gach bohaterów podejmuje dyskul"S z hdsto
r1ą. Oba te ujęcia nie są jednakowo wyso·kiego 
lotu. 

Bohater, uratowany jako dziecko z getta, u-
~rywa :;ię bezpiecz.nie do końca wo}ny, a poteall, 
jako ofiara faStZJl'ZmU zostaje otoczony opieką za- , 
równo instytucji państwowych, jak i Kościoła 
~ta}e się na swoim terenie sztanda·rową postacią: 
zywym przykładem humanitary=u nowej wła
dzy . Jednocześn·ie jako wierzący obraca się w 

·kręgu parafii, służy bi6kupowi do mszy„. 
Ale nastaje Marzec. '68 i Pek<>siewicz. który nie 

stroni od kieliszka, swoim zachowaniem daje 
policji powód, lub r.aczej dostarcza jej pretekstu 
do &reszto-wania go i zostaje wmanewrowany w 
prowt>kację, mającą na ·celu uzasadln.U: antyży
dowskie restrykcje . Nie daje się je<l•nak nakło
nić do fałszywego oskarżania niewinnych ludiz'i 
dła ratowania wł.asnej skóry, w rezultacie popa
da w obłęd. 
Otóż ta psychologiczna warstwa wydiruń, brak 

moralnych skrwpułów, cwaniackie poli.tykierstwo, 
akłonnoścl do brutalnej przemocy i okrucieństwa, 
zakłama.nie i obłuda, ukaza·ne mstały przekonują
co, jako psych<>logiczne i moralne motywacje po
Litycznej intrygi. Gdy jednak autor pNepr-:iwadza · 
obrachunki pol ityczne na historyczną skalę. jak 
np. w rozmowie Biskupa z Sekre•ba~em Jemiol'ką , 
moŻ'lla nabrać wątpU.w-0ści, C!Z.y isto~nle głó\Ynym 

celem S'Ztlllkii było obnażenie polrtycmych PISY-
chol<>gi<CZllych mechani~ów Marca. 

Autor bowiem stara się wmówić widiz!owi, iż to 
lewica, poJska była z za.sady i reguły promoto
rem poczynai1 antysemickich, jak fdy·by ludzde z 
obozu lewicy, rewolucyjnej, marksist&Wskiej, a 
nie ich sk.raj.ni przeciw.nicy, wydawali ukrywają
cy.eh się Żydów w ręce gesta.po. Jednocześnie ze 
spCl'I'ą diozą demagogii autor dyl'kontuje zwirot w 
antysemdcllcim nastawdeni·u Kościoła, dqpiero 
dz:ięk·i Janowi XXIII. 

Dialog Biskupa a; Sekretanem jest prizy t ym 
pełen uprosZ<:zeń. przez ustawienie sobie prn:eciiw
nika w pozycji „do bicia", gdy n.p. Semretariz za
powiada już wówczas że par-tia „będ.zie 5ję re
formować" i-ta., co musiało zostać- do.pisane na 
świeżo, jakby dla zdyskiredytowania terażniejszych 
działań reformatorskich. Sllkoda tych chybionych 
meryto.ryc2lnie po.rach'\.lJ!l.ków, gdyż sz,t uka jest 
skonstruowana zgrabnie. 

Dobrze skreślonej postaci Pekosiewicza prrz.ydał 
MARIUSZ SANITERNIK. wra&ny ton. P<oglębioną 
wewnę!Jl"7lnie postacią był też sekretarz Koperski 
- BOGUSł..AW SOCHNACKI. Wiar.ygodny w swej 
prymitywnej chy>t·rośc1 wydał mi się - Pułkownik 
Snieżko STANISł..AWA JASKUoŁKI. OdiN!żającego 
sekretarza _ Jemiołka doskonale zagrał ANDRZEJ' 
WICHROWSKI, a Biskup Michałek nie byłby tak 
ujmującą postacią, gdyby jej nie wypo.sażył w 
rysy cLobrotliwuści i god'llości LEON CHAREWICZ. 
Niezasłużoną sympatię 2ldawał się okazywać autor 
takiej moral'llej nioości jak Józek Koperski - RO
MAN SANCARCZYK każąc mu wy•g!aszać ,,słusz
ne ideologicznie" a·nt:vrządowe hasła. 
Niewątpliwie sztuka o PekosiewicllU napiśana 

ze sceniCZ111ym nerwem i darem two·r.zen:ia pel-

Z PRACOWNI MALARSKICH 

• 
~~--Sztuka portretowania 
Najwięcej z.aufanla budzą we mnie c! twórcy, któ

rzy własne idee, estetyczne upodobania, arwstycz,
ne wyobrażenia I pasje wyrażają środkami. i.ik1e 
uprawianej prze~ nic11 sztuce są dostępne, bez ko
mentarza. bez ubarwiania 1eJ slown:vm. jakże czę
sto bełkotem. Co wcale nie oznacza. ab:vm nie .miał 
szacunku dla np, Wasyla Kandyńsklego I jego tćO-
retycznyctJ rozw~żań . zawart:vctt w kslażkach: -
„Punkt i Unia !'. płaszczyzna", "O elemencie ducho
wym w sztuce", w jego tsejach. czy dla teorii 
.,Umzmu w malarstwie", bądź „Teorii widzenia•• w1„
d31&ława Stuemiósk1ego, Sa to jednak wyjątki (od
słaniające nowe obszary\. potwierdzające regułę. 
Twórca pow!nleu wyratać siebie środkami dosteP
nyml uprawianej sztuce: malarz - znakiem ola
stycznym, olsarz - słowem, kompozytor - dźwię
kiem. 

Ludwik Kronie - malarz. absolwent PWSSP w 
Lodzi, któCl' przez wiele lat związany był z „ s:a-~ 
-MA-l'OR"-em i w tym ~atunku dorobił s!e boga
tej filmoteki - na1eży · do _tych tw9rców. · którzy 

~ stronla od <lbjuślfianla .'. ś.111.'oich ·d~eł, --. Tt) co•. ro
bię. pr~edstawlam, mówi <Jamo za siebie W tvm 
co robię, ukazuje siebie. ,woje widzenie swtata, \1: 
dzi. To wszystko - powiada. J to orawda bowiem 
zarówn0 w oejzażu lktórv zdaje -~le bvć dla Kroni~ 
ca oot.ywką do nowych poszukiwań I odniesień), 
ja!t 1 w portrecie można wyraźnie zauważyć zna
miona jego osobowości. 

Zacznijmy wlec od, jak sądzę. najbliższego Kro
nicowt rodzaju malarstwa - portretu, To najstar
szy bodaj z uprawianych rodzajów malarskich i 
rzetblarsklcll w dzlejacn 1udzkoścl. .lnany w staro
żytnym Meksyku Peru. Mezopotamii. Egipcie a 
także (już w XIV w. p n.e.) w cnlnacn. Mówiąc 
o oortrecit' można bv także odwoływać się do okre
su klasvcznego starożytnej Grecji, który w:vdal nie
zwykle interesu .iąc.v portret rzeźbiarski o illnej 
sklonnoścl do ldeali1uwanh modela. cz:v nellenistycz
nego ., kiedy to nie cofano sie przed ukazywaniem 
jego brzvdoty. Można by też odwołać się do Rzy
mian - mistrzów portretu realistycznego, Takle wlec 
tradycje zobowiazuja I od - świadomego art:vsty wv
m9gaja mistrzostwa. 

Ale nie 1 oowodu tradycji ten rodzai malarstwa 
:test trudny 1 obciążający. I nie z tytułu oczeklw1u\ 
modela, spodziewającego sie ldesl!zacjl, wielkiego 
podobieństwa i wierności malarskiego dzieła. We 
współczesnym świecie wierności oczekuje się vd 
sztuki fotografowania .. zaś od portretu - dodatko
wych walorów zawartych w takich kryteriach iak 
prawda os:vchr>lr,i:;:lczr>a. orawda mijająca się ~zę
sto z oczęklwAnlamt modela. Mimo to. bliski Kro
nicowej naturze artystycznej portret zajmuje w Jego 
dorobku poczesne miejsce. 

Od wielu lat artysta pracuje nad galeria portre
tów. zarówno Judzi teatru, filmu, pióra. sztukJ, jak 
J ludzi morza. Nic dziwnego - twarze Jednych to 
~~is~e toksi~'i}ra:i~t~J1a~nac::;1~r:i~wy~~ikl tY~h ż~~r~r~~~ 
Ta galeria. obok wielkich walorów artystycznycn, 
ma także znaczący charakter dokumentalny. 

Kronie maluje portrety głównie techniką pastelo
wą - jedną z naJtrudnll?Jszych (maJaca przecieł 
charakter pośredni między rysunkiem a malarstwem), 
wymagająca od artysty pewności zamysłu I rekl. 
Obraz olejny można poprawiać _.., nieskończoność 
(konserwatorzy doskonale znają zmagania z po
wierzchnią płótna wielu naJwybltniejszycn artystów), 
technika pastelowa tego nie dopuszcza - ruch, do
bór środków mote być wyrażony tylko raz. Por
trety Ludwika Kronica odznaczają się więc pew
nością ręki. świadomym .zamysłem, kolorami 1asn~ -
ml, delikatnymi. miękko przenikającymi sle. a to. 
co zamierza powledzleć o modelu zawarte jest w 
'Walorach lloęarnycn, kolorze, w . jego. · 11-tężentii, 
subteTnym przemieszczaniu sie, lekkim l nieząuwa
żalnym akcentowaniu, w precyzji kreski. 

W tych portretach jest jednak coś szczególnego, 
bardzi~j znaczacego dla ostatecznego. kształtu dzie
ła - wielka znajomość Judzi, ich wnętrza (pod
świadoma? instynktowna Tl Delikatnym grymasem 
ust, uchwycon:vm spojrzeniem, subtelnie zarysowa
ną zmarszczka Kronie potrafi odsłonić całą złożo
ność osobowości modela; spod maski pozorów I ru
tyny wydobyć grę namiętności. cala Z!otoność psy
chologiczną. słowem - potrafi powiedzieć o modelu 
wli:cej, niż on sam o sobie. Przy czym rzadko kiedy 
posługuje sle kostiumem, symbolem. o modelu opo
wiada jego twarzą. bal nawet włosami.., 

Portret nie daje artyście możliwoścl wyraunia 
siebie, jak np. pejzaż, w któr;vm zdolny jest zaw
rzeć I wyrazić własne stany. W portrc:::!e Jego oso
bowość staje się drugoplanowa. A jednak portrety 
Kronica mówią także I o nim, kiedy odrzuca - mo
te i ku ·niezadowoleniu modeli - idealizacje posta
ci, gdy odchodzi od kryterów podobieństwa na rzecz 
prawdy psychologicznej, jego prawdy, a Więc wv
rażania siebie. Osiąga to poprzez dobór model~, w 
:tywym kontakcie z CZ!owlekiem, jego głosem. za
chowaniem, myślami: portretuJ11c utrwala ulotno~ć 
chwili kontaktu z całym bogactwem podtekstów. 
Prawda bJń'iem 1est, 1ak to Jut ktoś zauwatył, iż 
po 20, 5ó latach nikt nie pamięta podobieństwa 
przedstawionej postael za tQ wtedy - oiilądając 

·• portret - można dowiedzieć się prawdy o człowie
ku. W takim portretowaniu Ludwik Kronie ma naj
więcej do powiedzenia. 

W jego dorobku ąrtystycznym niemałe mle.lsl!e 
zajmuje r;vsunek, malarstwo - pejzaż, jakby w tYm 
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teksty poetów polskich, wśród 
których, obok nazwisk mniej 
znanych występują twórcy o u
gruntowanej pozycji w świecie 
literackim, rn in, Tadeusz Borow
ski, Władysław Broniewski, Jan 
Maria Gisges, Tadeusz Holuj i 
Stanisław Wygodzki. Utwory 
powstałe w obozie, oddające 
przeżycia i uczucia więźniów 
mają nie tylko walor literacki, 
ale i dokumentu. 

NIE TYLKO W POLSCE 

Książ.ka staje się towarem co
raz droższym, nie tylko w Pol
sce. Na amerykańskim rynku 
na jej cenę wpływają także za
wrotne honoraria wypłacane 
przez firmy wydawnicze auto
rom tzw, bestsellerów, czyli naj
lepiej 1rozchodzących się pozycji. 
Za prawo opublikowania czte
rech książek Mary Higgins 
Clark, autorki bardzo poczytnych 
powieści sensacyjnych, „Simon 
and Schuster" zapłacił niedawno 
10 mln dolarów, ale nie jest to 
rekord. Trzy lata temu James 
Clavell twórca „Shoguna" i 
„Króla szczurów" otrzymał 5 
mln dolarów za jedną tylko po
zycję „WhirlwJnd" (Trąba po
wietrzna). Dalszy ciąg ,.Przeml-

nęlo s wlatr~m" kosztować bę
dzie Warner Books również pra· 
wie 5 mln. a renomowany Ran
dom Hause zapłacił 9 mln za 
napisanie jeszcze 3 powieści 
Barbary Bradford. Jak z tego 
widać książka jest wciąż do
brym interesem, przynajmniej 
dla autorów. 

Tyle że -nie ·u nas .•• 

PRZEPUSTKA 
DO WIECZNOSCI 

„Dopiero teraz odsłania się 
np. w pełnych ·wymiarach twór
czość Michaiła Bułhakowa i 
Andrieja Płatonow• - pisze 
„Prawda". - Historii rosyjskiej 
popaździernikowej poezji zwró
cono wiele wybitnych, słusznie 
należących do niej nazwisk. Pro
ces „zaprzychodowania" praw· 
dziwych wartoścł objął nie tylko 
kulturę rosyjską, lecz także inne 
kultury narodowe. 

Zrozumiałe· jest, że k~żdego 
artystę, pełnoprawnie wracające
go obecnie na łono kultury ra
dzieckiej, należy oceniać na pod
stawie jego rzeczywistych war
tości - kontynuuje dziennik. 
Aureola ofiary dawnych prześla
do.wań nie stanowi jeszcze po-
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wodu do zaliczenia cło rrona 
wielkich, nie jest przepustką do 
i.l(ieczności. Są tu przecież posta
cie różnej skali, różnego stopnia 
.talentu i oryginalności artystycz
nej. Pośpieszne „koronowanle" 
nowych bożyszcz jest sprawą 
nieproduktywną. Potrzebne jest 
naukowe sprawdzenie, wyważe-
nie ocen. -

Obserwuje się równie! drugie 
zjawisko - próby pomniejsza
nia znaczenia takich gigantów 
literatury, jak Gorki i Majako\v
ski, rzucania cienia na twór
czość Szołochowa, Fadiejewa, 

Wiszniewskiego i innych klasy
ków radzieckich. Jest to atak na 
podstawy sztuki radzieckiej i 

odrzucanie jej . rewolucyjnego 
patosu. O tych, kt~rz7 podnoszą 
wrzawę wokół „założycieli" lite

ra tury nowego 1połeczeilstwa 

można byłoby powiedzieć słowa

mi z „Dziennika" Lwa Tołsłoja1 

„Pod ich rękami wielcy pisarze 
czynieni są małymi, głębocy ..:... 
płytkimi, a mądrzy - głupimi". 

Jednakże wielka klas,Yka jelt 

dlatego klasyką, ie nikomu nł• 

jest dane wykreślić j~ z pa
mięci pokoleń". 

ny.eh postad jest td preykła:dem l\OalSZalaocldego 
trak.towa.nia bistor.ii~. Totei temat urpoikO!i'IZeń i 
k•r,zywd społeoznośct tydow*iej, nne tyillko w 
Man:u '88, Cllleika na awoieh autorów. 
ANTYROMANTYCZNIE . 

W t-wórc2l0ści Sławoml:ra Mrożka ,,Indyik" zaj
muje, jak sąd.zę, waż.ne miejsce, ze ~lędu na 
wyirażną jll'Ż tuitaj drwdin~ & l'Qma'fl!t~ej trady
cji literack•iej. 

D-0 odJudJnego zajazdu :pr1ZY'bywa nocą szlachet
ny młodzi-an z omdlałą dlzie<wicą 111.a irękach, '()OlI'
waną z rodrzfoielsJtiego domu, pałacu władcy. 
Wkrótce ucielkinierów d~da pościg, co powiinno 
zakończyć całą sprawę. Ale a•ut<>r dop;rowa.drza 
swą groteskę do absurdu, zwalnia tok akc ji. by 
mogły się zebrzeć odmienne racje, jed'!la ~aTdzie j 
paradoksalna od drug~ej. Ksil\Żę automrata 
ZBIGNIEW JOZEFOWICZ chce być dobroc.zyńcą 
i snuje plany :rirerormowanda oby-czajów. Zako
ohany Rudolf - ZBIGNIEW SUSZYŃSKI brom do 
upadłego sweg<> ideabu - miłości d<de<alnej . . Poeta 
- CZESł..A w BIELSKI r01ZkOS17JUje się odiziera
niem J.udtzi ize złud~ń. Zgnuśndały Kapitan - JAN 
HENCZ zdaje si ę odzyskdwać wfiall'ę w sens dzia
łań. Pust.elnl'k - ANDRZEJ KIER god"liwie W Y-; 
pełn i a $Woją zbożną misję, nie zapominając o ko
rzyściach przyziemnych, a wśród tej ogólnej ga
daniny wprowad'ZO'lla Laura w ymyika się cichcem 
z prnygo<l•nym n ieZ'!lajomym Chwaląc wszystikk h 
po trosze pragnę wyrazi ć zaskOczenie, i·ż HANNA 
BIELUSZKO, n ieizawodna cfutąd C<ZY to jako 
chło.pczyca, czy d'2iiewuszysko z półświatka tutaj z 
wie1ką fi.ne:z:ją demonstrowała fumy i fochy ro'Z
kapryszonej ' panndcy z najwyższych sfer i 111awet 
odmieniła na tę okoJ.iczność sty l swojej u.rody. 

P.rzedstawienie jednak SIZ'wan1kowało, d ialog 
bowiem potykał się . :na słabym opanoiwand.u 
tekstu. 

JERZY KWIECIŃSKI • 
Tadeusz Słobodzlanek: „Qbywatel Pekoslewicz 

- smubna i poucrzająca h1istoT;ia". Reżyseria -
Mikołaj Grabowski, scenog•rafiia, - Tadeus.z Paul, 
opracowanie muzyc.me - Piotr Hertel. P.remiera 
na Dużej Scenie 28 maja br. 
Sławomir l'frożek: „Indyk". Rci.yser ia Jan Brat

kowski, scenografia Grzegorz Małeeki, opracow a
n ie mu2yozne Jan Hertel. 

Foto: Grzegorz Galasiński 

:r:naJdował odskocznie od glówne110 nurtu l przy po
mocy odnotowywania czegoś bardzo osobistego prag
nął wzbogacić siebie. swój warsztat. znać to w 
doborze tre$CI. w kompozycji, P.omysłach forma l
nycn, w świadomym znajdowaniu odpowiednich barw 

, hatnl'Onijnyc11 w - aamle, ton'acJl '"kiflOFów cleptycli 
• - brązów, ,.;lelenl, rMów l błękitów, przy pomocy 

których stara się oddać nastrój, klimat, uchwycić 
czas i Jego okruele1\stwo - przemijanie. Są to wY
powiedzl bardzo osobiste. I Jakkolwiek zbliżone do 
realizmu zawierają 1ednak wJasną formulę przed
stay;iania widzianego świata, pozwalającą wypowla
dac wla.sne prawdy zawarte w kreaejl subiektyw
nych wizji - świata I Jego , problemów. Twórczą 
pożywkę znajduje dla siebie w przyrodzie, architek
turze, Jecz w tym co przedstawia odnaJe:tć motna 
nieuchwytny ślad obecnośc~ człowieka. Sa to kom
pozycje klarowne, czyste w barwie I może dlatego 
Właśnie zawierają tyle Judzkiego optymizmu radoś-
ci Istnienia. ' 

Z powyższego można by wnosić, te jedynym ob
szarem. po którym Ludwik Kronie porusza si~ w 
malarstwie to artystyczna kreacja widzianego świa
ta I ludzi, przekazywana Ji:zykiem r;vsunku plam 
mniej lub bardziej zblltonym do realizmu. Ale m~ 
też on w· swoim dorobku płótna zawierające treści 
dalekie od tY.ch:'- Jakle zwYkllamy oglądać na licz
nych wystawach. To obrazy, które zrodziła czysta 
wyobraźnia artystyczna, wyrażane plamą-symbolem, 
przedStawlonym I wzbogaconym grub11 faktura kolo
rów akcentowanycn jedynie bielą, w;vsubllmowana 
deformaeją, zawierające duży - ładunek emocjonalny. · 
Przy tych obrazach odnosi sic wrażenie, ;akby to 
w czym artysta dotychczas sl.e w;vpowladal zostało 
dostatecznie wyrażone, jakby poszukiwał dla siebie 
nowych obszarów - treściowych 1 formalnych. Na 
tej drodze, Jak mniemam, Ludwik Kronie będzie 
miał jeszci.e wteceJ do powtedzenla, 
MARIAN mROJEWSKI • 

Galeria pisarzy 

JANUSZ SKOSZKIEWICZ 

Na zdjęciu: MariUsz Saniternik · i Leszek Zdy· 
bal. 

Foto: Romuald Sakowica 

Kronika 
STARANIBM MUZEUM BISTORU MIASTA 

ŁODZI, przy wsparoiiu finansowym Spółdeiekzeco 
Za~ł~ Ubezpieczeń „Westa", ukaże &ię w 
lk\Wet.nl!u przyszłego roku album J)ireize!Dtując7 
Łódź wida:ia.ną obi.ekty.wem Ewy Rubinstein -
cóI'lki sł.a W'llego pianisty. Zawierać on będ'Zlie i 
150 fotogramów i opaitirrron.y rr.oS'taoie przedmow' · 
Urszuli Czartoryskiej. · 

Wa:rto ~omn·ieć, iż n112JWisko Ewy Rubinstein 
wymienia się wśród :najwyb'iitniejszych artystów 
!o tograJJków współczesnych. 

Wydawie albJ.!.~U zbieg·niie Slię ' z otwarciem 
w muzeum specJalnego działu, poświęccmee-o .·~ 
pamięci ArtuTa Rubimteina. 

NOWA KSIĄŻKA RYSZARDA KURYLCZYKA 
„~iezł~ny s Na.zaretu" (PA.X, WaljUa:wa 1989) 
:zbiera hcwe poehlebne r~je. Uzna.na została 
prze~ redakoję tygodnika „Kultura" sa kai1t:tk11 
mieSillC&. 
s;rANISŁAW NICIEJA, b~toryk z Opola, r.utor 

cłosneso „Cment~a Łyczakowskiego" kltór7 
.stał się wydawniczym hitem nad hi~i -
trudno .n~być go nawet po paskarskiej cerue 
od buk1111~ - prizygotowu.je DDWll publikacj11 
o lwowsklM Cmentarzu Orląt. . 

Ksiąi.ika .zawierać bęcltzie hiistcmę 'Wltniesie:ńia 
tego monumentu oTa.Z noty· b iografiC2lil• -
pcx:howanych w tej nekiropoldd obrońców Lwowa 
e 1918 r. (dotychczas udało się autorowi 
odtwor.zyć 2,5 tys. biogramaw). 

=:i: pewnością W21l>ud::?Ji ona nie mnfojsze 
2ainteres~wa·nie wśród czytelników :niż 
monografia sławnego Łyczakowa. 
Rękopis jej S. Nkieja złoży" w „Ossolineum•• 

pod. koniec tego roku. 
W GALERII POLSKIEGO STOWARZYSZENIA 

EDUKACJI PLASTYCZNEJ we Wrocławiu 
.otwa·rta została wystawa fotograficzna Pawła 
Kwieka pn, „Myślokształty Lecha Wałęsy". 

W OPER~E. WIEDEŃS~J odbył się uro-ozysty 
ko~ced posw1ęcony pamięci Jana Kiepury, 
Wzięła w .nim m .1n, udział fana arlysty -
Martha Eggert. 
DOROCZNĄ NAGRODĘ STOWARZYSZENH 

~SIĘ~ARZY POLSKICH otrzymał gen. Józef 
~urop1eska. . za ksi q_ikę ,Nieprze·widiziane 

" ptzygot!y" (WLb- ·zitw lerającą ws:pomqiłettia 
autpł'a z czasów tailinowslrich. - ·~· 

CORKA STRACONEGO PRZYWODCY 
WĘGmRSKIEGO IMRE NAGYA, Erzebet Nagy, 
odzyskała po 30 latach osobiste rzeca:y ojca w 
:ym 72-stro•nicowy szkic autobiogtafii. ' 

KOMISJA DS. NAZEWNICTWA 
MIĘDZYNARODOWEJ UNII ASTRONOMICZNEJ 
IPOStam?V:H~ j~en z kraterów na Księżycu 
.nazwac mueniem Ary Szternfeld:1 - wybiit.nego 
II'adzieckie~ badacza kosmosu, polskiego 
pochodzenia. 

W 50, ROCZNICĘ WYBUCHU Il WOJNY 
SWIATOWEJ GUS postanowił wznowić wydanie 
„~a;łego rocznika statystycznego" z 1939 r . T yl.ko 
1111 el1c~e eg.zemipl.arrze, z 85-tysięc.znego naikładu 
T<><;z.n!ka, me uległy znisrozeni u podczas wojennej 
pozog1. 
~RUCJATA BRIGITTE BARDOT w obronie 

zwierząt dostarcza często tematów satyrylrom. 
W te~e-wizji kancu.skiiej ukazała się n ieda wno 
karykatuira aktorki, z p0dpisem: „Możecie zabić 
Salmana Rushdiego, ale nie jego psa". 
CIDŃSKA RE_PUBLIKA LUDOWA stała się 

trzeoim w świecie prod•UC!ent em telewizoTów 
kolorowych. Wytwarza s:i ę tam ponad W mln 
od·bio.rników rocznie. 

SZTUKI\ UKŁADANIA KWIATOW W JAPONII 
pasjonuje się kilka miliolllów Japończyków. Aby 
,zosiać p r o!esorem w szkole iikeban y, tr·zeba 
studiować kompozycję układania kwia.tów przez 
co najmniej dziesięć lat. 
Cóż to jedlllak znaczy przy podlziwianej w 

lhviede sumienności i praco•wi'taści japońsk iej! 
MUZEUM RYB, na kitóre-go kolekcje składa się 

200 eksponatów - w tym 5-metrowej długości 
rekin - 11:oirganizował 60-letni wędka~ japońs.k.i 
w Hayama koło T-0kio. Wszystkie okazy złowił 
sam. U.riządtZenie muzeum wypełniło mu dzi esięć 
lat życia. . 

W SALACH WYSTAWOWYCH CENTRALNEGO 
MUZ}:UM WŁOKIENNICTWA w Łodzi, 13 bm., 
otwarta została inieresująca wystawa, pre.zentu
jąca bogaty dorooek artystyczny pracowni pro
jektowej Fabryki Dywanów w Kowarach. 
DZIAŁ WIDOWISK LALKOWYCH MUZEUM 

ARCHEOLOGICZNEGO I ETNOGRAFICZNEGO 
w Łodzi wraz z Sródmiejską Biblioteką 
Dzielnicową im. Andrzeja Struga przygotował 
w l<>kah.1 biblioteki eks•pozY'cię pn. „Aktorzy 
filmu lalkowego". 

Na tej cieka wej wystawie więks-zość ekspo.natów 
pochodzi ze Studia' Małych Form Filmowych 
(SE-MA-FOR) w Tuszynie. 

!Pokazano m„in. lal:kj z głośnej ser ii „Przygody 
Misia Colargola". 

UROCZYSTE PODSUMOWANIE VII EDYCJI 
KONKURSU PN. „M()J LIST Z WIDOWNI". 
któremu pat ·ronuje Zanl\d Wojewódzki 
Towarzyśtwa Kultury Teatralnej w Lodzi, odbył ' 
sie 19 bm. w sali Tea.tru Rozmaitości. 
SIĘGAJĄCY PO AMBITNY llEPERTUAR 

Teatr Polski w Bydgoszczy wystawi ł na 
zakończenie sezon'U „Sztukę konwersiwji" 
Kazimierza Brandysa, w opracowani'l.I 
dramatu'l'giczmym i reżyserii Wiesława Nowickieco. 

Pirapremiera tego ro?irachunkowego dramatu, 
w reżyserii Andrzeja Ła.pickiego, od'była się w 
grudn·iu 1900 r. na Scenie Kameralnej TeatTU 
Polskiego w Wa·rszawie. 
· W MINIONĄ NIEDZIELĘ •W SALONIE 

FOTOGRAFIKI ŁTF przy ul. ~iot•rikowskiej 10~, 
otwarta z<>stała wystawa Czesława Czaplińs·kiego 
pt. „TwaTzą w twarz". 

ATtysta urodzony w ł..odzi, a od 10 lat 
mieszkający w Nowym Jorku, pr-zedsta'Wia 
fdtogramy wybitnych ludzi ze św i ata kultury 
i pot.i ty kii. 

Oprac.: JAK • 
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Czułem, że żałuje tego, co się 
stało. Była przedziwnie n iekon 
sekwentna . Teraz rozumiem. że 
mój n ie u św ia dom i on y, żyw:olo
wy podziw, moje marlenia 
s~ ... 2wił y, i7 0n ·' ·"d, „ „, 

n a ich zygnaly. By ł a do te?:o 
go to wa; każdy zapewne, k to 
byłby w podobny sposób jak 
ja bezpieczriv w iej mn·cm -;1 1 

nie narzucał sobą jakichk ol
w iek wa:runków, zdobyłby j ą, 
choc iaż może nie od ra zu. Była 
zmęczona swoim męcwństwem. 
atmosferą jak ą< wokół niej roz
taczali głu pcy z tego mias tecz
ka , niczego nie pojmujący. A 
byl a przecież żywą kobieta. 
M iała cia ło a n ie ty lko pamięc. 
Walczyła z sobą a n ie jedynie 
z naka zam i patriotyzmu, który 
pojmowano tu jako obowiąZBk 
w ierności aż do grobowej de~
k t. Obowią1ek rnd zy. a nie ich. 
bd sam i ł atwo się ze wszyst
k iego rozgrze~zali. A i:>rzecież 
tamten człow i ek ' zginął. może 
został :i:abity w wa lce lub za
mordowany. J akkohv'ek ' b yło. 
to ona płaciła za to, została 
wyniesiona wbrew sobie na 
piedestał; nie miała w sobie 
nic z posągu. a również . wsku
tek tych ' okolicznośc i, żadnej 
szansy, aby wyjaśnić innym. że 
czas żałoby ma swoje rozumne 
granice, zaś ich przekraczanie 
nie jest wyłączn ie kwestią o
byczaju czy konwenansu . lecz 
możliwości człowieka, kobiety, 

je j, wątpliwośc i. Któż w kl 
uwierzy? 

- Masz racj e - szepnęła. 
To wycaje się niemożliwe ... 

- No, widzisz - utwierd:a-
1·2"11 i-:i i us-0·!".' '.:ł : ,.. ,=-''11 

Wszys tko to trwało może mie
sią c lub dwa. W Lubartowie 
~ta c:onownli w·1 2:;. r:Jv1c.v. n '1 '- ~m 
iakaś kałmucka formac ja. By
ła to dzicz: ci ludzie wiedz '.eli, 
że wojti a się już koi1czy a oni 
nigdy i nigdzie nie uzyska ją 
przebaczen ia. Chodzil i po m;2s
teczku v1'ecznie pi i an;, ob ośn!ę
'ci cza"na ,;zr1.f'cinq na policz
lnch, dźwi~ali na rarnhnach 
s'.arodawne karab 'ny. z zeszle
g.J wieku, bodajże jednos trza
łowe, bo nawet Niemcy im nie 
ufali. ' 

I ~tało s ię, że taka gromada 
pij anych żołdaków, nieomal w 
przeddzie ń ewak,uacji, gdy już 
czerwco •ve słońce zaczęło wy
woływać r!ojrza l ą czerwień 
prz:vdrożnyc h czereśn i i licz
nych tu wiśni, dzikim stadem 
przetoczyła się przez u lice 
miasteczka . I tr af chcia ł , że 
zobaczyll ją, moją ukochaną , 
tę która uczyła nas tajników 
języka obcego, a mnie języka 
miłości. Dopad1i ją u furtki. 
Wciągnęli do domu. Zgwałcili 
wielokrotnie. Ją, wdowę po 
męczenniku narodowym, wier
ną jego pamięci - jak sądzo
no, 1 a w każdym razie żywą, 
mądrą, dumną kobietę: zgwał-

Fra.l?menty powieści „GUZ" (2) 

Jej śmie C m ie e 

ja wiedoziałem wszystka. Roz
płakałem się, szlochałem. Nie 
mogłem opanować żalu. Było 
tak jakbym to ja sam utracił 
życi e, a żył mimo to w hań
bie. Wolałbym je stracić, byle 
ona żyła. Smierci nie uda się 
cofnąć, i · to ta•kiej... Wyobra
żałem sobie te zapijaczone, 
czarno zarośnięte mordy, sły
szałem ich dyszą<:e &didechy, 
słyszałem również krzyik, któ
rym móże wzywała mnie na 
pomoc. A jednak nie dobiega ł 
do nrnie. Zostawiłem ją b ez
bronną na pastwę bandytów. 
Gd ybym jedillak usłyszał, cóż 
mógłbym zrobić? Rzucić się 
na ni ch i polec razem z nią? 
Tak być powin.no. A on a po
l e gła. Za mnie. Za nas. Za te
go, któremu powinna być wier
na, a nie zdołała, bo pojawi
łem się na jej drodze. Nikt o 
tym nie wie. I nie dowie się 
nigdy. Była za tem i pozostanie 
w oczach ludzi kobietą świę-
t ą, nieskalaną, zam~czoną 
przez wrogów. Woła jącą o 
pomstę do nieba. 

Niebo. Dlaczego Pan nie 
wziął jej w obronę? Musiałem 
jednaik wyznać, kto mnie nie 
zdradzi, to co czułem, uwolnić 
się od cięilaru, ja1ki kamieniem 
młyńskim za:wisł mi u szyi. Z 
tym żyć nie spo~ób. Poszedłem 
do fary, mimo iż lepiej czu
łem się zawsze, bliżej Boga w 
ciepłym półmroku kościoł~ ka-

li;, • ~ • "; • ~: ' , • •• , • ~· .~ ~ .... 

WIESŁAW ROGOWSKI 

I 

I 

' 

ciała wypełnionego tu w 1<1, 't-y

wa. gorącą . 
Od te"o dnia otrzymywałem 

z języka"' obcego bardzo. kiepskie 
stopnie. Nie dlatego, ze byłem 
n ieukiem. Nawet koledzy zau
ważyli , że nauczycielka . zawzię
ła się na mnie. Milczałem. 
Wzruszałem ramionami, jakbym 
nic z tego nie rozumiał. Star a
łem się jednak zrobić wszy~t-: 
ko aby odczepiła się ode mnie. 
udzyłem się jak diabli! Pew
nego dnia podszedłem do niej 
po lekcji. 

- Dlaczego? zapytałem . 
Nie odpowiedziała . Nie patrzy
ła na mnie. 

- Czy mógłbym odnieść ze
szyty„ proszę piJ.11 i? - z.doby
łem się na odwagę . Spoirzal.a . 
Do•trz.egJem tamten blask w 
jej ocŻach. Nie powtarzałem 
więc swego pytania. . 

- · Bardzo chcesz't - spytała . 
- Bardzo - szepnąłem wy-

baczając· jej wszystko . Myśl ę, 
że ledwie było słych ać mój 
głos, lecz do n iej dotarł . . 

- Nie . wiem. Zastanowię s ię 
- odparła równie cicho. 

Ode•zła nieoczekiwanie. Po
tem stanęła w progu klasy. 

- Nie wiem Zastanowię się 
- odparła. Czekała albo na ~o: 
co uczynię lub n a to, co w nieJ 
same; przewa ży Opuściła oczy. 

- Przyn ieś uc;łyc;zalem. 
- Dzisiaj możesz. Będę c;ar;ia . 
Powtórzyło się w~zystko , Jak 

wtedy. To było jednak coś wię
cej niż zwykła powtórka. W te j 
kobiecie załamały się tamy, jak 
gdyby wartki , byc;try potok 
przerwał sztuczne przegrody, 
rozniósł beton, kamienie, żwir, 
piach, zniszczył wszystko i od
zyskał wolność. Zrozumiałem, 
że ona uzależniła się ode mnie , 
stałem się jej tajemnicą, spo-_ 
sobem odrzucenia zakłamania a· 
równocześnie gorzkim, wyrzu'tem 
su.miE'Ilia, .które odzywało się, 
gdy leżeliśmy obok siebie, na 
łóżku tym . razem, z.męczeni, 
bezsilni. 

- Co ty sobie o mnie my
!li$z? - pytała pełna udręki. 

- Kocham cię - odpo.\vie
działem zgodnie z prawdą. 

- Ale jak się kto·ś dowie ... 
- No to co? - odpia-ałem 
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cui niczym dzikie zwierzęta , a 
potem zadźgali bagnetami. 

Gdy dowiedziałem się o tym, 
p()pędziłem do je j domu. W 
progu s tał ojciec jak gdyby 
zapraszał całe mia!;to do żało
by po niej. Bez słowa Ze"LWO
lił mi wejść. W tym samym 
pok o ju, w 

/ 
którym po rat 

pierwszy pozwoliła mi się ca
łować i pieścić, leżała teraz w 
trumnie na stole obstawio
nym płonącymi, woskowymi 
świecami, blada i obca. Pa
trzyłem, w oczekiwaniu, że 
może podniesie się, odezwie, 
wierzyłem iż wszystko to jest 
koszmarem, n ieprawdą , kłam
stwem snu, z które.go winie
nem się obudzi ć. Jej jasne wło
sy otacza ły· . twarz niezwykle 
bia łą, niemal gipsową. Powie
ki miała zaciśn ięte. Leżała 
wśród kwiatów. Wydawała mi 
się tak obca, że nie ośmielił
bym się teraz jej · dotknąć . A 
jedn ak spośród płatków i liś
ci wypełzały mrówki, szły led
wie · widoczne, jedna za drugą 
po sukni,. po ramieniu, szyi, 
wreszcie wkroczyły na mar
murowy policzek , minęły lewe 
oko, czoło i znikły we wło-
sach. Przez momemt zapom-
niałem o świecie, widziałem 
tylko te natrętne . I niewrażli
we owady. Wstrząsnęły mną 
dreszcze, poczułem w sobie 
jakieś brązowe fale , kurcze żo
łądka, na język\l ościste , chity-

. nowe ukłucia drażniły mnie 
niczym ga't"ść gryczanych otrąb 
wypełniających me usta po brze
gi. Ledwie się opanowałem. 
Musiałem tu zostać. Nie mog-
łem . jeszcze uciec. Mrówki 
sŻły boiwi.em nieprzerwanie, 
bardzo długo trwał ten barba
rzyński pochód, zanim się 
skończył. Wied'Ziałem wszakże, 
iż kiedyś powrócą. I już nie 
będzie przed nimi obrony. 

Obok trumny tłoczyły się 
pła·czki, zawodziły modi!itewne 
pienia. . Jęczały, star ym oby
czajem wysławiając zasługi 
zmarłe j . · Czułem woń kadzidła, 
lecz nie byłÓ już księdza, mo
że odiszedł, a . może tylko wy
dawało się, że palono -tu mirrę. 
Był je<lnak zapa ch gromnic, 
głosy kobiet, m ilczenie ojca , k tó-: 
ry nic o mnie nie wieclttiał. A 

. ' ~. 
••WWWI~ 

Rys. Janusz Szymański-Glanc 

pucynów pachnącego mirrą. 
Nie moglem bowiem wyjawić 
swego grzechu cudzołóstwa, 
braku obrony przed niebezpie
czeństwem i śmierci komuś, 
kogo znałem choćby z widze
nia w klasztorze: ani ojcu Ty
moteuszowi, ' Ackia·nowi. To 
musiało zostać zważone uczci
wie, ocenione surowo, a prze
de wszystkim rozgrzeszone za 
ce,nę, jakiej było warte, ciężką 
i wielką, sam sobie bowiem 
nie mogłem tego zgonu przeba
czyć. 

Obszedłem pusty kościół, 
wszystkie konfesjonały, w jed
nym z nich siedział wpółdrze
miąc miody, zażywny wikary 
o niedobrej sławie. Nie mia
łem wyboru. Odejść. nie mog
łem, nie . chciałem. Obudziłem 
go, wysłuchał moich wes.t
chnień, żarliwego płac.z-u, nie· 
przerywał a trwał w skupieniu. 
Było mi wszystko jetlno, jaki 
jest i- co o nim mówią, . skoiI'o 
słuchał i miał władzę karania 
i przebaczenia. 

Żałujesz? zapytał 
wreszde. 

- Tak. 
- Z całego serca? 
- Tak, ojcze, 
Szeptał modlitwę, przerwał, 

chwilę milczał, zastanawiał się 
nad czymś. 

- A czy to ona ciebie, czy 
ty ją wciągnąłeś w 't-en grzech? 
- spytał półgłosem. Zaniepo
koił mnie jego ton. 

- Jestem winien - odpar
łem ze skifu.chą. 

- Jak? ~alk to było, opo
wiedz ... 

- Jak? Nie ro·rumiem ' 
zaskoczył mnie. 

- Ty wiesz ... 
Czego chciał? Szczegpłowego 

opisu naszyich schadzek, sposo
bów miłości, a może powtórze-
nia tego oo słyszałem, jak 
zginęła? Czy czegoś innego? 
Nie rozumiałem. Jakże miałem 
o tym opowiadać skoro nawet 
ja nie wiedziałem, gdzie 
biegła granica między miłoś
cią a karą. Ten mężczyzna dy
szał z ciekawości. Poczułem. 
odrazę. [.AJ.dzie pletli o nitn 
tyle dziwnych rzeczy, a teraz 
to się spraiW'd~, wedile mego 
m·niemania. Czekał wciąt, ja 

milczałem, w końcu westchną} 
zawieddony. 

- No dobirze, synu. 
Pou<:Zył mnie o zgubnośd 

występku, wyzn3!czył pokutę 
zbyt l e•kką, jak osądziłem , roz
grzeszył, lecz nie wiedziałem z 
czego, bo nie tyczyło kl chy
ba moich rozterek i pec.zucia 
współwiny , a tylko grzechu 
miłości. Co tu było grzechem? 
Moje z kobietą zbliżenia czy 
moja . pamięć o niej? 
Wyszedłem obiecując sobie, 

że tu nigdy nie wrócę, będę 
omija ł farę z daleka, a nawet 
klasztor , mimo iż ten parafial
ny wikariusz nigdy tam nie 
spe.tyka ł się z Bogiem. Tchnął 
bowiem we mnie z,wą•tpienie, a 
ponieważ nic nie pojął, zmą
cił mi umysł, uczucia, . proste 
zależności, w które ufałem. Je
go twarz, postać, opinie krążą
ce o nim, powinńy m i od ra
zu przypomnieć, iż nie j~t 
tym , kogo szukałem. Zapamię
tałem ten sze pt, prostacką cie
kawość. Obym go nigdy więcej 
nie spotkał. 

Nie poszedłem na po.grzeb. 
Nie mogłem. Przez wiele dni, 
tygodrni, a nawet miesięcy pa
mięć o niej towarzyszyła mi 
w każdym momoocie. Koledizy 
nie rozumieli przemiany, jaka 
zaszła we mnie. ~atka madwi
.ła się, że traciłem apetyt i 
chudłem. Ale to nie była żad
na przeJsc1owa zapaść, lecz 
moment zwrotny, stał~ się 
mężcz)'7Jną. Właśnie teraz, a 
nie wtedy, gdy po raz pierw
szy poznałem tajemnicę jej 
smutku, zawstydzenia. 
Myślałem o tym, aby zabić 

któregoś z kałmuków lecz już 
ich nie było w mia·steC>Ztku. 
Planowałem zama•ch na jakie
gokolwiek Niemca: byli niewin
ni, nie brali udziału w mor
derstwie. Odpowiadali jednak 
za tamtyich, dali im broń, wód
kę, poczucie bezkarnej siły . 
Byłem wszakże kylko czternas
toletnim chłopakiem, za·ś woj
na kończyła się. Słychać już 
było diziała i widać łuny po 
boimba't"dowaniach. Rosjanie 
podchodzili coraz bliżej. I 
wówczas właśnie pojawił się 
Władek z propozycją wstąpie
nia do konspiracyjnego od
działu. 

- TeiI'a.z trzeba im pokazać, 
że to my mamy władzę - mó
wił do mnie. - Muszą wie
qziec, że nie uda się lm znie
wolić "\aS, rozumiesz? 

Nie odpowiadałem. Widzia-
łem w myślach owy<:h ciem.ro
włosych ż<>łdaków. Mieszali 
mi się, nie rOZiróżniałem, kto 
kim jest i komu służy. WszY$
cy byli jednacy: czy szli z 
Niemcami, czy gonili Niemców. 
Kaidy z nich mógłby zrobić 
to samo. Chwyta.U zębami iy -
cie. Pili kreiw, aby zapomnieć 
o śmierci. Słyszałem , o nich. 
Rozumiem ich i potępiam. Nie
chaj tak się stanie, jak chce 
Władek. · 

Potem dopiero przyszedł lęk, 
ucz.ude niepewności. Szosą z 
Lublina na Luków przez śro
dek miasta waliły szeregi po
szarzałY'Ch o<;l kurzu żołnierzy. 
Dudlilily koła okutyeh armat, 
toczyły się na gumowych gru
be haubice, zgrzytały gąsieni
ce czołgów. A oni s:z.Ii i szli, 
dzień i noc, na zachód, na 
Berlin, Szli i szli. Chciałem 
żyć. Jakoś inaczej. Ani gwałcić, 
ani być gwałconym. 

MiasteCzko, ludzie i ich wę
sząca ciekawo.ść, zwyikłość co.: 
dzienna, nudna, pra<:owita i 
leniwa zarazem, byle jaka, wy-
dała mi się nieznośna. Ono 
mnie zraniło. Nie mogłem o 
nim myśleć jak dawniej. Nie 
dlatego, że było winne, co naj
mniej jak· ja, bo nie zdołało 
mojej miłości uchronić. Dla
tego przede wszY'st-kim, że kl 
się tu wydarzyło, wśród ty<:h 
domów i ulic. Chciałem uciec, 
wyjechać jak najprędzej. Za
pomnieć, jeśli to możliwe. 

Dzii.siaj wiem, że ta kobieta, 
której twarz zapamiętałem tak, 
jak zobaczyłem w trumnie 
wśród kwiatów, skierowała 
mnie ku życiu, k.u życiu, do 
cholery! Umarła, abym mógł 
żyć. To znaczy, przez swoją 
śmierć nonsensowną i okrutną 
uwolniła mnie od siebie. Od 
zawiłości przyszły<:h naszych 
losów, od goryczy rozstania i 
niewiadomych powikłań. Ode
s zła , bo ja miałem żyć. Niel 
Żyłem, mimo iż ona zginęła. 
Ale pozostał we mnie wyraź
ny ślad jej obecności. Poczucie 
winy. Smak grzechu. Wspom
nienie. Bo to był pierwszy 
krok w niezna.ne. Dziwne po
mieszan ie rzeczy: nie czuję 
już wyr zutów sumienia ani o
we•j bezsiły, że nie umiałem 
jej obronić przed napastnika
mi, ani przywrócić życiu. Gdy
by żyła, kim.że bylibyśmy po
tem? Parą komedią.ntów, k>tó
rzy wzbudzaliby śmiech w lu
dziach, . nawet nie współc:z.u
cie, a właśnie śmiech i drwinę. 
Ocaliła nas od tego. 
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Byli legendą - wspomnienia z najbliiszej 
przeszłości (5) 

Ballada o „Jędrusiu" 
~YSZARD BINKOWSKI · 

Zbudz.ił się w izo.latce, lecz myślał że jest w celi, ,Ponieważ 
)bok łózka stało dwóch stratników 11 pepeszami. Sklstra zakonna 
oznajmiła mu :& przyk.rością, że muszą go wydać ze szpi1tala. In
n:i leżeli po /operacji przez dwa tygodnie, jego natychm~ast wrzu
cono na ciężarówkę, zawieziono do białego pawilonu, po czym 
umieszczono w więziennym sz.pitalu. Leżał sam w 4-Qsob<>w'j 
ce-li. Wywiązało się ropne . zapalenie pooperacyjne, bo "doktor" 
Durczewski nie mi.ieniał opatrunków, rosła temperatura. Wów
czas felczer Kawecki, dobry, żyćzliwy człowiek, wezwał na po
moc chk ur ga ze szpitala w Raw icz.u. Chirurg w asyście 4 straż
n i•ków zmien ił mu opatrunek. 

Twarz te"o lekarza wydała s :ę Wiąckowi zna joma, toteż pr,zy 
następnej ;mianie . opatrunku zapyfał, - czy on go sobi~ przrP~ 
mina. Tak, pamiętał. Gdy Wiącek uczył się w BojanO'Wie, m1esz-
kał .po sąsiedzku z chirurgiem. . 

Po krótkiej wym iianie zdań z chorym chirurg opuścił wię:r.ienie 
l już nie przyszedł do jego łóżka. A temperatura znowu zagrażała 
życiu chorego. Chkur.g przeiZ trzy dni stawał pod bramą wlę:r.ie
nia, aby pomóc pacjentowi, lecz strażni<:y odprawiali go z kwd·t- / Idem. Za kontakt z w.ię1;niem. 
Poniewa.ż zbierająca s.ię ropa n ie miała ujści;a, felczer Kawecki 

otworzył ranę i założył sączki„ Potem temperatura gwałtownie 
podS1koczyła, gdyż Durczewski zostawił sączek w ranie i gaza 
zbuitwiała. To :felczer Kawecki wyleczył Sta.nisława Wiącka, to 
on starał się chla niego o coś do jedzenia, podarował mu na !mie
ni.ny gałązkę bzu. 

- K.iedy zacząłem wstawlić, do celi wszedł na<:zelnik Szymo
nowicz. Warknął, <:zemu mnie tu.taj trzymają. Powiedziałem, że 
jestem chory, po operacji„ Kazał mi po1tazać ranę. Pokazałem. 
Odwrócił się, alby nie pa trzeć, i wychodząc powie<izta·ł, . te do. ko
palni nie pójdę, mogę więc siedzieć na oddziale. 

Wkrótce wal'tO'W!llJLk zapirowadiZił go na biały pawilon do „Spec". 
Siedział tam· nieznany mu cywH z UB. Naczelnik kazał Stanisła
wowi Więckowi usiąść, przysunąć się do bturka. Grzecznie, 
Upewniwszy się, że był przy próbie rozbiela w.ięzi.eniia w Kiel
ca<:h, wyjękl z szuflady :zdjęcia i zapytano, czy kogoś poznaje. 
Nie. Wska.za.no łysego mężczyznę i powie<il:iano, źe to jest „Si
wy". Nie, on nie był łysy. Zakryto łysinę na zdjęciu, u&iłując za. 
sugerować mu, że to jednak „Siwy'', który mógł ogolić głowę. 
Nic z tego. 

Nie zdążył zadomowić się w ceJi, gdy wartownik ponownie 
zaprowadził go do „Spec". Tym razem pokazywano mu zdjęcia 
kobiet, k.tórych w ogóle nie znał. Szymonowicz wściekł się, wrzas
nął, że Wiącek oobi 11obie kpi.ny ze „Spec" i skopał go Po obola
łym brzuchu z nie zaleczoną raną. 
Więzień miał prawo do 3 kg paczki żywnościowej 11 nieogra

ni,czoną zawartością. „Spec" zaczął wprowadzać ogrankzen!a, at 
wstrzymał dootawę paczek. Twierdwno, że rod.ziny przysyłają 
:r.atruitą żywll-Ość, więc na<:zelnik musi ratować swych · więźniów 
przed śmiercią. Odsyłane przez „Spec" paczki n~ zawsze trafia
ły do . adresata, a najczęściej nadawały się do wyrzucenia. 
Więzk!ń mógł pisać 1 list miesięeznie , ą otrzymywać 2. Stani

sław Wiącek pisał listy, który<:h nie · wysyłano, i. żadny<:h n ie 
Qltrzymywał. Szykanami zmuszano wjęźniów do szpiclowania, 
obiecując pracę, gdzie było lepsze jedzenie. Wiącek nie skorzy
stał z żadnej oferty, z żadnego prawa ani ~rzywile}u. Po karce
rach c ię:~ko chorował, mdlał w celi z utraity sił, koledzy musieli 
go podnosić i sadzać na kiblu. A leków żadnych nie było. Nie 
wychodził na spacery, powalony ną be.tąn pr·zez zlośli.wą anemię. 

Pewnego razu k:ilka cel wyszło na spacer: Stanisław Wiącek 
pozostał sam w celi, przy drzwiach otwartych na korytarz. Zo
baczył go przechodzący komendant czerwo.nego paiwHonu, Topo
rowicz. Zainteresował się samotnym, bezsimym więźniem, pytał 
skąd on przybył, za co siedzi i·td. Okazało się, że uczni.owie szko
ły rc>lniczej ! Bojanowa praktykowali w majątku Golina Wielka, 
gdzie pracował Topor owicz. Po.lecił o:i Więckowi napi~ać poda
n ie do naczelnika i przekazać je przez oddziałowego, żeby nie 
trafiło do „Spec". 

W•ieczorem Wiąpek udał się z Toporowiczecrn do lekarza. Na 
korytarzu upadł i roZbił sobie głowę. Pokrwawionego, bez sił, 
zaniesiono do szpitala więziennego, skąd Durczewski nie śmiał go 
wyrzucić. Rozpoczynała się kolejna walka o życie partyzanta 
„Jędrusia". 

- W celi szpi.talnej leżał zmieniony nie do poznania przez 
chorobę ko.lega Czaplarski z Ł()dzi. Durczewski spytał, czy Cza
plarski ma znajomego, który mo·że dosta.rczyć do transfuzji krew 
~r.upy „O". Zaproponowałem moją krew. Durczewski uśmiechnął 
się z pobłażliwą ironią. Nie, bracie, za długo siedzisz, twoja krew 
się nie nadaje. Wkrótce matka CzaplarskiegQ dostarczyła ćwieiI'ć 
litra krwi i p0 transfuzji SYl!l odzyskał siły. Wtedy Durczewski 
zapytał, czy ,ja mam kogoś, kto dostarczy krew. Napi1Sałem li.sit 
do brata. W międzyczasie ma.tka 9zaplarskiego d<>starczyła kolej
ną dawkę krwi i uzyskała w:i<lzenie z synem. Naczelnik Szymo- · 
nowicz zabronił przyjęcia krwi dla Czaplarskiego. Ale ja moglem 
skor.zystać z tej k.rwi. Zan'im pojawił się mój brat ksiądz, dosta
łe;m pierwszą t!ansfuzję i dzięki temu utrzymałem się przy ży
ciu. Potem MÓJ brat, ksiądz Jan, który udzielił mi już absoluto
rium, gdy noswno mnie na widzenie, karmiono łyżeczką i sadza
no na nocniku, dotarł do mieszkania Durczewsklego t przekonał 
go, że należy mi się jakaś opieka. Przeleżałem 9 mies ięcy w 
więziennym szpitalu, gd.zie po 11 transfu.zjach stanąłem na nogi. 

Nie przeceniajmy jednak zasług Durczewskiego. Bo wcześn i ej 
próbował on zabić Stanisława Wiącka. Ale w szpitalu pracowali 
takż.e lekarze więźniowie: Sikorski, Mróz, Spyrka, Fijałkowski. 
I kiedy prze<l transfuzjami Durczewski oświadczy!, że Wiącek 
musi p~dać s!ę operacji w.~zodów żołądka i dwunastniicy, przy 
rozmowie obecny był dr F1iałkowski. Powledział on Wiąckowi 
że jeśli nie dostanie wpierw krwi, umrze na stole - ()peracyjnym'. 

· No i dzięki B()gu i Fijałkowskiemu- do ope.racji nie doszło. 
- Wie pan - rzuca znienacka bezbarwnym głosem - po co 

była ta cała wielomiesięczna batalia o moje życle? Po to, abym 
znalazł się w „Spec''. a potem w karcerze i w „Pluskiewniku". · 

Ubowiec Kulik bardzo współczuł więźn iowi, kręcił z zafraso-
waniem ·głową. , . . · 

- Taa, za -duży wyrok ci dali , bracie - mówił Kulik. - Ale 
m ;y ci pomożemy w przeprowadzeniu rew:zji procesu. Za rok bę
d.ziesz na wolności. 

-'- Byłbym wdzięczny, panie Kulik. Bo przec ież sied.zę niewin
nie. 

- No właśnie! Podptsz deklarację współpracy i jesteś wolny. 
- A na czym ta wspó~praca ma polegać? - pyta Wiącek. 

. - Na słuchaniu. Pr~yjdzie nowy transport. wisatlzą ich do ce
li na 14 dni kwarantanny, ty posie<lziisz z nimi i posłuchasz co 
mówią. · ' 

- No tak, ale po tym szpi•talu to ja mam kłopoty ze słuchem. 
- Namyśl się, bracie. Za dwie godziny masz dać odpQwiedż. 
- Nie trze.b.a - od.pair~ Wiącek . - Ja ni.gdy na to nie pójdę. 
Odprowadz1h go do cel!, po czym zawrócili do „Spec~'. Odmó

wi.i kablowania. Wtedy Kulik zaprowadził go 11.a I oddział białe
go pawilonu I umieścił w jednym z karcer6w, których w Rawiczu 
był~ trzy. Ciemnia o powierzchni 15 m kw:. pi;zedzielona w po
łowie krą-tą, aby U.ll)ieszczony za nią więzień nie miał dostępu 
do d.rzwf i nie ~larmował strażników. Zamiast podłc>gi beton. 

C.D.N. 
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·- Naprawiane były? 

- Takich rzeczy się nie na
prawia. Pan ze wsi przyjechał'i 

- Wolnego! - Kukuryk skie
rował lornetkę na dach ka
mienicy i doznał nagle wspa.
niałego, radosnego, upajającego 
uczucia, iż Bóg wyposażył go 
w wszechwidzące oczy - dach 
był w zasięgu ręki, drepczący 
wokół komina wróbel odcinał 
się wyraźnie od tła czarnej pa
py i jakby mrugał do Kuku
ryka mówiąc:' - Nie istnieję 
dla zwykłych śmiertelników 
istnieję tylko dla ciebie, al~ 
nie strzelaj, człowieku, nie zro
biłem ci nic złego! 

- I jak? - Staruszek się
gnął po lornetkę nie dowierza
jąc widocznie niechlujnemu, 
spoconemu grubasowi, którego 
kędz;ior przylepionych do czoła 
włosów upodabniał niebezpiecz
nie do rewolucyjnego poety, 
zakochanego w towarzyszu 
Dzierżyńskim, a to z tego po
wodu, iż Krwawy Feliks był 
najsprawiedliwszym .komu11i
stą, jakiego kiedykolwiek zro-

. dziła ta ziemia - każdy, kto 
ruszył prawą, nie lewą powie
ką, otrzymywał w bebechy te 
samą sprawiedliwą porcję oło
wiu. - Bierzesz pan? 

- N'ie mam przy sobie · trz~·
dziestu tysięcy. 

- To co pan zawracasz gło
wę! 

- Dąm piętala na zadatek i 
skoczę do domu po resztę, zgo
da? 

- Zgoda. 

- Ale nie wyfa1iesz mi pan 
numeru? 

- Panie! - zdenerwował się 
starowina. - Przestań- mnie " 
pan, saletra, obrażać! Bierz 
pan te swoje pięć tysięcy. Jak 
pan wrócisz z całą sumą, to 
dobijemy targu, saletra, i ko
niec! 

- A nie spuścisz pan tego 
w międzyczasie? 

- Jeśli trafi się kupiec, to 
spuszczę odparł szczer~ 
staruszek i nasrożył sumiaste 
brwi. - Saletra! 

.... 

s„ · ~:.....·Ja byte·rh ~PI~fwszy ~- 'o:' 
~wiadczył groźnie Kukuryk. 
W interesach obowiązuje uczci

. wość! 

-~ „„ 4 „ 1.J. '' ... .,}4 ._,. 
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Sapiąc i dysząc jak dziura-

ciela, a on wam pomoże w 
krytyc2lnych momentach życia, 
bo, powiedz.my, że toczy was 
akurat alkoholowy głód czyli 
tak zwane objawy abstynencji. 
Co robicie wtedy? Ależ to pro
ste! Dzwonicie do przyjaciela i 
mówicie: jest mi źle, jest mi 
ponuro i ciężko na duszy. Przy
jedź czym prędzej, kolego! No 
i on przyjeżdża z półlitrem w 
kieszeni. Odpijacie i nie ma 
problemu, życie znowu nabiera 
powabów i blasków, a wy sta
czacie się na powrót do rynsz
toka, gdyż tam jest, do jasnej 
cholery, wasze miejsce! Tak czy 
nie, najmilsi wy moi?! 

wy miech akordeonu biegł 
łódzki sobowtór Włodzimierza 
Majakowskiego w kierunku po
sesji numer 84. Błąd zrobiłem, 
błąd! Teraz może podbić cenę! 
- Wygrzebał z szafy na pod
daszu wszystkie swoje oszczęd
ności i odliczył drżącymi pal
cami trzydziestaka. Pięć tysię
cy trzeba mieć w rezerwie. że
by w razie czego nadpłacić! 
Zawrócił w drzwiach i wpako
wał do kieszeni czarną, plasty
kową torbę, która wisiała na 
haku przy zlewie. Nigdy jeszcze 
nie był tak podminowany. Za
wał krążył nad nim jak sęp, 
i gdyby Kukuryk wiedział eoś 
w ogóle o zawałach, dokonał
by zapewne na schodach żywo
~a. bo~iem . przeczu~ie .choroby - Uszczęśliwiony, wielotysięcz-
1 oczek1.wa.nie na w1elk1 dzwon ny tit.im walił brawo i rechotał 
sa gwozdz1em do trumny. Wy- pogodnie jako że wodzirej po
starczy jedn~k nie wi~dzieć nic ciągał c~ jakiś czas z butelki 
o zawałach, 1 ta przeklęta zmo- i dojrzewał powoli do sjesty w 
ra ucieka od ciebie jak /diabeł, Izbie Wytrzeźwień. 
w którego nie wierzysz. W pa-
sażu przed straganami Kuku- - No, no! że też chłopcy nie za-
ryk wyhamował, aby uspokoić częli jeszcze pałować! 
oddech I przyoblec na twarz 
ma>kę obojętności. Zapalił ta
n iei?o oaoferosa i słuchał mo
no101ru o:;tudenckiei:(o wodzireja, 
który grz"Yliał z estrady: 

- Badania naukowe dowodzą, 
Iż żaden e~peral l anticol, ża
den lekarz i żadna kuracja od
wykowa nie są w stanie wy
prowadzić alkoholika z nałogu. 
Potwierdzają to również rapor
ty Swiatowego Stowarzyszenia . 
Anonimowych Alkoholików Do
tarło to do was, bracia pija
cy!? 

- Dotarło! - ryknął uszczę
śliwionym chórern nabuchany 
wódą tłum. · 

- Alkoholikowi może pomóc 
tylko silna wola i drugi alko
holik, przyjaciel, którego wola 
jest równie niezłomna, l który 
za wszelką cenę chce wrócić 
do ~poleczeństwa zdrowych lu
dzi. Zaprawdę, powiadam wam, 
ochlapusy, moczymordy I opo
je, denaturatyści. gazerzy i mi
łośnicy wody brzozowej, iż je
dyny wasz ratunek jest w Sto
warzyszeniu Anonimowych Al
koholików, organizacji, która 
prowadzi terapię zbiorową. 
Znajdziecie tam z całą pew
nością oddanego sobie. przyja-

- Proszę! 

- Trzydzieści? 

-Tak. 

Staruszek przeliczył skrupu
latnie plik złachmanionych 
banknotów i wręczył Kukury
kowi lornetkę z posępną, nie
r:adowoloną mmą człowieką 
grzeszącego. 

- Po co ona panu w zasa
dzie? 

- To JUZ moja sprawa ._ 
odparł Kukuryk wkładając lor
netkę do czarnej, nieprzezro-

,. czystej torby. Nie mógł prze
cież afiszować się takim przed
miotem w mieście I na podwór
ku. Gdyby sąsiedzi ujrzeli go 
z tą złowieszczą podglądarką, 
zareagowaliby podobnie, jak re.:. 
aguje meliniarz ostTzeżony w 
porę o nalocie. Oprócz firanek 
we wszystkich oknach zawisły
by kotary i mógłby sobie naj
wyżej podglądać gołębie na da
chu. 

Wrócił Kukuryk na Piotrkow
ską z żelaznym postanowieniem, 
że nie będzie więcej szukał te
go dnia roboty. Draż.nil go 
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pijany w sztok wodzirej, pod
trzymywany z obu stron pod 
pachy przez trzeźwiejszą nieco 
służbę porząd.kową. Ryczał: ' 

- Milion złotych nagrody 
wyznaczono dla tych, co wska
żą panów, którzy obrabowali 

·bank. W Łodzi trzeba ich wy
kapować. W Łodzi. I zanucił 
fałszywie: 

Do dziu•ry, myszka, do dziury! 
Bo cię przyłapie kot"bury! 
Assa, tadarasa! Assa, 

tadarasa! 
I cię obedrze ze skóry! 

Kukury'k zmarszczył czoło i 
dumał intensywnie. Ciążąca w 
torbie lornetka napawała go o
tuchą. 

8. 

Jacek wstał, :żeby wyjść, a 
Gejsza wstała, aby odprowadzić 
go do drzwi, i wtedy chłopak 
zrobił to, czego nie sprowoko
wała i co skłonna była odwle
kać jak najdłużej. Zamknął ją 
w swoich silnych, szczupłych 
ramionach ł pocałował, a· potem 
zmusił do powrotu na szeroką 
skórzaną kanapę i rorebrał -
szybko i wprawnie, nie jak na
palony szczeniak i nie jak po
sapujący z podniecenia Szkot, • 
bez głupich deklaracji i niepo
trzebnych słów, bez szamota
nia się i szarpania, bez owej 
śmieszne; zachłanności kundla 
gotowego czym prędzej i za 
wszelką cenę dobrać się do 
miski z jadłem. Chciał powie
dzieć coś, lecz zamknęła mu 
usta wilgotnymi, rozpalonymi 
wargami, po czym ona chciała 
coś powiedzieć, a on zrobił to 
samo. Mogła więc tylko my
śleć: wyprzedzisz mnie, nie 
zdążę przed tobą. Jesteś jeszcze· 
taki młody. Ale kocham cię! 
Kocham, kocham, kocham, ko
cham! Nigdy nikogo tak nie 
kochałam i nigdy nikogo już 
tak kochać nie będę. Moja roz
kosz nie ma dzisiaj żadnego 
znaczenia, ważna jest tylko 
twoja rozkosz, braciszku! Cu
downy, mocny, najdroższy na 
świecie mężczyzno! Chcę być 
pełna tobą! ChcQ być mokra od 
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ciebie, chociaż to moja niebez
pieczna dekada! Och, Boże! 
Wiem, że nie powinnam wzy
wać w takich chwilach Twego 
Imienia, ale gdybyś zostawił mi 
na ziem~ to szczęście, nie 
sprzeniewierzę go, nie zdepra
wuję, nie zbrukam; wyrzucę na 
śmietnik wszystkie ohydne por
nograficzne filmiska i wszystkie 
ohydne, elektryczne przyrządy, 
i nie zdradzę go nigdy, i wez
m(: z nim kościelny ślub, i nie 
opuszczę tadnej mszy w nie
dzielę, i mogę nawet wyrzec się 
rozkoszy! 

Ale czuła rozkosz. - sza1oną, 
gwałtowną, narastającą z każ
dym momentem i z każdym ru
chem prężnego, gładkiego ci.ała, 

które obejmowało ją i pachnia
ło chlebem, i nie wydzielało 
żadnego przykrego· odoru, i by-
ło cały czas dwa kroki za 

. dziewczyną. · 

- Teraz. szepnęła. 

- Co? 

- Dogoń mnie, czerwcowy 
Wietrzyku! 

- Och! Och! 

- Ach! 

I to był cały dialog &eenariu
sz.a, który niebawem został po
wtórzony, tyle ie nie na kana
pie już, a w pysznym łożu 
króla Ludwlka. Potem spał z 
głową wtuloną między jej ra
mię i pierś, i nie miała sumie
nia go budzić. Leżała bez ru
chu, onieśmielona i speszona w 
swoim własnym mieszkaniu, i 
myślała o sąsiadach, którzy prze
cież już wiedzą, i o babce, któ
ra .pewnie czeka nerwowo na 
wnuka. Spij, braciszku, śpij! 
Jak się obudzisz, wyprawię cię 
natychmiast do domu. Chłopiec 
jednak, ocknąwszy się z krót
kiel{o, głębokiego snu, pokonał 
jej nieszczery opór -i wpeł:unął 
na nią z arogancją władcy, z 
siłą człowieka, który ma milio
ny, z bezczelnością mężczyzny, 
który kocha, lecz domaga ·się 
bezwzględnego posłuchu, i sce
nariusz został powtórzony po 
ra.1 t.rzeci, a potem po iraz 

czwarty, a potem zadzwonił te
lefon, i g_dy sięgnęła po słu
chawkę, d'obiegł ją zduszony, 
zakochany głos Francisa Jame- · 
sa Molińskiego: 

- Jesteł? 

- Owszem. 

- I co robisz? 

- Wolałabym Jnie odpowia-
·dać .na to pytanie. 

- Nie dręcz ni.nie! 

· - Za miesiące będę w Pol
sce. Chyba nie zmieniło się nic 
między nami. 

- Ależ tak! Wszystko się 
zmieniło. Całe moje życie ule
gło zmianie. 

- Why? What happened, 
Barbara? 

Zerknęła ina Jacka d pawie
działa z nadzieją, że chłopak 
nie zrozumie: 

- Infatuatfo.'1. 

- Z dnia na dzień? 

- Exactly. 

- Nie wierzę. 

- Twoja wiara nie ma tu 
nic do rzeczr. Jame.;;. 

- Ale przecież„. ,zdobyłem 
. pewne prawa. 

- Żadnych praw nie zdoby
łeś, James. i .nigdy ich nie zdo
będziesz. Prezent, czy też jego 
równowartość, mogę oddać ci 
w każdej .chwili. 

Po drugiej stronie przel.':odu. 
zaległo milczenie. Szkot! Ską
piradło! Była wściekła nie do
:eniła jednak polskich genów 
we krwi Brytyjczyka, ' którego 
stłumiony tenor eksplodował 
nagle oburzeniem: 

- Kto tu w ogóle mówi o 
prezencie?! Nie pamiętam żad
nych prezentów. Jedyny pre
zent, jaki wchodzi w ogóle w 
grę, to ten, co ty mi dałaś 
nle ja tobie, a dałaś mi choler~ 
nie dużo i zabrałaś ml choler
nie dużo - zabrałaś mi serce! 

- Przykro mi, Ja~es! 

- Nie musisz być okrutna. 

- Nie chcę być okrutna! 

- Bę<lę o ciebie walczył! 

- Ty chyba zwariowałeś?! 

- Zgadza się. Zwariowałem. 
Swiat nie docenia zwariowa
nych Brytyjczyków, ale zwario
wany Brytyjczyk potrafi być 
cierpliwy i groŹlily. · 

- Przerażasz mnie, James. 

- Nie mam takiego. zamia
ru. Tak czy owak, za miesiąc 
będę u ciebie. 

- Zastaniesz mojego chłopa
ka. 

- Do tej pory pożegnasz się 
już ze swoim chłopakiem. 

- Odwołaj to! 

- Co? 

- że się z nim pożegnam! 
~ wrzasnęła i zaczęła wykrzy
k>iwać zwroty, które Jacek mu
siał już rozumieć: - I'm ena- . 
moured, don't you understand 
it? Sorry, James! Good luck! 
I wi~h you a speedy recove·ry. 

Nim odłożyła mikrofon. Szkot 
zdążył jes:z.cze powtórzyć: 

- Będę walczył! 

Płakała przytulona kurczowo 
do Jacka: . czuł na piersiach jej 
gorące łzy i była to chwiia sto
sowna do pytań, chłopak nie 
zadawał jednak pytai1 i nie 
própował powtórzyć z nią po 
raz piąty miłosnego scenariu
sza. 

Delikatny się znala~ł! 

- Teraz już wszystko wiesz 
- powiedziała. a on przytak-
nął: 

- Teraz już wszystko wiem. 

- Niby co? 
\ 

- No, niby wszystko. 

- To tylko dlatego, że zaw-
sze chciałam mieć brata. 

- Nie jestem twoim bratem. 

- A kim jesteś? 

- Mogę ci powiiedzieć, kim 
b~d„ 

- Więc mów! Albo ja to m-o
bię. Będziesz moim mężem, tak? 

- Tak. Skończę osiemnaście 
lat i będę twoim mężem. 

- I sądzisz, że ja się zgo
dzę wyjść za młodszego o kil· 
ka lat chłopaka? 

- Sądzę, że się zgodt!sz. 

- Dlaczego, Jacku? Mogła-
bym polować na książąt, szej
ków ·i ban'kderów. 

- Ale nie będziesz polować, 

- Bo ty "mi nie pozwolisz? 

· - Nie. Bo masz czysty cha• 
rak ter. 

- Ja mam czy5ty charakter? 
- parsknęła. - Ja, stara, do· 
świadczona kurwa, mam czysty 
charakter?! 

Wtedy uderzył ją ·w twarz, 
a kiedy podniosła do góry rękę, 
żeby mu oddać, chwycił ją za 
nadgarstek i ll'Zl.lCił przez zę• 
'by: 

- Nigdy więcej nie mów 
przy mnie, ze jesteś kurwą aJ„ 
bó że nią byłaś. - Uniósł gło· 
wę i widziała nad sobą parę 
stalowych, skupionych, przy
słoniętych . mgłą, nieprzeniknio· 
nych oczu, w których drzemała 
jakaś straszliwa tajemnka. -
Nigdy więcej! Nigdy! 

- A ty nigdy więcej, szcze
n!alm, nie podnoś na mnie rę
ki! - Przywarła do niego ca· 
łym ciałem i znowu zaczęła 
płakać. - Nigdy więcej! Ni
gdy, . nigdy, n.!gdy! bo · cię po„ 
TZucę, żebym nie wiem jak ko
ch.ała i, że~y1n nie wiem jak 
miała cierpieć! Zrozumiałeś to? 

- Tak: 

- I nie uderzy~z mnie ju,t 
nigdy? 

- Nie uderzę, jeśli nie dasz 
mi powodu. 

- A jeśli dam ci powód? 

---. Wtedy znowu c~ ~ · 

- Wynoś się! 

- Gdzie? 

- ,Do domu! Dei hb~i, do 
brata, do diabla! M~ lwią ~ię 
tam na pewno o c:eble? 

!lę nie,.-1MftwL 

- Pół~oc minęła, godzina du
chów. Kraczą gawrony, słyszę 
zle przep,pwiedn1e. Wiedźmy 
Makbeta rajcują nad kotłem. 
Jak to było? 

- Co? 

- Ten m~nolog trzeciej cza„ 
rowńicy?„. 

Jeszcze ingrediencyj kilka! 
Luska smocza i ząb wilka 
Zbójcy morskiego, rekina,' 
Z mumii sok, kiszka i ślina 

Zbójcy morskiego, rekina, 
Korzeń, lulka i cykuty 
Z łona ziemi w noc wypruty 
Język bluźniącego tyda ' 
Koźla żółć, i ta się p!zyda, 
A do tego TuTka nos · 
I z Tatara brody włos, 
Dwa paluszki małych dz.iatex, 
Zaduszonych; na ostatek, 
Dla nadania konsystencji 
Tej przeklętej kwintesencji 
Ty~rysicy scuchłe trzewo ' 
Dalej! żwawo w prawo! 

w lewo! 

W lewo! w prawo! hasa! heli 
Buchaj, ógniu! kotle, wrzej! 

- Przestań! 

- Zimno mi 
dziewczyna. 

- Zamknąć okno? 

- Zamknij. 

szepnęła 

Podszedł nago d'o okna i zam
knął je z przykrym uczuciem, 
że Gejsza domyśla się czegoś. 

- Mam wyj'śĆ? 

- Wróć, ale jeśli jeszcze kie· 
dykoJ.wiek · mnie uderzysz to 
mnie stracisz. Zrozumiałeś' to? • 

- Zrozumiałem. 

- Więc mpie przeproś! 

- Przepr-aszam cię - powie-
dział - za moją wielką spra· 
wiedliwą miłość. 

\ 

Wcałował się z rozpaczą w -
jej miękkie, obrzmiałe wargi, a 
ona pomyślała: za nim musi 
coś stać jakiś bohaterr;;ki 
czyn, jakieś szaleństwo, jakieś 
ogromne pieniądze albo jakaś 
ukryta potęga. Niemożliwe, żeby 
siedemnastoletni pętak był aż 
do tego stopnia mężczyzną. , 

C.D.N. • 
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Wrtaenie nagrodJ ,,Odgłosów'' 

20 czerwca 1989 roku w lo
kalu redakcji wręczont> uroczy- . 
ś~ i e, 1 doroczna naJ?rode . Odglo- . 
sow za upoWPP"hnianle kultu
ry w roku l\~88. ANDRZEJO
Wl MlKOt,A .IC?.Vl<OWl, dyre
kł.orowi Muzeum Arc-heologi-
cz.ne~o i Etnograficznego 
w Łodzi. Dvplom pamiąt-
kowy tradycyjną grafikę 

wręcz.ył laureatowi, okraszając 
uroczysty moment stosownym 
przemówieniem, ,reoaktor na
cz.elny Lucjusz Włodkowski. a 
suplement do dyplomu. dyrek
tor Łódzkich Wydawnictw Pra
sowvch, równiei t\ndrzej Miko
łajczyk (zbieżność imion i na
zwisk jest calkowir.ie przypad
kowa I niezawiniona przez re-

/ 

dakcję). Laureat, dziękując r..e 
wzruszeniem z.a niespodziewa
ne dlań wyróżnienie zauważył, 
iż iest trzecim (po Antonim 
Szra..nie f. Ryszardzie Stanisła
wskim) reprezentantem muze
alników wyróżnianych naszą 
nagrodą. Dostnegł w tym fak
cie uznanie I zrozumienie przez 
jury dla. trudnej, ale ważnej 

roll, Jak' spełniają lud'7.ie tego • 
zawodu, a raczej powołania. 
Niejako w rewanżu, ofiarował 
redakcji replikę starosłowiań
skiej amfory sprzed 5 tys. lat. 

W uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele władz. miasta z 
w!ceorezydentem Ja11usz.em Ur
ba.piakiem, koledzy, znajómi i 
przyjaciele laureata, przyjacie
le I sympatycy nasz.ego · pisma, 
koledzy dziennikarze z innych 
retlakcjl I ekipa Telewizji. Po
jawił się nawet Andrzej Brycht. 
Wśród słonych paluszków, bia
łego i cz.erwoneg"' wina gawę
dzoM oóźniej o różnych róż
nościach w nieskrępowanej at
mosferze towarzyskiego luzu. 

M.K. 

PoslitdJ'. opinie I faktJ przedstaw1am1 w re1acJ1 e reponers11.Je
ro dyturu WYhłC'tnle na odpoWiPdilalnnśr Cutt·lnikóW którn prze
kaiall Je nam teletonlcznie Ruhtyka ta tunkr.111nuje na zasadzie 
wzajemnego eautania Daje ona naszym Czytelnikom możliwość 
r>rtekazanla opinii publicznej spraw. które utru.dniają im życie. 

. Na Twój telefon czekają redaktorzy: 

29 czerwca BOGDA MADEJ godzi· 
na 10-15. 

' . 
6 lipca - EUGENIUSZ IWANICKI - godzi• 

na 10-15. 

RELACJA Z REPORTERSKIEGO DYŻURU 
Z DNIA 22 CZERWCA 1989 ROKU, 

Do redakcji przyszedł pan Józef Mik z Pabianic i oznajmił, że 
mimo naszej publikacji pt. „Kara za zaufanie", na ul. Ogrodowej 
nie polepszyło się. Jest gorzej. Pan Mik jest bezpośrednim sąsia
dem segmentu· budowanego przez „Pamotex". Przed domem leżą 
hałdy żużlu. z którego robi się pustaki. a od wibratora stary dom 
do8taje drgawek i sypie się. Teren jest wywyższony , woda zalewa 
szambo, nie można korzystać z ubikacji, itp. Sygnalizujemy to. a 
~prawą zajmiemy się wkrótce ponownie 

Na ul. 3 Maja pod numerem 3 znajdował się piękpy trawnik z 
którego zrobiło się klepisko bo parkują na nim samochody Miesz_ 
kającego w pobliżu p Mirosława Puszakrew na ten widok krew 
zalewa, a innych już to uodporniło Znieczulica 

Z kolei na ul Wólczańskiej od Mickiewicz.a do żwirki nie ma 
itazu i to praktycznie już od Wielkanocy Ludzie męczą się do 
dziś. chociaż wymianę rur iakończono przed miesiącem Pan R.S. 
(nazwisko do wisd redakcji) informuje nas. iż krążą stuchy, ja
koby ga2 miano podłączyć dopiero na Boże ~arodzenie lub \'I 

przy,Llym roku Plotka głosi również, że trzeba z.robić składkę, to 
s:ę rnoże orz..Yśpieszy tę operację Faktem jest. iż niektórz.v )ep:;i" 
gaz już mają. I co na to administracja? Plotka to czy złcśliwoś~ 
ludzka'? 

Coraz trudniej żyje się w mieście. i to nie tytko ze względów e
konomicznycH Pan Jah Stojanowski donosi np. że w posesji przy 
ut Rewolucji 1905 r nr 4 - balustrady na schodach <;;i tak u~·l
kodzone, że w każdej chwili groz,i to wypadkiem. A mieszka tam 
wtelu 1ud11 starych t dziecL Administ racja nie reaguje nd prośby 

mieszkańców. 
I mo,Wu przenosimy się do Pabianic, tym razem na osiedle Bu

gaj, ul. Mokra 3. Kiedy lokatprzy trzy lata temu otrzymali klu-' 
cze do mieszkań nie mieli pojęcia, że przybędzie im towarzy
stwo. Teraz z.wozi się materiały budowlane. aby wznieść trzy pa
wilony usługowe. przy tym mie}sce pod balkonem ma zająć m>t!a 
ga~tronomia. Rożen. pijalnia piwa, ciastkarnia? Tego nie wiado
mo. Wiadomo z.a to. że gdy w bloku jest s~dep z piwem to w 
oiwnic;i iest ~1alet. A wąchać prz.ypdlony ole.i też niezbyt ri1iło . Wo
bec teg°' mieszkańcy. w których imieniu zadzwoniła pani EJ. 
oprotestowali tę inwestycję w .UM Po licznych interwencjach do
wiedz.ieli się jedynie. że zgodę na budowę pawilonów pod blo
kiem wydala ,administracja nr 4 oraz rada osiedla Najbardziej 
więc demokratyczne w tej sprawie jest to. że rada osiedla wypo
wiada. i;ię wbrew woli mieszkańców . 
Łódż z brodą Na kolanach iść do dyrektora ., Wizametu" czy z 

grubym portfelem do komisu? Pan Andrzej Wilczek ostrzy stare 
żyletki na ~z:klance, ale ten przezorny zapasik też się już kmiczy. 
Zarośniemy wszyscy I o;taniemy się sobie brodato rowni. W mieś
cie. gdzie funkcjonuje największa bodajże jedyna fabryka żyle
tek. 

Pani Elżbieta Turek z Kurowic opowiedziała nam o pE:'rypetia::h 
swego ojca", żołnierza wojny obronnej 1939 , o pracy służby zdro
wia n.i wsi. ale zadzwonila nie z tych akurat nnwodów Ot">ż 
zdenerwowała ją praca panienek z informacji PKP na Dworru 
Fabrycznym Wskutek zlej Jnformacji pani Elżbieta Turek poje
chała na Kaliski i okaz.ało się. że stąd pociąg. którym chciała po
dróżował' nie odjeżdża. Odjeżdża on bowiem z Chojen i o póź
nielslej. na >ZC7.ęście ~"dzinie . Dzięki temu udało się jej dotrzeć 
na Chojny przed odjazdem właściwego poc-i:igu Tylko kto tej 
zwróci 1700 zł za taksówkę? A po e;odz.inie 23 takich kursów z 
Kalisk;ego na Choiny je-;t wiele Nie '>ądzimy jednak. ahy panie 

z. infnrmacii współpracowały z tak<;ówkarzami. 
Pan Eugenius1 Gabinowski prosi aby .. Odgłosy" w imieniu 

mieszkańców Q.Odliękowały śmieciarzom za piękny wy„trój ul. 
Pryncypalnej. dzięki któremu 18 czerwca 1989 .r idący do um 
wyborcy mogli sobie ooklął' z nadzie.ią na lepsze jutro Rzecz v: • 
tym, iż z Pryncypalnej przez 3 tygodnie nie usuwano śmied. 
Wprawdzie 14 czerwca wystawiono puszki na ulicę i. mimo licz.
nych interwencji ł obietnic. puszki i;toją jak stały i śmierdzą . 

Pan C ' 11licy Wier7.bowej postuluje . aby Doczta orzed wprowa
dr.eniem innowacji typu .,za każde dodatkowe 3 minuty 9 7.l" 
wpl~rw usprawniła łączność telefoniczną . bo to nie tylko przedłu
żone rozmowy uniemożliwiaja połączenie. lecz zły ~tan technicz
ny. Poz.a tym czemu to dzieli się abonentów na kategorie . wedłt;g 
numerów no i jedni będą gi:idać po ;tarej cenie jeszcze przez kil
ka lal 'l inn ; nłw·;r f-\prl~ rn nich iu7 nd 1 linea 
Młody człowiek przed uzyska·niem dowodu osobistego na mte

siąc <;taje się tzw martwą duszą. Bo wpierw iabiera mu się do
wód tymczasowy i wykreśla z dowodu osobistego rodziców. Pozo
staje1 mu na ten miesiąc legitymacja '\Zkolna. na którą orawa jaz
d~" np ~obie nie wyrobi Czy nie można by tych skreślei1 ; zab:e
ranła dowo<lu tymc1.asowego odłożyć do czasu uzycikanla normal
nego dowodu nsobMego? - pyta pani K W A . ootem ny.ta je>7-
cze. czy w Łodzi i~tnieje itłód mles~kaniowy Bo w jej bloku na 
o.siedli.! Czerwony Rynek" pól roku temu zmarła c;amotna kobie
ta I mieszkanie po niej stoi do dziś puste Spółdzielnia twierdzt. że 
lokatorów głowa nie musi o to boleć · 

Dwupasmowa ul. Pabianicka za Koleją Obwodową przechodzi w 
ciasną kichę. r:ia której tworzą się olbrzymie korki. wszędobylscy 
milicjanci t drogówki pragnąc u<;prawnić ruch. oaraliżuia <;wym 
widokiem kierowców Pan Aleksander Wojtas wnosi 'lby ru<·!l 
ooiazd6w przenieśł' częściowo z Pabianickiej na Retknię. · skąd 
można by dotrzi>t" one1 f,a<;kowice do Pabianic 

Prac:ownic:v Spóld1ielni rnwatidów Dina" oroszą. aby na jeu:lni 
nrzy ul. Obywatelo;kiej I 15 pomalował- nas:v . dzięki c-zernu inwa
lidzi moli}liby bezpiecznie przechodził: od przystanku autobusowe-
go do ;zakładu oracy. · · · 

Do redakcji zgłosił. się pan Łukaszewski, który pragnie załozyć 
Fundację Popularyzacji Języka Ąngielc;kiego w Polsce lecz natyka 
się na same kłopoty . Sądzimy, że jego szlachetna idea zostanie 
zręalizowana . 

Z kolei oan A.M. skarży się na uciążliwośł' w ązyskaniu pasz
portu w Wydziale Pa'>l.portowym na ul Tadeusza K'lś riusz·kL 
Masz·. cz.ląwieku. stary paszport, ale żeby go uzy„kać . <;woje 6 ty
godni ml.!sls1 odc1ekać i tak podobno musi być Żadnych zmian. 
Nątnmia<;t . \eśli ·chodzi o, pośrednii-twn w uzyskaniu wizy to ló::lz
ki . O.rbf<;" przee;rvwa' zdecydt'lwanie z Biurem• Podróż:v ·W Ma-

' r.z:vr'lsklego Pan Marzyński jest nieco droższy, ale z.a to o wie!e 
soli::lniei!:Z.Y 

T na koniec prośba p. Mirosława Durki, zam. przy ul. Rudnic
kiego 6. m 60. U sąsiada zepsute jest gniazdko, wobec czego p. 
Durka ('d !l m'e•iecy nie ogląda telewizji i nie słucha radia Zepsu
te · ~nlazdko. a więc jakby ł zepsuta antena zbiorcza, . i nikogo to 
nie interesuje. A szkoda. · 
RYSZARD BINKOWSKI • 
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POLEMIKI 

LISTY 
OPINIE 

Na kolumnie „Polemiki - listy - opinie„ pubhkujemy 
tylko teksty podpisane imieniem i nazwiskiem z · poda
niem adręsu. Wszelkie dane Ila życzenie zainteresowane
g? zatrzymujemy do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
rownież po~lądy i opinie, których redakcja nie podziela. 
Przedstawiane w listach flfkty publikujemy nlt odpowie
dzialność autorów. 

POGRANICZA ABSURDU 

Xiedy poniższy tekst ukaże się drukiem, autokary i pociągi 
kolonijne po raz pierwszy w tym roku odwiozą szkolną dziatwę 
na obozy l kolonie. Odsapną jej rodzice, którzy mieli kłopoty 
z należytym wyekspediowaniem pociechy na letni wypoczynek. 
Ale nie tylko rodzice i:nieli kłopoty, Również przyszli wychowaw
cy mieli tt:ochę zachodu z wyjazdem. 

Najpierw trzeba zdobyć ,.zaświadczenie uprawniające do za
trudnienia. w charakterze wychowawcy w placówce wypoczynku 
dla dzieci i mlodzieży szkolne;". Aby zostać jego sżczęśliwym 
posiadaczem należy ukończyć trzydziestosiedmiogodzinny kurs, 
na którym zdobywa się stosowne kwalifikacje. W .tym roku 
szkolnym przeszkolono na takim kursie 600 osób. Zadałem sobie 
trud i odszukałem kilkoro „absolwentów" kursu organizowanego 
przez Kuratorium Oświaty i Wychowania w Łodzi. Zapytani o 
z.danie na jeg~ temat i spraw o jakich tam się mówi, odpo
wiedzieli mi: ,,przerost formy nad treścią". Były również głosy, 
iż gdyby osoba wykładająca mówiła trochę ciszej, to można by 
wkuwać przed egzaminami na uczelni, „bo ten z kursu, to bzdet". 

Jednak~ uderzmy się w piersi. Sami tracimy mnóstwo czasu, 
więc te parę godzin nikogo nie zbawi, a jeżeli jakaś pani na za
jęciach plastycznych przypomni 19-20-letnim ludziom, pamięta
jącym jesz.cze szkolne zabawy, jak z ·wydmuszki zt:obić bombkę 
na choinkę i do czego służy ołówek i karton, to z pewnością 
nikt na tym nie straci, a zyska przeświadczenie o . poważnym 
traktowaniu przez Kuratorium swoich przyszłych współpracow
ników. 

W tym roku 90 tysięcy dzieci I młodzieży wyjedzie na letni 
wypoczynek Z01'.~anizowany przez zakłady pracy i instytucje. W 
Kuratorium powiedziano mi, że największe ~łopoty, powtarzają
ce się zresztą co roku, są z kadrą wychowawców - ludzi po 
prostu brakuje. Głównej przyczyny upatruje się w wysokości 
wynagrodzenia Rzeczywiście. kwota około 32 tysięcy za 21 dni 
niezbyt zachęcała do pracy przez 24 godziny na dobę. bo przecież 
wychowawca kolonijny mając dz.leci pod opieką r.nusi czuwać 
nad nimi nie tył~ W- dzień. pÓdezas 'l:abaw. ale także w nocy ...:.. 
częstokToć kosztem własnego snu. Ostałnlo ·wynagrodzenie -za · 
pracę na koloniach zostało podniesione do około 45 tysięcy zło
tych 

Nauczycielki, bo z tej grupy zawodowej rekrutuje się więk
szość osób pracujących na koloniach, częstokroć są matkami, 
które chciały~ zabrać swoje -pociechy ze sobą . Jednakże różne~o· 
rodzaju przepisy i 1>bostrzenia tak utrudniają tę sprawę, że po
tertcjalna wychowawczyni rezygnuje z marnych k-0lonijnych pie
niędzy, a drenując kieneii wyjeżdta gdzieś te swoim dl:ieckiem. 

Za inny przykład niech posłuży przypadek pani Beaty L. Otói 
pani Beata cztery lata temu ukończyła kurs I UZY$kała doku
ment zaświadczający, że „posiada uprawnie-nia wychowawcy pla
cówki wypoczynku dUi dzieci i mlodzieży upoważniające do pod
jęcia pracy wychowawcze; w placówkach letniego i zimowego 
wypoczynku dta dzieci t mlodzieży szkolne;" Dwukrotnie była 
wychowawczynią na koloniach. później była przerwa w trakcie 
której zaświadczenie gdzieś zginęło. Pani Beata chcąc znów wy
jechać na kolonie poszła do Kuratorium po duplikat. 

- A na jakiej podstawie? - zapytano. 

- No, chyba jestem u państwa w jakiejś ewidenc;t - padła 
odpowiedź. 

- Tak, tylko może pani coś przeskrobala. Mus! pani przynieA~ 
opinię z zakladu prac11, z którego byla pani ostatni raz na kolo
niach. 

W zakładzie, który zatrudniał ją poprzednio jako wychowaw
czynię nic nie dało się. załatwić. Po pierwsze - dlatego, że teraz 
trwa w nim „akcja kolonijna" I wszyscy z działu socjalnego są 
bardzo zajęci. Po drugie, Il.ie ma żadnego śladu, że pant Beata 
była akurat od nich na kóloniach. gdyż qokumentacja dotycząca 
„akcji letniej" przechowrwana jest przez rok, najwyżej d~a, 
ale to bardzo rzadkie przypadki. Gdyby w pracy była pani S., 
osobiście znająca panią Beatę L., to napisanie zaświadczenia nie 
nastręczałoby żadnego kłopotu, ale. pani S. była akurat na zwol
nieniu Powiedziano również, że wszystkie negatywne uwagi o 
pracy wychowawców kolonijnych wysyłane są do władz oświa
towych Łodzi. 

Następnego dnia pani Beata jeszcze raz poszła do kuratoriom 
ł jeszcze raz poprosiła · o wystawienie duplikatu zaświadczenia. 
Logiczną argumentacją przekonała inspektora Leszka Abrahamo
wicza i duplikat został w końcu jej _wydany. Przy okazji dowie
działa się, że · zakłady pracy powinny informować Kuratorium o 
złej pracy wychowawców 'kolonijnych, ale z jakichś względów 
tego nie robią. 

!nita pani, Małgorzata O. w tym samym czasie co pani. Beata 
ukończyła kurs na wychowawców kolonijnych. ?o powrocie z 
wakacji chciała wyjechać na ferie i wtedy się okazało, że gdzieś 
zgubiła zaświadczenie, ale poszła do kuratorium i „od ręki" wy
stawiono jej duplikat. Tyle tylko, że to były zupełnie inne czasy, 
wtedy jeszcze nie walczono tak zaciekle z biurokTacją. 

W sprawie kursów na wychowawców kolonijnych ~urtuje mnie 
jeszcze jedno pytanie - dlaczego absolwenci kierunków pedago
gicznych muszą przechodzić kurs o którym mowa? I argumen
tacja inspektora Leszka Abrllhamowłcza, że kurs jest potrzebny, 
ponieważ w programie studiów pedagogicznych nie ma przed
miotu „metodyka 'pracy z dzieckiem na koloniach" jakoś mnie 
nie przekonuje, bo na IV i V roku pedagogiki, czyli w sumie 
cztery semestry są zajęcia właśnie z metodyki pracy z dziećmi. 
Również zagadnienia prawne dotyczące opieki nad dzieckiem są 
na pedagogice omawiane znacznie bardziej szczegółowo niż pod
czas 37 godzin kursu. Ze słów pana Leszka Abrahamowicza wy
nikało, że nawet doktor nauk pedagogicznych nie może by6 opie
kunem .dzieci na koloniach, jeżeli nie ma ukończonego kursu. 

BOGUMIŁ A. MAKOWSKI 
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DLACZEGO DYREKTOR ZREZVGNOWAŁ? 

Znam Krzysztofa Jakubca z widzenia, "Ot - dwa trzy razy z 
jakichś okazji szkolnych, prawie zupełnie obce są mi elementy 
stanu organizacyjnego, 11aukowego, technicznego tamże, nie wiem 
nic G "sprawie poruszonej w „Odgłosach", a jednak nie mogę nie 
napisać„. Dlaczego? Ponieważ obserwuję skutki pracy w tym 
!akresie; w jakim · mogę je. odnieść do swego dziecka-ucznia li
c:eum. To właśnie jest dla mnie wymiernikiem szkoły i jej dy
rektora. 
Być może, że Liceum nie ma ambicji kształcenia elity, zdoby

wającej · zwartymi, twardymi szeregami, rok po roku mury wyż
szych uczelni, być może, że wśród grona mądrych pedagogów 
zdarzają się chwilowe wyjątki, trudne sytuacje, jakieś niepełne 
zrozumienie dla jednostkowego, odmiennego przypadku, wyma
gającego cierpliwości, odrzucenia rutyny, wykrzesania z .siebie 
czegoś ponad codzierlność schematu, być może ... , ale czyż można 
nie dostrzec, że tu dzieci uczą się nie tylko wzorów, regułek, 
życiorysów - uczą się człowieczeństwa, szacunku dla innych, 
często bardzo innych, zaangażowania w życie zbiorowości, pa
mięci dobrych tradycji, wzajemnej pomocy i zauiania, a pod 
ten adres kierowane są 'z nadzieją dzieci zwiększonej troski? 

Czy nadzieja ta mogłaby istnieć bez pracy pedagogicznej wspie
rającej i rozwijającej nawyki wyniesione z domu? 

A harcerstwo? Pasja pochłaniająca czas pr.ywatny, ·kiedy pro
wadzi się młodzież po ciekawych szlakach teraźniejszości i prze!lz
łości? Trzeba spojrzeć w roziskrzone oc:iy dzieci zafascynowanych 
Dnłhem, a nie delegowanym urzędnikiem do spraw harcerstwa. 

I jeszcze jedno. Kiedyś zauważyłem w klapie jego marynarki 
Odznakę Honorową Miasta Łodzi. Mam taką samą i miła jest 
mi świadomość jej posiadania, ponieważ wydawało mi ioię, iż ja
koś trzeba było stać się godnym tego drobiazgu. Po przeczytaniu 
artykułu „Dlaczego dyrektor zrezygnował?" - zrobiło mi się 
głupio; czy ·przypadkiem ktoś się nie pomylił? „. 

Nie chciałbym, aby potraktowano ten tekst jpko próbę „kupie
nia" życzliwości nauczycieli z XXIX LO, wobec czego proszę o 
zachowanie mego nazwiska wyłącznie do wiadomości redakcji. 

OD REDAKCJI: 

z.z. 
(imię i nazwisko znane redakcji). 

Listem pana Z.Z. koficzymy dyskusję wokół Krzysztofa Ja
kubca. 

APEL SYBIRAKÓW 

Tymczasowy Zarząd Oddziału Łódzkiego Związku Sybiraków 
zwraca się z prośbą o propagowanie naszej działalności i ogłosze
nie nil'liejszego apelu, · 

Najpilniejsze zadania, jakie stoją przed nami to m.ifl.: udzie
lanie pomocy finansowej i prawnej znajdującym się w trudnych 
warunkach członkom Związltu oraz rodzinom ·zmarłych i poleg
łych Sybiraków, prowadzenie badań nad losami zesłańców pol
skich oraz polskich formacji wojskowych w Rosji i w ZSRR, 
gromadzenie w tym celu pamiątek i dokumentów, opieka nad 
grobami Sybiraków, organizowanie odczytów i wieczorów arty
stycznych, rozwijanie życia towarzyskiego wśx:ód członków, pro
wadzenie działalności wydawniczej. 

Utworzenie naszego związku spotkało się w Lodzi z żywym od
dźwiękiem. Już tysiąc kilkaset osób zgłosiło · się po deklaracje 
członkowskie, które z braku własnego lokalu wydajemy w po
mieszczeniu przykościelnym (ul. Tatrzańska 111 - każdy ponie
działek w godz. 10-13, 16-19). Tam również udzielane są bez
płatne porady prawne (w każdy pierwszy poniedziałek miesiąca, 
w godz. 16-19). PrzystąJ?iliśmy również do organizowania kół 
terenowych naszego Zwiątku. Pierwsze takie koło powstało jl.lż 

. w Zgiex:zu. ' . . . c . • , • ,. . . ~ . 

Jak dotąd jesteśmy zdani na własne siły i społeczne zaangażo
wanie. Nie korzystamy z tadnych dotacji, .;kładki członkowskie 
dopiero będą wpływać po weryfikacji członków, a tymczasem 
wydatki rosną w miarę rozwijania działalności związkowej. Dla
tego zwracamy się „ gorącym apelem do instytucji, zakładów pra
cy oraz osób prywatnych o materialną i rzeczową pomoc (np. 
mater!1tły biurowe), co umożliwi nam dalszą pracę. W tym celu 
uruchomiliśmy konto w PKO I Oddział w Łodzi al. Kościuszki 
15 nr 47513-21656-132, Związek Sybiraków, Oddział Wojewódzki 
w Lodzi. , 
Wszelką korespondencję prosimy kierować pod adresem: Zwią

zek Sybiraków, Oddział -Wojewódzki w Łodzi, ul. Tatrzańska 111 • . 
Z góry dziękujemy Wam oraz tym wszystkim, którzy odpo

wiedzą na nasz apel. 

WSPÓLNE WYBORY, ALE ••• 

MIECZYSLA W WUTKE 
(wi•·eprezes) 

dr MAREK BUDZIAREK 
(sekretarz) 

Jak każdy chyba członek łódzkiej ,,Solidarn.ości", a tym bar
dziej jako przewodniczący RKO NSZZ „Solidarność" jestem zain
teresowany, by związek jak najszybciej przestał być wstrząsany 
falą sporów, nieporozumień i niedomówień. Żród?em naszej siły 
była i jest solidarność, którą trudno oddzielić od jedności. Z 
takim też m1stawieniem RKO przystępuje do wewnątrzzwiązko
wej kampanii wyborczej, czego dowodem m.in. jest przyjęcie 
wspólnycl'l ustaleń z uczestnikami tzw. porozumienia zakładów 
co do powołania komisji wyborczej. 

Podtrzymuje jednak stanowisko wyrażone w oświadczeniu z 
13.06.1989 r. o powołanie wspólnej komisji mandatowej, która 
w praktyce_ miałaby być zupełnie pozastatutowym ciałem powoła
nym do rejestracji zakładów. 

Po pierwsze: uchwała stu kilkunastu czy tet stu kilkudziesięciu 
osób (bo taki charakter nosiło de facto zgromadzenie w zakła
dach im. J. Strzelczyka) nie ma żadnej mocy ,obowiązującej dla 
350 zakładów zgromadzonych w RKO. By zyskać moc prawną 
musiałaby być uchwałą wspólną, a nie jest. 

Po drugie: co wyjaśniłem takte podczas spotkania w zakładach 
im. J. Strzelczyka powołanie takiej komisji stoi w sprzeczności· 
z faktem rejestracyjnym i uchwałą KKW ·Z 29.04.1989 r. doty
czącą rejestru związku. 

Dlatego też jestem zobowiązany raz jeszcze wyjaśnić, że nam 
także chodzi o wspólne wybory, ale by mogły do nich dojść 
wszystkie zainteresowane zakłady, muszą slę jednak uprzednio 
zarejestrować w upoważnionej do tego przez KKW strukturze 
czyli RKO NSZZ „Solidarność". „ Nie rozumiem czemu ten for
malny wymóg rozbudza tyle emocji, wszak nie przesądza on w 
niczym wyników wyborów, a . jedynie umożliwia powszechne ucze
stnictwo w nich zarówno komisji związanych z RKO jak i ko
misji związanych z Zarządem Regionu. Słowem całkowicie iden
tyfikuje się ze stanowiskiem Lecha Wałęsy, który - jak zawsze 
życzył powodzenia na drodze do jedności „Solidarności" w Ło
dzi. 

Przewodniczący 
RertonałneJ Komisji Organizacyjnej 
NSZZ ,,Solidamość" Ziemi ł..ódzkleJ 

RYSZARD KOSTRZEWA 

• 

GODNE ZOBACZENIA W SPALE 

Spała jest jedną z popularnych, letniskowych miejscowości 
leżącycn nad blicą w pob.llżu 'romasze>wa Mazowie<:kiego. W 
w1i:: ... 1 cJomach wypoczynkowych b'Wl' przebywa łączmt: kilku
set wczasowiczów. Wypoczywaj~m proponujemy odwiedzeni$ 
mtere.sujących miejsc. 

'J.'uż przy s.zosie biegnącej do Inowłodza znaJduje się wybudo
wany w stylu zakopiańskim budynek inuzeum lemictwa. :t:gro
maazono w nim wiele cennych eksponatów: totografie, p1ansze 
związane z· okolicami ::>pały, tutejszyrru lasami, życ1em lt:l>mkow 
itp. ::.ą też materd.aly dotyczące az.iatalnosci konsph·acy jneJ „les
nych iuazi" - służby leśnej i robotników w latat:n ll:l.>:1-i!h.:i. 

Jedna z sal muzeamych poświęcona ;est czterem .siostrom cio
teczny111: -Halmie i Irenie ł-oborc oraz Janinie 1 l:lronisławie Ca
ban. Dziewczyny te, harcerki pracowały za okupac ji niemieckieJ 
w znajdującym się w Spale kasynie oficerskim woJsk n iemiec
kich. l W miejscowości teJ mieścił się .sztab wojskowy Generamej · 
Uuberni}. Bęaąc ;ednoczesnie członKiem wywiadu armii Kra;o
wej (AK} wy.k.radiy z biura plany bumrow amumcy;nycn. 
Scnwyiane . przebywały męczone na śledztwach w więzieruach 
Radomia, Piotrkowa ·1·ryb„ ' Loazi zostały wy.wiezione oo obozu 
koncentracyjnego w Ravensbrilck i tam rozstrzelane 3 paździer
lluta 111~ roku. 

rrzed budynkiem, obok pomnika le~mkow rosną drzewa -
cz.ery brzozy l dwa aęby poświęcone icn ojcom, leśnikom ze 
;:,paiy - Leonaraowi .i:-ouorcow1 1 ::.tamstawowi C~oanowi za
mor uowanym w uuiym obozie koncentracy ;nym. 

Historia tych drzew Jest następująca: 
W roku 1972 w Lodż.i na zJeżdzie cz.i:onkiń byłe j konspiracyjnej 

drużyny harcerek ,;Mury" z Ravensbrilck powstała myśl, zamie
niona potem w decyzje, aby uczcić pamięć fhęczeńsk;eJ śmierci 
spalskich harcerek., tradycyjnym symbolem pa:rnięci. Postanowio
no posadzić sześć drzewek - cztery płaczące brzozy symbolizują
ce postacie tych dzaewczą·t oraz dwa dęby na pamiątkę ich oj
ców . . Na realizację tego zamierzenia czekali dwanaście lat, gdyi 
sytuacja poJi.tyczno-wewnętrzna kraju nie l\l)rzyjała uhonorowaniu 
i publicznemu gloryfikowaniu członków Armii Krajowej. Dopiero 
15 kwietnia 191!4 r. przy pięknym pomnik.u leśników, tuż obok 
muzeum w Spale spotkały się delegacje łódzkiego środowiska 
„Szarycn Szeregow", byłych więżniarek z Ravensbrilck, rodzinY, 
zamordowanych i poleg1ych. Przy bratniej pomocy leśników, a w 
szczególnosci Miet:zysiawa L1:;ows.k.iego, który tak wiele wło
zył trudu 1 serca w zorganizowanie u.roczystosci 1 upa:miętnieme 
zamordowanych w Ravensbriick harcerek, zasadzono wspomniane 
wyżej dr.zewka. Dzisiaj drzewa te· rqsną i l'OZWijają się coraz 
wyżej, otaczane opieką i pamięcią przez leśników i odwiedzają-
cych je harcerzy. · • 

Szkoda ' tylko, że nie ma przy nich nawet małej tabliczki in
:t:ormującej o . ich znaczeniu. Pretensję tę kieruję pod adresem 
Komendy Chorągwi ZHP w P.iotrkowie i środowiska b. członków 
„Szarych Szeregów" w Łodzi. 
Przębywającym dłużej w Spale proponuję wycieczkę pieszą, 

lub autobusem PKS. do Anielina. W dawnym iagajniku - a 
dziś już lesie - znajduje się „Hubalowy szaniec" usypany na 
miejscu śmierci ma;ora Henryka Dobrzańskiego „Hubala". do
wódcy ostatniego regularnego oddziału WP działaJącego do kwiet
nia 1940 r. i pierwszego partyzanta. poległego 30 K w1etnia 1940 r. 
„,Hubalowy szaniec" został wybudowany rękami jego żołnierzy 
oraz c.złonków ich rodzin. W szańcu tym zna jdowala się nisz.a, 
w któreJ ukryte były kości konia ma;ora. Ktoś jednak przed 

Jaty wybił szybę w niszy i zabrał te kości. 
MIECZYSl:.AW KOZAK . 

JEDNA Z WIELU BIBLIOTEK 
w thi'C!tł Wkif&FM' 'AAWM%N4 

Końcowym akcentem Dni Oświaty Kultury Książk i i Prasy w 
Dzielnicy Łódź-Górna była uroczystość 40-lecia 7 Rejonowej Bi
blioteki Publicznej dla Dorosłych przy ul. Rzgowskie j 33. Jest 
to Jedna z 97 łódzkich ;fejonówek". które wraz z 5 Dzielnicowy
mi Bibliotekami Pu'b.1icznymi rozporzącfzaf.ą · ~s·1ę,goibiOrem 1icżo'.ł-

. cym ponad 2 miliony 242 tys. woluminów. Czterdziestoletnią dzia
łalność tej placówki udokumentowała bibliografia 62 artykułów, 
komunikatów i wzmiarntłt w publicystyce zawodowej i prasie co
dziennej, a także kilka· tomów kroniki. Krótki obrachunek ju
bileuszowy ilustn.\ją jakże wymowne liczby. Księ'gozbiór zapo
czą.tkowany 1739 woluminami po wielu selekc jach i ubytkach li
czy obecnie 26.790 woluminów. W ciągu 40 lat korzystało z niego 
107.819 czytelników wypożyczając 2 miliony 190 tysięcy wolu-
minów. . 

Na obraz · działalności biblioteki składa się nie tylko obsługa i 
informacja czytęlników indywidualnych, ale bogate formy pracy 
z czytelnikiem zbiorowym jak m. in. 238 odczytów i pogadanek, 
71 dyskusji nad książkąJ 70 wieczorów Uteracko-muzycmych, 86 
spotkań z pisarzami. Gościli tu Stanisław Czernik, Stanisł.aw Pię
tak, Jerzy Wyszomirski, Seweryna Szmaglewska, Jan Huszcza, 
Marian Piecha!, Grzegorz Timofiejew, Wł.adysław Rymkiewicz, 
Jan Koprowski, Wacław Biliński, Tadeusz Chróścielew5Ki, Wan
da Karczewska, Helena Duninówna, Jan Spiewak, Tadeu~z Pa
pier, Wiesław Jażdżyński, Andrzej Makowiecki, Konrad Frej
dlich, Henryk Czarnecki i inni. 

W roku 1951 w 7 RBP działał zespół at s1lwentów początkowego 
nauczania, w latach 1957-1958 klub czytelników gromadzący 20 
osób zainteresowanych powieścią współczesną, w r. 1960 zespól 
historyczny pogłębiający znajomość dziejów II wo jny światowej. 
Od samego początku kierowniczka placówki współpracowała z 
aktywem bibliotecznym uformowanym od roku 1961 w Koło 
Przyjaciół Biblioteki. które trwa nieprzerwanie do dnia dzisiej
szego. Prowadzone przez wieloletnich przewodniczących Wacława 
Madeja i obecnego Eugeniusza Wojecha (przy pomocy ,,wieczyste
go" skarbnika Tadeusza Muchy) zainicjowało przed la ty własne 
zajęcia. Wiefoletnie kierowniczki 7 RBP Jadwiga Chmielewska i 
Teresa Gujszczak oprócz szkolenia przywarsztatowego młodych 
bibliotekarzy prowadziły praktyki dla absolwentów Studium Kul
turalno-Oświatowego i Bibliotekarskiego i pracowników biblio-
tek . zakładowych. · 

IZABELA SAGORSKA 

BIEG PO NAGRODY 
3 +w Em'df 'WF*A&Rłikł'fł f4tp SIW 

DLA DZIENNIKARZY, którzy do końca 1989 roku opublikują 
w prasie, nadadzą w radiu lub telewzji audyc je w różnej for
mie poświęcone historii, teraźniejszości lub przyszłości Wt.0-
CŁAWKA. Prace takie - po publikacji - należy' nadesłać do 
15 stycznia 1990 roku pod adresem: Urząd Miejski - sekretariat, 
87-800 Włocławe)I:, ul. Wojska Polskiego 2 a. Suma nagród do 
podziału: 250.000 złotych. 

DLA TYCH, ~TORZY PRZED 1 WRZESNIA 1939 ROKU 
mieszkali na Kresach Wschodnkh i byli deportowani w głą.b 
ZSRR, po wojnie repatriowani do Polski i mieliby co wspomi
nać, ogłoszono konkurs. Ogłosił go Zakłąd Badania Opinii 'Spo
łecznej „Opinia" w Koszalinie, Łączna suma nagród: 300.000 zło
tych. Termin nadsyłania wspomńień: 30 września 1989 roku. 
Adres: Sekretariat konkursu: Ewa Wardaszko, 75-446 Koszalin, 
ul. Kniewskiego 38/18. Pod numerem telefonu 329-31 w Koszal i
nie można zasięgać wszelkich informacji. Ludziom mającym trud
ności z pisaniem sekretariat konkursu może pomó: w nagraniu 
·wspomnień na magnetofon. 

DLA BYŁYCH ŻOŁNIERZY WOJSKA POLSKIEGO W 1939 
ROKU i dla ich rodzin konk.urs ogłasza Centralne Muzeum 
Jeńców Wojennych w Łambinowicach - Opolu. Chodzi o wspom
nienia z okresu internowania w ZSRR. Wspomnienia nie po
winny przekraczać 100 stron maszynopisu podpisanego godłem. 
Prace na konkurs należy nadsyłać do 30 listopada 1989 roku pod 
adresem: Centralne Muzeum Jeńców Wojennych w Łambinowi
cach - Opolu, 45-011 Opole, ul. Minorytów 3. 
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~feruje dostawy: 

uszczelek płaskich spoczynkowych 
z materiałów własnych i powierzonych 

- podkładek metalowych 
· wycinanych z materiałów własnych i powierzonych 

- uszczelek głowicy 
do silników F 126 P 650, FSO 125 P 1500, Warszawa, Żuk 
pochodne, Ursus C-330 i C-360. 

Informacji o warunkach sprzedaży udziela Dział Zbytu i Pla
nowania, tel. 33-1 3- 'łP. 

PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI 
HANDLU I USŁUG . 

O F E R U J E' · 
do sprzedaż)" _ . . . 

OPAKOWANIA FOL~OWE 
o 1fowofoych rozmiairacn. 

Zapewniamy realizację w ciągu 30 dni. . 
Cena opakowania jest stała i wynosi 

300 zł/1 m kw. 
Zamówienia należy kierować pod adresem: 

PPHU „GAMA•' 
ul. Graboiwsika 27, 18-300 Zambrów, 

wDi. Łomża 
tei. 41-88. 2355-k 

2356-K 

_,,_,,////f,ff//f//////////////////////.F//f/FFF/F.Ff~f.F/f/.FD. 
~ - ' ~ § „AK:OM" S~OŁKA Z O.O. § 
~ Łódź, ul. Srebrzyńska 49/53 tel. 51-40-60 ~ 
§ SPRZEDAJ~ § 
~ ~ KOMPUTERY, . ~ 

OGŁOSZENIA 

DROBNE 
~ ~ URZĄDZENIA PERYFERYJNE, ~ 
§ ~ TELEFAKSY § 
~ o r a z po cenach konkurencyjnych ~ 
§ SWIADCZY USŁUG-I § 
§ w zakresie · . § 
§ oprogramowania, konserwacji . § 
~ i napraw sprzętu komputerowego. ~ 
~ . . ' 37565g ~ 

"/f//,FF//FF///FFFF////FFFFF////F/f//ff./ffff/fffff/FFFF./F~ 

-- , I „. '·,, 
-,~~;--i1<~1.ala:4t°C. rVaSIQ. 

· . „ rN'lllt~I · zef11 - f1r1 • •Y~ .„mświetl~~arkt\ 
' .t vv J i drtJ~ . 

t.asilanie sieciowe I bateryJne. · 
Nowoczesne I niez.awodne. 

10-, 12-, 14- i 16-cyfrowe niezastąpione . w . 
działach finansowo-księgowych 
KALKULATORY INŻYNIERSKIE 

Udzielamy 12-miesięcznej gwarancji. zapewniamy serwis 
nogwarancyjny 

Krótkie terminy do odbiorcy. Płatność przelew, inkaso. 
czek 

Nasz adres: 
Przedsi~biorstwo Techniczno-Handlowe, Sp. z o.o. 

ul. Słowackiego 189, 26-600 Radom 
tel. 524-65: 527 -8@ · ' 

teleks. 067645 
460 K 
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l•KuPNO-SPRZEDAŻ I 
POLECAM koswle, spodenki. 
Zarzewska 9. Kuziemski 
84-47-79. 35715-g 
TVC radziecki • sprzedam. 
86-36-13. 37892-g 

lóóooLOKALEI 
M-3 (dobry punrkt) - sprze
dam. Usty „37516" Biuro Ogło
szeń. Piotrrkowska 9G. 

'· 

ZATRUDNI OD ZARAZ DO PRACY POD ZIEMIĄ: 

mężczyzn w wie·ku od 18 do 40 lat, w zawodach: górnik, ślusarz, elek
t ryk, pracownik niewykwalifikowany pod ziemią oraz pracowników na 
po·wierzchni w zawodach: murarz, d,ekarz, zdun, robotnik budowlany. 

PRACOWNIKOM ZAPEWNIA SIĘ: 

- wynagrodzenie wg układu zbiorowego dla PW w zależności od stop
nia kwalifikacji i stażu pracy~ 

- wynagrodzenie z Karty Górnika, 
- · deputat węglowy w wysokości - 8' fon r.ocznie (dfa pra~.ników żo-

natych), 
- roczne nagrody z fund•uszu zakładowego (13 i 14 pensja), 
- z okazji Dnia Górnika przysługuje · nagroda w wysokości miesięcz-
. nego wynagrodzenia, „ 
- jednorazową pożyczkę na zagospodarowanie w wysokości 100.000 zł 

dla pracowników zatrudnionych pod ziemią, którzy zawarli związek 
małżeński po 01.02.1982 r. umarzaną po 5 latach nienagannej pracy, 

- . premie jubileuszowe za 15, 20, 25, 30, 35, 40, 45, 50 lat pracy, 
- zakwaterowanie i wyżywienie w Domach Górnika, 
- dodatek stabilizacyjny przez okres 2 lat w wysokości 2.240 zł mie-

sięcznie i do 5 lat w wysokości 1.120 zł dla osób, które po raz 
pierwszy podjęły pracę pod ziemią, 

- premie regulaminowe, uznaniowe, produkcyjne oraz specjalne pre
mie dla pracowników nowo przyjętych zatrudnionych pod ziemią 
w następqjących wysokościach: 
- po siedmiu dniach pracy 1000 zł, 
- po miesiącu. pracy 2.000 zł, 
- po trzech miesiącach pracy 2.000 zł (jeżeli absencja usprawiedli-

wiona nie przekracza 5 1łni). 
Nie przyjmujemy kandydatów do pra<:y zwolnionych dyscyplinarnie 

lub z porzuceniem pracy. 

ÓOKUMBHT'f WDIAGANE DO POD~CIA PRACY: 

- dowód osobisty 
- l~gitymacja ubezpieczeniowa 
- książeczka wojskowa . 
- świadectwo pracy 
- świadectwo szkolne . 
- dla osób z rolnictwa zaświadczenie z Urzędu G:;iiny p:>tw .erdwjące 

czasokres pracy w gospodarstwie rolnym wraz z adnotacją, że :m<>że 
pracować poza rolnictwem. 

Szczegółowych informacji -udziela dział zatrudnienia, po osc-bistym 
zgłoszeniu się lub telefonicznie 71-40-41 w. 5655. 
· Przy kopalni istnieje Zasadnicza Szkoła Górnicza w Zabrzu, ul. 3 Ma~ 
ja, przyjmująca młodzież do nauki w wieku 15-18 lat. 

Informacji udziela sekretariat szkoły, telefon 71-?9-15. 20721k 
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Jednym z punkt6w programu Ju\venaliów na Politechnice Lódz
kiej było spotkanie ze znanym prezenterem radiowym I telewizyj
nym - Markiem Niedźwieckim. Przez blisko d"'(ie godziny gość 
rnówił o sobie, swej pracy I odpowiadał na pytania, jakie .mu za
dawała publiczność. A wszystko w miejscu, gdzie stawiał pierw
sze kroki jako radiowiec - startował bowiem w studenckim 
radiu „żak", które teraz obchodzi swoje 30-lecle. Rocznica ta 
stała się okazją do spotkania absolwentów uczelni kiedyś związa
nych z akademicką rozgłośnią. 
„Niedźwiedź" pracuje w „T1;ójce" od 1982 r. Siedeip la~ temu 

na podobnych spotkaniach zarzucano mu, że jest kolaborantem, 
ponieważ pracuje w rządowym radiu. Wtedy odpo'Vladał I dziś 
równlet by to powtórzył, że jest to kwestia wyboru l on dokonał 
swego. 

Kiedy zaczynał, grał w radiu muzykę dla równolatków, teraz 
_ta granica przesun~a się I będzie przesuwać się jeszcze dalej. 
.rest prawie trzy razy starszy od swoich słuchaczy. Zdaje sobie 
sprawę z tego, że rozmija się gustami muzycznymi z odbiorcami 
jego programów, ale stara się być uczciwy w tym, co robi. 

- Nie można być omnibuaem, bo wtedy ;est się nijakim. Speł
niam ż11c:zenfa sluchacZtJ, ale nłe mogę ugiąć aię pod ich presją. 
Mo.te kiedy~ od Sabriny prze;dq do Stinga, Cl potem zticznq slu
chać Mozarta, Nłe mam prawa mówić, że na. P'l'Zllklad Mtidonna 
;est zla, t11lko dlatego, że mnłe ałę nłe podoba. 

Nie lubi prowadzić dyskotek w hotelach, raz zaczął puszczać to, 
co lubi (muzykę amerykańską) - goście byli zaskoczeni, nie wy
padało łm nie tańczyć na disco u Marka Niedźwieckiego, ale oni 
nie chcą takiej muzyki. 

Pytał go kiedyś kolega, który wrócił ze Stanów, dlaczego nie 
wyjedzie z Polski - Marek Niedźwiecki odpowiedział mu, że zo
staje dla tych samych powodów, dla których tamten wrócił do 
kraju. W Ameryce jako dlscjockey byłby nikim, natomiast tu 
zdobył sobie określoną pozycję, nieźle zarabia. Jako stary kawa
ler bez nałogów ł czwórki dzieci może pozwolić sobie na swoją 
kosztowną pasję - zbiera płyty, w swojej kolekcji ma sto płyt 
kompaktowych. Jedna taka płyta kosztuje 30 tysięcy, czyli jed'ną 
trzecią zarobku za listę przebojów. 

Pięć lat temu chciał zrezygnować z pro\\'adzenia Usty, bo nikt 
nie chciał na nią głosować, był mały odzew ze strony słuchaczy. 
Nie chodzi o to, że jest zmęczony programem, ale rozmija się gu
stami ze 1łuchaczami. Chętnie „sprzedałby" komuś audycję, ale 
nie ma młodszego od niego prezentera. W radiu jest tyle rzeczy 
do zrobienia, nie musi to być dożywotnio lista przebojów. 

Niedawno było 300 wydanie plebiscytu,· wprowadził, jak zwykle 

Radio ciągle żywe 

Kolor majtek 
Marka Niedźwieckiego 
przy takich okazjach, małe zmiany w ~ormule programu. Jeśli da
le! miliłby go prowadzić, to chciałby, aby lista trwała cztery go
dziny, Są plany dotyczące zmiany sobotniej „ramówki", może li· 
sta eo~ na tym skorzysta, ale na razie niczego nie może obiecać. 
Chciałby i:\ tob\ć na wzót „American Top 40", ale zdaje sobie 
gprawę, że zachodni sposób prowadzen\a takiego programu u nas 
nie przejdzie. 

- Jeśli' będę naśladowal faceta 21 rticlła Luxembura, ludzie u
śmieją się. Jestem tutaJ, a my mamy wlasny typ radia. Muszę 
być awój. 

Najbardziej lubi programy robione na żywo. Właśnie lista prze
bojów jes~ żywa. W pewnym momencie zdali '"Hobie sprawę. ie 
program t\'lbfr1Włln1fny; ~~c~'fe~lZlitot: - Niar1:-k·.,0alba:zaezął go 
urozmaicać, puszczał na przykład na antenie „Niedźwiedzia" je
dzącego jabłko. Kiedy spóźnia się do studia, nie kryje tego -
wprost przeciwnie - jego zadyszka staje się nowym elementem 
programu. Ludzie dzwonią, domagają się urozmaicania: - Panie 
MaTku, nie!=h pa.n się na antenie przewróci, niech pan zlamie rę
kę. 
Według niego radio jest teatrem wyobi:aźni. Ludzie, . którzy 

przychodzą do studia i oglądają listę przebojów od kulis, dziwią 
się, że tam jest tak szaro, że w takich warunkach można stwo
rzyć jakąkolwiek iluzję dla słuchacza. 

- Robię takie radio, ;akiego sam chciałbym sluchać. Jestem 
sluchaczem. Kiedy rano otwieram radio, to nie chcę pieprzenia, 
że to, że sio. ' · 

Czy ma ulubioną grupę realizatorów, z którymi lubi pracować? 
Jest ich cały zesp6ł: Zofia Kruszewska - „najchętniej w nocy" 
(na sali rozlega się śmiech), Barbara Gluszczak - przy liście 
przebojów, Marek Dalba. Roman Chomicz i Halina Ambroziewicz 
- „najchętnie; rano" (znowu śmiech). Dobry realizator dźwięku 
to 50 proc. powodzenia programu, o pełnym powodzeniu decyduje 
całkowite porozumienie między prezenterem I realizatorem. 

Zapytany o współpracę z telewizją Marek Niedźwiecki powie
dział, że telewizja jest magnesem, każdy chce się w niej pokazać 
I dla każdego znajdzie się tam miejsce, żeby mógł robić program 
po swojemu. 

- Zazdroszczę Piotrowi Kaczkowskiemu tego, że ukrywa swoją 
twarz. Kiedyś jechaliśmy razem pociągiem do l.odzf. na Rockowis• 
ko i Piotr jako staTszy, doświadczony kolega t wz6r "ltdzielal mi 
rad. Gdybyśmy jec1iali do Katowic, może zdążylby mi wszystko 
powiedzieć, ale do Z.odzi ;edzie się na to za krótko. Nie powie
dzial mi najważniejszej rzeczy: t broń Boże do telewizji! 
Kiedyś przyszedł Andrzej Turski I zarządził- program prowa

-dzą Reszczy'ltskt. t Niedźwiecki t nie bylo gaclanła, że nie dam so
bie rady. Telewizja jest kaprysem losu, to musiało mi się przyda
rzyć. Kiedy Fajkowska ł Radziszewski zaczęli prowadzić „102", 
przekonali Węgrzyna, że ja muszę być w tym programie, a Wę
grzyn zgodzil się na calą moją konwencję. Musialo być na żywo. 

Lista przebojów zajmuje mu dokładnie godzinę, nagrywanie 

l 
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Karty 
zostały. 

rozdane 

Można powiedmeć: wyborcy, 
wybory i po wyporach. Napię
cie spowodowane krótką kam
panią wyborczą i t;i.-'lll \v•s.zyst
kim, oo się z nią wiązało, a 
przede wszystkim ewidentnymi 
blędam! popełnionymi przez 
zbyt pewną siebie stronę koali
cyjną, powoli mija. Teraz cza
sopisma pelne są prognoz: co 
dalej? l słusznie! Bo przecież 
po tym krótkim, acz bardzo in
tensywnym biegu, jakim była 
kampania wyboreza i same wy
bory, to na dobrą sprawę w 
tej chwili dopiero stainęliśmy 
111a starcie. 

Zawodlnikom ?JOStaly przydzie
lone m.unery .startowe, WSZY• 
SA:Y wiedzą, na jakim groocie 
stoją i nie wiadomo tyLkio, co 
przed na.ma. Ale 1 to przecież 
wkrótce się wyjaśni. Bądźmy 
więc cierpliwi. Choć muszę po
wiedzieć, że prognozy nie są 
optymistyczne. Każdy, z kim 
rozmawiał.em w ciągu ostatnich 
dwóch ty.godni (a było owych 
ludzi niemało) wicmał naszą 
przyszłość w czamych bairwach. 
I nie ma się czemu dziwić. 
Sytuacja jest bowiem arcytrud
ll'lia, oo znaczy także ciekawa. 
Najgorsze jest to, że rozwój ja
kiejkolwiek gry politycznej bę
dzie niestety uwarunkowany 
przez pógarszający się stan na-

' szej gospodarki. Nam, zwykłym 
obywatelom, pozostaje mieć 
jednak nadzieję. A to jest już 
coś Może więc należałoby po
patrzeć na otaczający nas świat 
ba.rdziej optymistycznie. Taką 
wlaśnie optym\styCUlą wersję 
przyszłych wydarzeń przedstawił 
w „Polityce" w rozmowie z 
Jan.uszem P.ay.ko,\•sklm Marian 
Tursh.-i: 

„„.o.pozycja obdarzona zaufa· 
niem spolecznym, opozycja wia
rygodna - taka opozycja może 
zrozumieć, że musi wziąć od
powiedzialność za poparcie, za 
podtrzymywanie, za żyrowanie 
(jeśli nie firmowooie) proce
su i zabiegu reformy, poważnej, 
glębokiej, skutecznej. Oczywiś· 
cie. je§li zechce, jeśli uświado
mi sobie, że nle ma innej drogi 
ewolucji przemian ustrojowych 
w Polsce. I w tym upatruję 
wielką szansę dla Polski". 

· trwałoby trzy godziny - na to on nie ma czasu. Listę chce robić 
tak długo, p6kl szefowie będą się zgadzać na jego warunki co do 
formuły programu. Ostatnio na kolegium redaktor Nina Teren
tiew miała pretensje za to, że „sflekował Wondera", a to był 
tytko taki dosyć oryginalny sposób zapowiedzi I reklamy, nato
miast pani Nina całą sytuację znała ze słyszenia, bo programu . · 
osobiście nie oglądała. Marek Niedźwiecki twierdzi, że gdyby już 
miał wylecieć z pracy, to zrobiłby coś takiego, żeby wylali go z 

Prorokowanie w naszym kra
ju to zajęcie nieby\vale trudne, 
bo tutaj wszystko dzieje się 
inaczej, że pozwolę sobie spara
frazować tytul książki Stefana 
Kisielewskiego „Wszystko ina
czej". I chyba właśnie przez tę 
iirmość . l:ak ba.rd?JO na przykład 
zawodzą W'SZelkie badania opi
nii społec:znej. Boć irzeba sobie 
powied2Jieć ~. że wyndki 
wyborów zaskoczyły właściwie 
wszystkich: opozycję - tak 
wielkie rozm.iarry zwycięstwa, 
koalicję natomiast - fak prz;y
t?aczająca klęska. Teoretycznie 
było to d< przewidzenia, ale 
praktycznie (może ?: pewnymi 
wyjątkami) nikt się tego nie 
spodziewał. Dalło tu o sobie znać 
lekceważące przez długie lata 
traktowain.ie społeczeństwa, co 
na własnej sk6rze odczula stro
na rządo"IN'a. Ale przecież i ,,So
lidarność" w wyniku wyborów 
znalazła slę w sytuacji ba.rdzo 
trudnej. ·Obdarzona społecznym 
kredytem zaufania będzie mu
siała zrobić tt>raz wszystko, by 
~o nie stracić. a to może nie 
być wcale takie proste. Z cze~o 
oczywiście liderzy opozycji zda
ją sob.le sprawę. 

hukiem, a ludzie długo ten program pamiętali. · 
Zawód, jaki uprawia ma swoje blaski I cienie. Dostarcza popu

larności, z której podobno nie potrafi czerpać korzyści w postaci 
sklepowych znajomości. Wie. że liczne rzesze jego wielbicielek 
składają się z bardzo młodych dziewc~yn („nie tylko!" - gwał
townie zaprotesto\vał jakiś damski głos z sali). Opowiadał, po-

. dobno autentyczną. historię o tym. jak zawitała do jego pokoju 
na MvśllwfP('klej pewna pani Domyślił się, ,że przyszła do niego, 
więe wyszedł z nią na korytarz, a owa dama orzekła ni mniej 
ni więce,l, tylko „no 1estem, jak ci się podobam?" Z pewnym wy
siłkiem biedny dziennikarz, radiowy przypomniał sobie, ie to na 
pewno ta nauczycielka spod Lowlcza, która przysyłała mu swoje 
na~ie zdięcla .. Nie bardzo wiedział, co począć w takiej sytuac;i. 
wlę(' zabrał gościa do bufetu. Ponieważ pani zaczęła się zachwy
cać dłońmi Marka, koniecznie chciała się dowiedzieć. jakiego ko
loru nosi majtki oraz usiłowała zademonstrować mu swoją bl!!
liznę. zaczął r~gląda~ sie za bufetową - kobietą słusznych roz
miarów - ,by w razie czego u niej szukać wsparcia. Pewna Ze
nobia z Gdańska, lat 65 od dawna pisze do niego pełne zachwy
tów listy I jest święt:le priekonana, że wszystko, co radio gra to 
Marek Niedfwiecki. Dużo jest „psychicznych" wśród słuchaczy, 
zwłaszcza w czasie nocnych audycji, fi:ledy prezenter balansuje na . 
granicy Intymności, wiele egzaltowanych dziewczyn bierze do sie· 
ble to, co Ich Idol mówi. 
MONIKA MATUSZAK • 
NR 27 (1631), 2 LIPCA 1989·R. 

Problemów i pytań jest bar
dzo wiele, niech się jednak zaj
mują nimi specjaliści. Ja od 
siebie· tylko powiem, ie te 
wybory były dla mnie watne 
j~ z jednego powodu. Otóż, 
po raz pierwuy w tym kraju 
zostało barozo \VY'Mlźnie poka
zane, że me wolno łekceważyć 
społeczeństwa, bo, jak się dka
zafo, takie wieloletnie traktowa-

nie ludzi z góry, odbito się te
raz bolesnym dla niekt6rych ry
koszetem. I jeśli zostaną z te
go, co się wydarzyło, wycią~ndę
te odpowiednie wnioski, to mo
że nareszcie zaczniemy zmie
rzać w kierunku demokracji 
Czego sobie i wszystkim życzę. 

A na sa:lmńczeple opowiem' 
jeszcze peW111ą historię. Jeden z 
moich znajomych praeawał w 
komisji wybO!rczej. Po drugiej 
turze wyborów, ponieważ frek
wencja była mała, komisja 
szybko uporała się z liczeniem 
i trnech jej członków (a dodam, 
że nie byli to repreze.n>tanci 
jednej strony) usladlo na zap
leczu, przy olm'ąglym zresztą 
stole i rozdmo ka'I'ty. W co 
gramo? Ano, w pokera i to„. na 
pien.iądze. Znajomy przyjecha2 
do domu nad rame:m mocno za
dowolony, ponieważ udało mu 
się wygrać. 

W Polsce także karty zostały 
rozxlane. Kto natomiast odejdZlie 
od .stołu zwycięzcą, to się do
piero okaże. Wiedzą jed:na:k 
wszyscy, kt6Tzy choć trochę 7Jet
knęli się z grą w pokera, że 
rozdane karly to rzecz bardzo 
wama, ale by wygrać przy du
żych stawkach, trreba jeszcze 
umieć grać ł w wielu momen
tach mchować niewz.rusz;o.ną, 
kamienną twaa-z. I to by byto 
:na tyle. 

TOMASZ 
A. WŁDDKOWSKI 
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Lewym 
okiem 

Dwa piętra 
pod ziemią 

Z „Expressu Ilustrowanego" 
z 23 listopada 1988 roku wycią
łem wzmiankę i włożyłem ją 
pomiędzy karty rodzinnego 
archiwwn z przeznaczeniem 
dla pótnych wnuków. Cieka
wy jestem, co pomyśli mój 
wnuk za trzydzieści lat, kiedy 
wpadindę mu w ręce ten wyci
nek. Czegóż on dotyczy? · 

. Oto „ElCiPreSS" informuje 
swych czytelników, że powstaje 
w Lodzi największa w Polsce 
kuchnia. ~owstaje przy Cen· 
trum Kll:nicm10-Dydaktycznym 
AM czyli po pros~ przy szpi
talu i ma przygotowywać po
siłki dla pięciu tysięcy osób na
raz. Będzie tam prac.ować 270 
kucharzy - kaidy posiilek przy
prawią w jedenastu wersjach, 
roaczy dla jedenastu różnych 
ddet. Automatyana gjeć taśm 
transportowych rozwozić będzie 
posiłki w jakichś wymyślnych 
termosach, o których „Express" 
ptsze z entuzja7Jtnem, że nie 
mają równ~h robie. Po dowie
zieniu na miejsce spoźyoia tac
ka z.najdzie się w zgr-abnym 
uchwycie p~y lóżku chorego; 
tak, że nie wstając z łoża, nie 
prosząc o nie stostry czy też 
sa.lowej może on sobie wrąbać 
J'rT.epis.aną mu dietę. Uwaga: 
b~e jadJ ciepły obiad, co dzi
siaj 'Y szpitalach rac:rej się nie 
zdarza, chocid są o tyle mniej
sze i o tyle bUżej z kuchni do 
~żdego ł6ilka. Sieć tra1ru1portu
jąca p.osilki znajdować się bę
dzie na głębokości dwóch kon
dygnacji pod .demi-. 

Tu ptlSZlC:mm wodze f.aintazji i 
widzę jut swego wnuka · jak 
za trzydzieści lat trzyma w r>al
cach omawiany wycl!Il.Eik z 
„Expressu" ł uśm!echa się z po. 
litowaniem: jakże . ograniczone i 
skirorn.ne pomyłły mieli nasi 
dziadkowie. Przecież dziś (to 
znaczy za trzy~eści lat) po
dziemna aieć .ro:zwo2:ąca gorące 
posiłki rozrosła się bardziej niż 
metr.o, ł6d:zk!e i wars;,awslde ra
zem wzięte." Kuchnia gotuje 
nie pięć tysięcy, lecz pięć milio
nów obiadów, rOZW!Ollić tego 
wcale Ili• . pot.rv.eba., ~ odpo-

• 

, 

wiednie rurociągi ciągną wszy
stko wszędzie, gdzie należy. 

Nie, stop, takie imaginacyjne 
obrazki do niczego nie prawa
dzą. Wypiera je inny ciąg wy
obrażeń. Oto pewnego dnia. 
strajkują piekarze i olbrzymia 
kuchnda karmiąca całą Lódź po
zostawia całą l..6dź głodną. Oto 
brak twarożków, bo lepiej opła
ci się produkować kazeinę. Czy 
kazeinę dopuści się do transpor
tu pod ziemią? Ależ skąd! Wóz
ki będą latały puste, jeśli aku
rat nie 1.astrajkują hamulco
wi • 

$wiat jed.nak idzie ku lepsze
mu i trzeba wierzyć, że może 
będzie tak: nikt nde zastrajku
je, kucha.Tze przyrządzą swój 
stek z pieczarkami i zupą mlecz
ną i tylko jeśli mleko się 
ździebko przypa:Ii to pocwją 
swąd wszyscy mieszkańcy 
ogromnej aglomeracji miej
skiej, jeśli stek wy.padnie za 
twaroy to w godzinę potem 
wypełnią się stekami wszystkie 
śmietniki. Transpod podziemny 
nie .na drugiej, lecz na dwu
dziestej drugiej podziemnej kon
dygnacji nigdzie się nie wyko
lei, nie zatnie, wszystko doje
dz.ie gdzie trzeba i kiedy trzeba, 
wszyscy o tej samej godzinie 
zaczną mlaskać nad tymi sa
mymi buraczkami i w og61e bę
dzie to wreszcie ten nowy, 
wspaniały świat. Na szczęEcie 
już beze mnie. 

I jeszcze raz na szczęście tej 
kuchni za ~rzydzieści lat weale 
nie będzie, ale wzmianrka w 
„Expireąsie" byta naprawdę! 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI 

Beton 
zaeząl 

kruszec? 

Sport 

Panuje u nas swobodny prze
pływ pojęć z . jednej dziedziny 
życia do drugiej. B~ton - to w 
zasadzie termin murarsld, ale 
znalazł pełne i szerokie zasto
sowanie w polityce. Jeśli kogoś 
nazywamy betonem, to oznacza, 
że ten ktoś zatrzymał się w 
rozwoju i głosi poglądy sprzed 
kilku lat co najmniej. Beton -
to inaczej konserwatysta. W 

palityce jest to pojęcie jedno
znaczne. Teraz pojawił się be
ton w.„ sporcie. Sci:ślej - w 
piłce nożnej. A tu już sprawa 
nie jest je<lnoznaczna. 

Niedawno odbył się Zjazd de
legatów Polsk.iego Związku Pił
ki Nożnej. Zjazd ten przepro
wadził - kibice wiedzą o co 
chodzi - zreformowaną refor
mę ligi i wybrał prezesem do
tychczasowego ' wiceprezesa -
Jerzego Domańskiego. Ktoś nic 
zorientowany powie - to pięk
nie, był to zjazd reformatorów, 
a zatem zjazd ten był ze 
wszech miar postępowy. Tym
czasem wielu działaczy i dzien
nikarzy okrzyknęło ten zjazd 
konserwatywnym. Według nich 
zwyciężył beton. 

Znam ten stereotyp, sama go 
po kilka razy powtarzałam: 
sport, w tym piłka nożna, jest 
tak samo chory, jak chore jest 
całe nasze społeczeństwo. To 
prawda, ale z tej prawdy kom
pletnie nic nie wynika. Na 
przykład wszy:;cy - no mo·~e 
większość - kLbice byli prre
konanl, że na kluby wojskowe 
i mlllcyjne· nie ma silnych. 
Wojskowy klub jak potrzebuje 
piłkarza - to powołuje go do 
wojska. Wśród pieniędzy kiero
wanych z 'budżetu państwa na 
działanie wojska i milicji są też 
pieniądze na finansowanie spor
tu. Komu jak komu, ale woj
sku pieniędzy nie powinno 
brakować. Podobnie milicji. 
Ale jakby tak popatrzeć na 

wyniki, jakie osiągają te klu
by, to niczym one na sporto
wym horyzoncie ni-a błyszczą. 
Przynajmniej w piłce nożnej. 
CWKS Legia - najsilniejszy ' 
klub wojskowy mistrzem 
Polski był ostatni raz w 1970 
roku. W tym roku wprawdz.e 
Legia zdobyła Puchar Polski, 
ale to tym bardziej mnie za.. 
stanowiło. Bowiem sekcja pił
ki nożnej w CWKS Legia sta
ła się samodzielna i działa ja
ko„. spółka akcyjna. Powstał 
też Warszawski Wojskowy 
Klub Piłkarski Legia SA, na 
czele którego stanął sekretarz 
generalny CWKS Legia płk 
Janusz Żbikowski jako dyrek
tor generalny. Dotychczasowy 
trener drużyny piłkarskiej 
CWKS Legia Andrzej 
Strejlau został menedżerem 
tego zawodowego klubu, a 
stanowisko trenera wziął po 
nim jego pomocnik Rudolf 
Kapera. Wszystko niby zostało 
w tym samym gronie i nazVJa 
ta sama, a przecież to już me 
jest taka sama Legia. Sfąd 
może zdziwienie, mogłam się 
scodziewać tego, że różne kL:
by przejdą na zawodowstwo, 
ale że wojsko da przykład, ni~ 
podejrzewałam. 

Legia wygrała Puchar Pol
ski, stanie do rozgrywek pu
charowych UEFA, ale przecie:!: 
do tych rozgrywek stanie zu
pełnie inna drużyna, innego 
jakby klubu. Dariusza Dzieka
nowskiego oglądali przedsta
wiciełe Celticu Glasgow, Jan 
Karaś wybiera się d.o Norwe
gi~. Krz~sztof Budka do Fran
cji, Ryszard Robakiewicz do 
Austrii, Kazimierz Buda do 
BelgU. Za granicę wybierają 
się też Dariusz Kubicki i Sta
nisław Terlecki. Na ~eh miej
sce ma przyjść 5 zawodników 
z . innych oolskkh klubów. 
Rozmowy trwają. 

Wszystkim życzę spełnienia 
marzeń i zamiarów, ale gdy 
drużyna Legii wybiegnie na 
bo isko, aby spotkać się z 
p!erwszym przeciwni•kiem w 
rozgrywkach pucharu UEFA, · 
to będzie to zupełnie inna 
drużyna niż ta, która ten pu
char zdobyła. Czy to jest aby 
normalne? 

Zycie· nie stoi w miejscu -
powiadają ludzie, me mający 
takich zastrzeżeń - inni też 
tak robią i dobrze. Tyle i.1 i
ko, że nic z tego .nie wynika. 
Zwolenniay reform w PZPN 
też bronili się powtarzając ta
ki argument. Zarzucano im, że 
dokonali reformy ligi na dwa 
mec.ze przed jej finałem, że 
trzeba oyło poczekać do 
końca. Ponoć · większość dele
gatów z terenu - czyli spoza 
stolicy - czekała tylko na 
tę wiadomość. Kiedy decyzja 
zapadła, to wszyscy oni pob ie
gli do telefonu, aby powiado
mić o niej swoje kluby, aby 
te zdążyły zmienić „taktykę" 
gry. Nowy prezes - Jerzy 
Domański powiedział w wy
wiadzie dla „Przeglądu 
Sportowego'', że wielu delega
tów chciało odłoź/ć na rok 
reformę ligi, a inni nawet na 
dwa lata. I że wielu, którzy 
przyjechali na zjazd jako 
zdeklarowani konserwatyści, 
wyjechali jako zwolennicy re
form. - Be.ton zaczął kru~1eć 
- konkluduje nowy prezes, 
który był wiceprezesem w· po
nrzednim zarządzie - Jerzy 
Domański. 

Tu ciekawostka: Jerzy Do
mański jest absolwentem In
stytutu Dziennikarstwa UW, 
redaktorem naczelnym „Sztan
daru Młodych". Zobowiązał 
się publicznie wobec Macieja 
Polkowskiego z „Przeglądu 
Sportowego", że „wszystkie 
bez wyjątku posiedzenia za
rządu będą jawne i dostęone 
dla dziennikarzy". No, no! Zo
baczymy. Ciekawi mnie tylko 
jedno, co do tej pory wice
prezesowi zarządu PZPN 
przeszkadzało, żeby te po.sie
dzenia były jawne? 

Swobodne przepływanie' ter
minologH z jednych dziedzin 
życia do innych jest wygoJne 
i dobrze świadczy o otwartv
ści ludzi i tych dziedz!.n. A;e 

·nadmierne posługiwanie się 
stereotypami prowadzi też do 
pewnego zamętu. Gdy tak 
czytam i słucham różnych 
onin ii i pogladów na temat 
ostatniego zjazdu PZPN l w 
ogóle na temat piłki nożnej, 
to się głęboko zastanawiam, 
czy rzeczywiście beton krusze
je. I kto włatciwie jest tym 
betonem, a kto nie jest? 

BOGDA 
MADEJ 
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B arry Paszkowski wrócił 
właśnie z Paryża i z 
właściwą sobie egzaltacja 

relacj.onował swoje przypad
kowe spotkanie z Georgią: ' 

- Słuchaj, wprost nie do 
wiary! Jestem z rodzicami w 
ekskluzywnej restauracji na 
Montmartrze, i oczom nie wie
rzę: Georgia we własnej osobie 
przy sąsiednim stoliku! Przy
zaam ci się, zawsze miałem na 
nią ochotę, ale tu w Kanadzie 
nigdy nie było okazji... 

Duch zrezygnował z wyjaś
niania chłopakowi, że takich 
jak on Georgia- mogłaby ·za
trudnić do czyszczenia butów, 
Słuchał dalej, popatrując na 
paczkę, elegancko zawiązaną, 
którą Harry rzucił na stół. 

- To są prezenty dla ciebie. 
Ale słuchaj, sama mnie pozna
ła, ucie&zyła się bardzo, zapro
siła nas z rodzicami do siebie. 
Była w restauracji z jakimś 
facetem, okazało się, że to jej 
psychoanalityk, zresztą wkrót
ce poszetlł sobie. Masz pojęcie, 
jak ona mieszka? Piękna willa 
za miastem, ogromny ogród, 
konie sportowe ... 

- Konie„. - wyjąkał Duch, 
przypominając sobie snobisty
czne pragnienie Georgii nau
czenia się jazdy konnej. Jeździ
ła w tym celu do klubu jeź
dzieckiego dla dyplomatów, 
mieszczącego się w pałacu w 
Jabłonnie pod Warszawą. Wi
di;;iał kiedyś, ·jak spadła z ko
nia, potłukła się bardzo, ale 
blada, z zaciśniętymi zębami · 
wdrapała się na siodło ponow
nie. Nawet koń wyglądał na 
zdziwionego tym uporem czło
wieczej samicy. No i doczekała 
się, ma własne konie. 

- Mieszka pod Paryżem? 
- Nie tylko - pospieszył z 

wyjaśnieniem Harry. - Ma 
1 taki sam dom i konie pod Bru

kselą. Wiesz, ten jej mąż jest 
naprawdę niesłychanie bogaty. 

- Nie jest bogaty - powie
dział Duch. - Bo tym mężem 
to ja na razie jestem. 

- Ale już nie będziesz. Prze
czytaj to. 
Podał Duchowi list, a sam 

zaczął rozplątywać sznurek na 
paczce. Georgia tryskała przy
jaźnią i dobrym samopoczu
ciem. „I znów ci się udało, 
stary byku! Nie ty będziesz 
płacił za rozwód. Trzy razy 
numer wyszedł, następnym ra
zem tak łatwo ci nie przejdzie, 
więc uważaj: JaiC żeń się pod 
żadnym · pozorem! Chyba, że z 
wielkimi pieniędzmi..." 

I 'tak dalej w tym stylu. Do
piero na trzeciej kartce po
wiedziała wyraźni~,· o co jej 
chodzi. Na Haiti, w stolicy 
zwanej Fo:-t-a11-Prince, udziela
ją rolwodu w cią-;u jednego 
dnia .. W ogól<' .Qie ma prohle
mu Wystarczy z:oipłacić tysiąc 
pięćset dolarów i onłacić po
byt w najlepszym hotelu miasta 
na tydzień . wraz z posiłkami. 
Wiadomo, że nikt tam u nich 
nie usiedzi tygodnia, każdy 
zmyka jak najszybciej, więc 

•sobie w ten sposób na „tury
styce" zarabiają. Georgia pisa
ła· 

„Pamiętasz, jak niedługo przed 
wyjazdem z Polski czytaliśmy 
wspólnie powieść Grahama 
Greena „,Komedianci"? Znako
mita rzecz, ten cały reżim Du
valiera, zwanego Papa Doc. tak 
bardzo przypominał stosunki 
krajowe„. Więc teraz tam się 
sp'otkamy, dokładnie za trzy 
tygodnie. Wszystko załatwione. 
K'.orzystam z okazji i przez Pa
szkowskiego przesyłam ci forsę 
na bilet. Na wszelki wypadek 
ubieraj się ciepło! Pa, pa, ca
łuski!" 

- Gdzie forsa? - warknął 
Duch. 

- A już, już, dobrze że mi 
przypomniałeś, głupio bym wy
glądał Harry pospiesznie 
wyciągnął dwa tysiące franków 
i wręczył Duchowi. - Musisz 
sobie zamienić w bank,u, teraz 
jest dobry kurs, pięć franków 
dolar.„ 

Z rozdartego papieru wyia
niały się swetry z dobrej sze
tlandzkiej wełny, bardzo stylo
we, drogie. A także ciepla 
sportowa kosz•.ila jakiejś eks
kluzywnej francuskiej _firmy i 
kilka par elel{a r1ckich skarpe
tek. I dw2 krawaty. 

- .Zwariowała dupa - zezło- · 
ścił się O;_ich. Jeżeli ona 
t"'yśli, że ja coś z tego założę 
na to Haiti..„ 
Popatrzył w kalendarz kur

sów, za&tanowił się, w jaki 
sposób załatwić podmianę kie
rowcy pa jego trasie. Nie było 
problemu. Mógł wziąć tydzieó 
wolnego i skoczyć na wyspę. 

Nagle oomyślał o Harrym. 
- Chwileczkę·„. z ·rodzicami 

spotkałeś się w Paryżu? 
- Jak zwykle - odparł Ha

rry, - Widujemy się co sześć 
miesięcy. Czasami w Szwajca
rii, czasami w Wiedniu, a te
raz w Paryżu. 

- Tak im pozwalają wyjeż
dżać? - udał Duch głupiego. 

Harry obdarzył go przecią
głym, pełnym politowania spoj
rzeniem i . nie powiedział nic 
przez qłuższą chwilę. D.opiero 
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po chwili, jakby sobie przy
pomniał: 

- Emerytom, wiesz, wolno · 
teraz wyjeżdżać na Zachód. 
Pisałem już, że matka Ha

rry'ego była szefową miesięęz
nika ideologicznego, a ojciec 
jednym z najbliższych dorad
ców Bolesława Bieruta. Byli 
już na emeryturze, odpowied
niej do klasy zajmowanych 
przedtem stanowisk. Rodzony 
brat ojca był natomiast multi
milionerem kanadyjsl-im. 
Ałe to wcale nie znaczyło, że 

Harry miał łatwe życie. Wujek 
niezbyt go lubił, a nawet oka
zywał mu wrogość. Powodem 
było usposobienie Harry'ego, 
bardzo artystowskie, cygańskie. 
Kilka głębszych wymian po
glądów na życie podczas pier
wszego miesiąca pobytu Harry
'ego w domu wujka - i ju:i; 
Harry musiał sobie dawać ra
dę sam. Dlatego w jego cias
nym mieszkaniu na Wilson A
venue też pojawiały się karalu-
chy. I 

A le od czego kochający ro
dzice? Wkrótce Jan Duch 
dowiedział się, źe Harry o-

trzymał w Paryżu od swoich sta
rych forsę na kupienie miesz
kania własnościowego. Ogląda
li to mieszkanie razem, Harry 
z żoną i Duch z Kaliną, kosz
towało wówczas około trzydzie
stu •tysięcy dolarów, bardzo ła
dny, odpowiednio duży lokal -'
dziś mieszkania w tym samym 
budynku idą po ćwierć milio
na. Duch mógł sobie pozwolić. 
na kupno, ponieważ ciężko 
pracował, ale Harry? Nie robił 
nic, obijał się całymi dniami 
po mieście, odwiedzał znajo
mych. Jego żona pracowała, 
lecz to nie wystarczało. Aż ro
dzice ulitowali się i przywieźli 
mu z Polski pięć tysięcy dola
rów na · pierwszą wpłatę. Duch 
przez jakiś czas zastanawiał 
się, w jaki sposób urzędnicy, 
reprezentujący władzę komuni
styczni;!, mogli dysponować ta
ką sumą - na czym ją zarobi
li? Ale w końcu doszedł do 
wniosku, że przecież były to 
pieniądze wujka, który nie 
chciał oficjalnie udzielać po
mocy, bratankowi, lecz nie 
mógł przecież zostawić go na 
lodzie jak; nędzarza. Skompli
kowa'ne oraz interesujące są 
podziały ideowo-światopoglą
dowe w internacjonalnych ro
dzinach. 

Kalina bardzo cieszyła się z 
nieoczekiwanego obrotu spra
wy. Wiedziała, że zaraz po roz
wodzie przypuści szturm i 
Duch będzie miał czwartą żo
nę, a ona pierwszego męża, na 
którego zresztą w pełni zasłu
żyła, mimo i:i; Duch był innego 
zdania. 

Georgia była szczodra, po 
wykupieniu powrotnego biletu 
Duchowi zostało jeszcze. sporo 
forsy, zaprosił więc Kalinę do 
restauracji w Windsor Arms 
Hotel, gdzie zatrzymują się i 

- jadają ·gwiazdy filmowe typu 
Burton, O'Toole, Plummer i 
Ela Krawiec. Był to wspaniały 
wieczór, podczas którego Jan 
Duch zastanawiał się, co go z 
tą dziewczyną łączy, dlaczego, 
u diabła, marnuje z nią swoje 
życie. Było tyle okazji, żeby 
zahaczyć się z doskonale sytu
owaną kobietą, nie mówiąc już 
o jakiejś wdowie po milione
rze. Wiedział, że jeśli zrobi to, 
co tutejsi określają: „if you 
only put your mind on it" -
co zabawnie można przełożyć: 
„jeśli tylko położysz na to 
swój rozum" - to wówczas 
życie przybierze żądany kształt. 
Ale Duch nie miał najmniej
szej ochoty na kładzenie swego 
umysłu na cokolwiek. Cierpi'ał, 
a przecież było mu jednocześ- 1 

nie dobrze. 
Życie człowieka jest jak wi

no, nie można przyspieszać 

dojrzewania. Swoje musi od
stać, zamknięte · w dębowej 
beczce w ciemnej piwnicy. A 
kiedy osiągnie klarowność, 
ktoś sam tę beczkę otworzy. 
Spokojnie. Dlatego uśmiechnął 
się do Kaliny poprzez kieliszek 
z czerwonym francuskim wi
nem i domniemywał gqzieś 
ttam w kąciku świadomości, że 
wszystko, · co przeżywa, jest 
potrzebne, że musi być tak 
w-łaśnie, jak jest. I Kalina czu
ła, że Duch akceptuje ją w 
tym momencie bez reszty, mi
mo iż wcześniej nie chciał się 
zdecydować na kupienie miesz
kania, nie chciał brać żadnych 
zobowiązań. Miał · tylko jedno 

-· 
= 

do wypełnienia: doprowadzić 
Kalinę do końca studiów, a 
więc jeszcze rok na P.ewno 
przeżyją r,11zem. Co potem' ża
dne z nich nie wiedziało. 

1T astępnego dnia po kilku 
godzinach lotu wylądował 
na Haiti. Ponieważ dzień 

przedtem telefonował do Georgii, 
czekała na niego na lotnisku -
przylecieli z Jean-Bertholdem 
rano. 

Szofer hotelowej iimuzyny 
zawiózł ich do hotelu, ale o
krężną drogą, ponieważ Geor
gia chciała pokazać Duchowi 
stolicę tego kraju pod dyktatu
rą. 

- Spójrz na to pogorzelisko 
- mówiła po polsku, głośno, 
bo kierowca nie rozumiał. -
Wiesz, czego się dowiedziałam? 
On postanowił zniszczyć dziel
nicę nędzy i na jej miejsce u
stawić nowe, eleganckie. domy 
dla ludności. Więc obłożył 
wszystkich okropnymi podatka
mi, płacili bez szemrania, bo tu 
za szemranie grożi śmieTć. 
Kiedy już wycisnął co się dało, 
przyjechały buldożery, rozwali
ły wszystko i odjechały. To by
ło ponad rok temu. 

- A ludzie? 
- Spali na rumowisku, więc 

je spalili, a ludzi przegnali z 
miasta. Teraz mieszkają w 
dżungli. 

Georgia spfYtnie unikała wy
mawiania imienia dyktatora, 
bo to właśnie szofer mógł zro
zumieć, a wiadomo, że był w 
policji. Duch zobaczył jeszcze 
gromadki nagich dzieciaków, 
czarne świnie szukające żeru 
na ulicy i paru policjantów na 
motorowerach. Bida z nędzą, 
miał ochotę napić się zimnego, 
rozcieńczonego alkoholu. 

W hoietu poznał wres'zcie 
Jean-Bertholda. Był to młod9 
wyglądający, średniego wzrostu 
facet, niczym specjalnie się nie 
wyróiniający. W każdym mieś
cie mija się takich na ulicy jak 
wędrujące cienie. Ale pył mi
ły, mówił po angielsku z za
bawnym francuskim akcentem 
- studiował kiedyś w Kalifor
nii. Zjedli wspólnie obiad, po 
czym pojawił się szofer i za
brał' ich do biura prawnego. 

Niski, gruby facet, o rudych 
włosach okalających potężną 
łysinę, powitał ich po francus
ku, ale po chwili, ze względu 
na Ducha, którego angielski 
był już o wiele lepszy niż 
francuski, przeszedł na język 
Waszyngtona - tak to określił. 
Po kilku zdaniach stało się ja
sne, że Duch i małżonka po
chodzą z Polski. Wtedy mister 
Bell rozłożył radośnie krótkie 
ramiona i wykrzyknął: 

- Oj! Panowie Polacy! Jak 
to dobrze! Bo ja też z Polski! 
Ja jestem mister Bell, ale to 
tak na Amerykę, bo naprawdę 
to ja się nazywał Bielostocki,· 
ja z Białegostoku pochodzę„. 
Oj, jak mi przyjemnie! 

Duchowi i Geórgii też się 
zrobiło przyjemnie. Już teraz 
nie mogło być wątpliwości, że 
wszystko pójdzie jak z płatka. 
Mister Bell był nie lada fachow
cem. Przez wiele lat prowadził 
biuro błyskawicznych rozwo
dów w Meksyku, ale coś się 
zatarło między nim a rządem 
meksykańskim, może chcieli za 
dużo podatków? Wyrzucili go· 
stamtąd, i oto znalazł siedzibę 
w Port-au-Prince, i wszystko 
jest dobrze. 

Duch z rozkoszą· wsłuchiwął 
sję w jego ton i 1m.akował 

... 

iłowa- pr:temlenłon„ Inne, a 
przecleł absolutnie zrozumiałe. 
przez zniekształcenie nabłeraJ!l
ce świe!oścL Mister Bell był . 
człowiekiem do~wiadczonym ł 
dowcipnym, dlatego po załat
wieniu formalności, niezbęd
nych dla wystąpienia e1 rozwód 
przed sądem Republiki Haiti, 

. zaprosił klientów do siebie. 
Atmosfera zrobiła się wspa

niała, serwowano specjalności 
kuchni haitańskiej i znakomi
tego szampana. To, o czym opo
wiadał mister Bell, jest mate
riałem na osobną opowieść, ge
ograficznie obejmującą prze
strzeń od Białegostoku po Wla-

dYwostok, z postojem na Koiy
mie, a potem Stany, studia 
prawnicze, Meksyk i w końcu 
Haiti. Nieźle, jak na jednego 
niskiego grubasa o wesołym u
sposobieniu. 
Około północy znaleźli się w 

hotelu i Georgia odesłała Je
an-Bertholda do pokoju. Po
wiedziała mu jasno, że chce 
spędzić godzinkę na rozmowie 
z Janem, ponieważ może to już 
być ostatnia rozmowa w ich 
życiu. Jean-Berthold docenił 
wagę sytuacji i mimo iż nie
chętnie, to jednak oddalił się 
na pokoje. 

Georgia i Duch najpierw sie
dzieli w barze hotelowym, ale 
nie mogli znieść wiecznie zie
wającej gęby czarnego barma
na - nie zasłaniał ust, otwie
rał je tak szeroko, że wida~ 
było nieprzyzwoicie rozowe 
wnętrze jego jamy aż po stru
ny głosowe. Nie mogli nie pa
trzeć, bo za każdym ·ziewnię
ciem wydawał z siebie bucze
nie jak hipopotam. Wzięli więc 
flaszkę wina 1 poszli do pokoju 
Ducha. 

- Myślał, skurwysyn, że uda 
mu się mnie wyrolować - po
wiedziała, siadając w skrzypią
cym fotelu wyplecionym z pal
mowych liści. - Chciał trzy
mać dotąd, aż obopólne znu
dzenie doprowadziłoby do tego, 
że oboje z krzykiem ulgi ucie
klibyśmy od siebie, nie żądając 
na pożegnanie niczego. Ale nie 
ze mną takie numery. Dopro
wadziłam do umowy przedślub
nej i jeśli się rozstaniemy, to 
już mogę być spokojna o przy
szłość. 

Duch patrzył na nią jak na 
obcą osobę. Spotkanie z nią na 
iotnisku wydało mu się tak na
turalne, jakby nie widzieli się 
przez kilka godzin zaledwie. Po 
prostu Georgia tkwiła w nim 
bez przerwy, ale to nie znaczy, 
że go to w jakiś sposób poru
szało. Powiedzmy, człowiek ma, 
białą plamkę na paznokciu. No 
i co z tego? 

- Słuchaj, przyjacielu 
mówiła, pociągając wino z bu
telki, bo nie było kieliszka. -
Jeszcze może się zdarzyć, że na 
stare lata wylądujemy razem 
na jednym gospodarstwie. Ja 
bym nic przeciwko temu nie 
miała. A ty? 

Ducha_ prieleciał zimn7, 

dreszci. Udusiłaby gó poduszką, 
· 1dyb7 stał •I• niedołężny_ Ale 
powiedział: 

- To by było całkiem fajnie. 
- Więc się zaprzyj 1 nie żeń 

aię. z nikim. ~zekaj na mnie. 
Ja jedna cię rozumiałam„. 

I tak dalej i dalej. W końcu· 
odprowadził ją do pokoju Je
an-Bertholda. Kiedy tamten o
tworzył drzwi, nie spodziewa
jąc się, że Duch się za nimi 
pojawi, było za późno: Duch 
zobaczył jego zapłakaną twarz, 
czerwone i podpuchnięte oczy. 
Narzeczony beczał! Czy dlate
go, że nie mógł wykaraskać 
się z nie chcianego mezaliansu? 
Czy dlatego, że przypuszczał, 
ach, że Georgia właśnie go 
zdradza, przeżywając orgazm 
za orgazmem, jak to ona? Dia
bli wiedzą. 

Kiedy drzwi się zamknęły, 
Duch usłyszał trzask. KtoS' ko
muś dał w mordę - ale kto 
komu? Nie dowiedział się tego, 
ale mógł przypuszczać. 
Następnego dnia o dziesi1i,tej 

~ano powieziono ich do sądu, 
który znajdował się w tym sa
mym budynku, co biuro mister 
Bella. Prawnik przywitał ich 
wylewnie, ubrany w wymięty 
ale czysty garnitur tropikalny, 
oraz w muszkę błękitnego ko
loru w różowe grochy. Wpro
Wfldził ich na salę. Po chwili 
woźny ogłosił wejście sądu, 
więc wstali. 
Sąd składał się z wysokiego 

Murzyna w czarnej todze i pe
ruce o długich srebrnych lo
kach. Te włosy zasłaniały mu 
prawie całą twarz, musiał je co 
chwila odgarniać czarną, upier-

ścienioną obficie ręką, żeby 
cokolwiek widzieć, ogólnie wy
glądał jak skrzyżowanie pudla 
z afgańczykiem: 

Mister Bell wystąpił na 
środek i wygłosił przemow1e
nie w języku francuskim, trwa
jące półtorej minuty. Sędzia 
odgarnął loki, przyjrzał mu się, 
jakby go pierwszy raz widział, 
potem przyjrzał się po kolei 
wszystkim obecnym, cały czas 
trzymając te loki, jak opada
jącą kurtynę, z boku.' Wreszcie 
mruknął coś, kiwnął głową i 
wstał. Wszyscy wstali. 

- ,Sąd udaje się na naradę! 
- o'bwieśeił woźny. 
Sędzia wyszedł. Georgia spy-

tała prawnika, czy narada 
trwać będzie · długo. 

- Nie -:- powiedział Bell. -
On poszedł zawołać konsula 
amerykańsklego, który musi 
być obecny przy wydawaniu 
wyro~u 1 potem go potwierdzi~ 
podp1~em. Nasze rozwody są u
znawane w Stanach. Ale ten 
konsul jest wiecznie pijany i 
nie wiadomo, gdzie teraz się 
znajduje. Sędzia zna jego kry
jówki, więc go sprowadzi. 

J. raecąwiśc,ie po paru minu-

tach wszedł na salę dość nie
świeżo wyglądający człowie
czek, patrzący spode łba prze
krwionymi oczami. 

- How you dofn', folks -
mruknął nie wiadomo do kogo, 
znaczyło to: no jak wam leci, 
ludziska - i opadł ciężko na 
ławkę. Pojawił się sędzia, znów 
ceremoniał wstawania, z które
go jedynie konsul się wyłamat 
Potem sędzia odczytał jakąś 
formułę w języku, którego nikt 
nie mógł zrozumieć - był to 
haitański francuski - i wy
szedł. Za nim powlókł się kon
sul. 

Teraz mister Bell zakrzątnął 
się żwawo. 

- Trzeba sęqźiemu dać kil
ka dolarów - powiedział - za 
jego fatygę. Dziś jest gorący 
dzień, a on okropnie nie lubl 
pracować, jak jest gorąco. 

Sto dolarów wystarczy? 
- zapytał Jean-Berthold. 

- Niech pana Bóg broni 
rozpuszczać mi człowieka! -
wykrzyknął oburzony mister 
Bell. - Za sto, to on by przed 
panem stanął na rękach! Jemu 
dwadzieścia to będzie aż za du
żo. 

- Na rękach? - zaintereso
wała się Georgia. - Ja rriu 
dam sto dolarów. 

Bell spojrzał na nią podejrz
liwie. 

Naprawdę? 
-- Całkiem serio.i 
- Nu, to lepiej niech mi 

pani da te pieniądze i ja · to z 
nim załatwię. To bardzo deli
katna sprawa. 

W tym momencie drz.wi się 
otworzyły, ukazała się głowa 
Sędziego, ale już bez peruki. 
Rozległ się cichy gwizd. 

- Wzywa mnie - powie
dział Bell. - Przepraszam. 

I pobiegł szybko na swoich 
krótkich nóżkach. 

Kiedy wrócił, wręczył Geor
gii i Duchowi wyrok, orzekają
cy unieważnienie związku mał
że:'lskiego pary Polaków. Dwie 
sztywne karty, opatrzone pie
częciami, zamaszystymi podpi
sami, stemplem i podpisem 
konsula amerykańskiego, ozdo
bione czerwoną wstążką, którą 
·wieńczyła imitacja królewskiej 
pi.eczęci z plastiku. 

Jean-Berthold odszedł, by 
rozliczyć się z sędzią, a Geor
gia objęła Ducha i pocałowała 
go w usta. 

- Jesteś wolny, kochany. 
Bądź szczęśl'iwy. 

- O której odlatujecie? 
zapytał Duch. którego samolot 
startował za dwie godziny. 

- Wracamy dopiero jutro -
odparla. Dziś o czwartej 
biet-z.emy ślub. Zostań. 

- Slub? Tutaj?\ Zwariowa
łaś. 
- To ty zwariowałeś. Zasta

nów się: i1u Europejczyków 
może się pochwalić za-.,,varciem 

R111. Dariusz Romanowk~ 

związku małżeńskiego pod por
tretem Duvaliera? Wyobrażasz 
sobie, jaką furorę będę robiła 
w towarzystwie przez następne 
parę miesięcy? 

- Załatwcie ten ślub od ra
zu, to popatrzę. 

- Nie można od razu -
Pan konsul jest bardzo zmę
czony, musi się wyspać. 

W ieczorem Jan Duch wraz 
z Kaliną oglądał wyrok 

__ w swoim mieszkaniu na 
2150 Queensway West, Missis-
sauga, Ontario. Tutaj czuł się 
lepiej niż w luksusowym ho
telu w Port-au-Prince, gdzie 
po ścianach · biegały z mlaska
niem jaszczurki. 
Kalinę bardzo podniecał wi

dok dokumentu. Poszli do łóż
ka i dała \akie ognie, .że Duch 
nad ranem powiedział: 

- Dziewczyno, jak tak, to 
ja mogę latać -na Haiti codzłen-
nie. • 

Odparła nie~innym gł<;>si
kiem: · 

- Jak się ze mną ożenisz, 
to będę jeszcze lepsza. 
C.D.N. • 
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